
Statek „Sojuz-18”
z kosmonautami

na pokładzie
krąży wokół Ziemi

W Związku Radzieckim wprowadzono w so
botę na orbitę okołoziemską statek kosmiczny
„Sojuz-18". Pojazd pilotują Piotr Klimuk i Wi
talij Sewastjanow, którzy przebywali już w

kosmosie. Załoga „Sojuza-18” będzie kontynuo
wała eksperymenty z orbitalną naukową stacją
kosmiczną „Salut-4”, rozpoczęte 12 stycznia br.

przez załogę statku „Sojuz-17”.
Po przeprowadzonej w nocy korekturze lotu

statku, parametry jego orbity wynoszą: apo
geum — 384 km, perigeum — 322 km, czas je
dnego okrążenia Ziemi — 91,3 min., nachylenie
płaszczyzny orbity względem płaszczyzny rów
nika — 51,6 stopnia.

Wizyta delegacji
parlamentu Holandii

Na zaproszenie Prezydium Sejmu PRL 25 bm.

przybyła do naszego kraju delegacja parlamen
tarna Stanów Generalnych Królestwa Holandii.
Na czele delegacji stoi przewodniczący Izby
Drugiej Stanów Generalnych Annę Yondeling.

W pierwszym dniu wizyty delegację parla
mentu Holandii przyjął marszałek sejmu Sta
nisław Gucwa.

Pomyślny rozwój współpracy
® Spotkanie E. Gierka z R. Kirchschlaegerem

® H. Jabłoński zaproszony do Wiednia

WARSZAWA (PAP)
24 bm. prezydent Republiki Austrii Rudolf Kirchschlaeger zakończył oficjalną

wizytę w Polsce i opuścił nasz kraj.
Tego dnia I sekretarz KC PZPR Edward Gierek z udziałem przewodniczące

go Rady Państwa Henryka Jabłońskiego spotkał się w gmachu Sejmu z Ru
dolfem Kirchschlaegerenj. Omówiono główne kierunki dalszego wszechstronne
go rozwoju stosunków polsko-austriackich.

Przed południem R. Kirchschlaeger zwiedził Warszawę. Odbyła się także kon
ferencja prasowa prezydenta Austrii. Nawiązując do pomyślnego rozwoju sto
sunków austriacko-polskich, prezydent oświadczył z satysfakcją, że współpraca
obu krajów następuje w duchu idei konferencji bezpieczeństwa i współpracy
w Europie. Podkreślił zwłaszcza rozwój stosunków w dziedzinie gospodarczej.

Austriacki mąż stanu stwierdził, że duże wrażenie, zrobił na nim dynamiczny
rozwój Polski we wszystkich dziedzinach życia. Mogłem to zaobserwować —

powiedział — w Gdańsku, na Śląsku, w Krakowie, w Warszawie — stolicy
Polski.

Nawiązał też do swych odwiedzin b. hitlerowskiego obozu zagłady w Oświę
cimiu. Wychodząc z oświęcimskiego obozu — powiedział — wydaje się, że czło
wiek przez długi czas nie będzie się mógł uśmiechać.

*

Opublikowano wspólny polsko-austriacki komunikat, w którym wyrażono za
dowolenie z dalszej intensyfikacji stosunków między obu krajami. Komunikat
informuje, że prezydent R. Kirchschlaeger zaprosił H. Jabłońskiego do złożenia
oficjalnej wizyty w Austrii.

W Bejrucie utworzono

rząd wojskowy
Kryzys polityczny w Libanie, spowodowany

powtarzającymi się , starciami zbrojnymi między
Palestyńczykami a bojówkami prawicowej „fa
langi”, doprowadził do utworzenia 8-osobowego
gabinetu, w którego skład weszło aż sześciu

wojskowych.
W niedzielę doszło w Bejrucie do nowych

walk między bojówkami prawicowej partii
falangistowskiej a Palestyńczykami. W wyniku
strzelaniny poległy w tym dniu cztery osoby.
Liczbą ofiar śmiertelnych w ciągu ostatnich pię
ciu dni szacuje' się na co najmniej 52. W nocy z

soboty na niedzielę nastąpiło w mieście szereg

eksplozji.
(Patrz komentarz na str. 2)

Dzień Matki

auj

Izraelski atak na Liban

W niedzielę we wczesnych godzinach poran
nych Izrael zaatakował leżącą blisko granicy
miejscowość Aita al Szaab w południowym Li
banie. W akcji izraelskiej brały udział także

samoloty i artyleria. Wg komunikatu libańskie
go Ministerstwa Obrony, lotnictwo i artyleria
izraelska bombardowały wojskowe siły libań
skie w południowej części kraju. Rzecznik woj
skowy w Bejrucie podał iż w walkach zginęło
7 żołnierzy libańskich, ale także strona izrael
ska straciła 5 żołnierzy.

o problemach związanych z reformą władz i admi
nistracji państwowej pisze JANUSZ HAŃDEREK (str. 5).
Reportaż z cyklu „Ludzie i zdarzenia" przedstawia JA
CEK STWORA (str. 3).

*

Prezydent Ford przybywa do Europy
Prezydent Stanów Zjednoczonych Gerard Ford roz-

pocznie pojutrze kilkudniową wizytę w Europie. Odwie
dzi on najpierw Brukselę, gdzie będzie obecny na „szczy
cie” NATO, następnie uda się do Hiszpanii i Włoch, a

w Austrii przeprowadzi rozmowy z prezydentem Egiptu,
Sadatem. Będzie to pierwsze jego wystąpienie w Euro
pie.

Informacje i ciekawostki ze świata str. 4.

■PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Przed wakacyjną włóczęgą czai pomyśleć o kupnie
namiotu. Na zdjęciu jeden ze zmodernizowanych na
miotów „Hel 3 Super". Posiada on dodatkową podłogę w

części gospodarczej.
*

2,22 Jacka Wszoly
Podczas meczu lekkoatletycznego warszawskich ze-

Ispołów „Polonii” i SZS AZS rekord Polski w skoku

wzwyż ustanowił JACEK WSZOŁA rezultatem 2,22 m

poprawiając długoletni rekord Czernika o 2 om. Trzy
krotne próby pokonania poprzeczki na wysokości 2,26 m

nie powiodły się, ale na przeszkodzie stanął zapadający
zmrok. O wysokim poziomie konkursu skoku wzwyż mo
że świadczyć fakt, że zdobywca drugiego miejsca Mi-

Ichał Grotowski z „Polonii” skoczył 2,20 m.

SPORT str. 7 i 8.

*

MAGAZYN „PONIEDZIAŁEK" Już za tydzień, ale
w niedzielę Międzynarodowy Dzień Dziecka.

Matkom — wdzięczność,
dzieciom — radość i pokój

Z 14 tys. zatrudnionych w

„Społem" WSS 80 proc, to ko
biety, . wśród 112 tys. członków
Spółdzielni mamy 71 tys. kobiet.
Stąd ta nasza dzisiejsza uro
czystość, która ma przypomnieć,
ile tak zwyczajnie, na co dzień
zawdzięczamy kobietom. Ich

aktywności w pracy zawodowej
i ich trosce o wychowanie dzie
ci. Pogodzenie pracy z obowiąz
kami domowymi kosztuje je
wiele wyrzeczeń. Pamiętajmy o

tym nie tylko w Dniu Matki. I

dlatego szczególnie gorąco prag
nę powitać wśród nas IRENĘ
SKĄPSKĄ, przewodniczącą Woj.
Rady Kobiet przy WK FJN —

powiedział, otwierając wczo
rajszą uroczystość prezes Za

DO MATEK REGIONU KRAKOWSKIEGO
W „DNIU ŚWIĘTA MATKI" — Prezy

dium Wojewódzkiego i Krakowskiego Komi
tetu Frontu Jedności Narodu w Krakowie,
kierowane uczuciem serdeczności dla wszy
stkich Matek, przykładnych Obywatelek,
żarliwych Patriotek, pragnie wyrazić uzna
nie i serdeczne podziękowanie za trud, za

pracowite lata poświęcone wychowywaniu
dzieci na dobrych obywateli naszego kraju.

Kraj nasz stając się coraz piękniejszym
i zasobniejszym wiele zawdzięcza pracowi
tości, obywatelskiej postawie i zaangażowa

niu wszystkich Matek, a w szczególności
tych, które obok spełniania obowiązków ro
dzicielskich i pracy zawodowej podejmują
trud działalności społecznej w różnych dzie
dzinach życia.

Z okazji tego pięknego Święta pozdrawia
my Was serdecznie życząc wszelkiej po
myślności Wam i Waszym najbliższym!

PREZYDIUM KK FJN
PREZYDIUM WK FJN

Kraków, dnia 26 maja 1975 r.

rządu „Społem” Eugeniusz Tar
czyński.

A była to uroczystość nie
zwykle piękna i w całości przy
gotowana przez dzieci. Na tere
nie województwa ma Spółdziel
nia 20 oddziałów. Niemal przy
każdym oddziale uruchomiona
została świetlica dla dorosłych,
dla dzieci i młodzieży. W każ
dej takiej świetlicy instruktorzy
prowadzą z młodymi działalność
oświatową i rozrywkową. Dzień
Matki był okazją do zaprezen
towania dorobku młodzieży.
Wiersze, piosenki, skecze, tań
ce—omamachidlamam.

Obecny na tej imprezie po
seł na Sejm, przewodniczący
WK FJN Józef Nagórzański u

dekorował matki — działaczki
i członkinie WSS — Odznakami
„Za Zasługi dla Ziemi Krakow
skiej”. Złotą Odznakę otrzyma
ła Maria Kozubek z Chrzanowa.

Wychowała 6 synów i 2 córki,
ma 16 wnuków i 4 prawnuków.
W czasie okupacji brała wraz z

mężem udział w ruchu oporu.
Także Złotymi Odznakami ude
korowane zostały: Stanisława
Gwóźdź z Myślenic i Salomea
Techinańska z Oświęcimia. Zło
tą Odznakę otrzymała Wanda
Wilk z Nowego Sącza, matka 11
dzieci. Pani Wanda nie praco
wała zawodowo, rodzina mu-

siała utrzymać się tylko z ko
lejarskiej pensji ojca. — Cieszę
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tak walczono podczas „historycznego meczu studentek z dzien
nikarzami „GK” it’ czasie dni naszego pisma w Miasteczkti Stu
denckim. Informacja na str. 2. Fot. W . KLAG

Krakowskie MPK

najlepsze w kraju
Piękny akcent na inaugurację obchodów

100-lecia komunikacji miejskiej

(Inf. wł.) W 1375 r. na uli
cach Krakowa między mostem

Podgórskim a Dworcem Kole
jowym pojawiły się omnibusy
konne- Tym samym w kronikę
naszego miasta wpisana została
nowa działalność — masowa

komunikacja. i
Sto lat minęło od tego wy

darzenia. Masowa komunikacja
przeszła w ciągu miriionego
wieku szereg przeobrażeń. W
1882 r. omnibusy zastąpiono
tramwajami konnymi, w 1901
r. otwarto zelektryfikowane li
nie obsługiwane przez wagony
wąskotorowe. W roku 1913 was-

(dalszy Ciąg na str. 2)

Uroczystość w KDK

Odznaczenia
dla twórców i działaczy

wręczenia
twórcom i
Krakowa

„Dnia

(Inf. wł.) „Divertimentem”
Mozarta i koncertem a-moll

Vivaldiego w wykonaniu Capel-
lae Cracoviensis rozpoczęła się
sobotnia uroczystość
nagród i odznaczeń
działaczom kultury
zorganizowana z okazji
Działacza Kultury”.

To nie jeszcze jedna okolicz
nościowa akademia, czy obo
wiązek spotkania się z ludźmi
sztuki, przeciwnie, uroczystość
w pełni uzasadniona dokonania
mi krakowskiego środowiska

twórczego — powiedział II se
kretarz KW, przewodniczący
RN m. Krakowa Andrzej Czyż
w przemówieniu otwierającym
uroczystość, podkreślając do
niosłość decyzji najwyższych
władz państwowych podjętych
w ostatnim roku w sprawie

Święto I

„Trybuny

Robotniczej44 |

Krakową, jego znaczenia w ży
ciu kraju. Zwłaszcza decyzja o

rewaloryzacji zabytkowej częś
ci miasta i wyodrębnienie Kra
kowa jako miasta wydzielone
go mają znaczenie fundamental
ne.

Następnie Andrzej Czyż
wspólnie z prezydentem miasta

Jerzym Pękalą
Wydziału Kultury
Fitą dokonał dekoracji
cieniami państwowymi
znakami wyróżnionych
ców i działaczy. Krzyż
ski Oderu Odrodzenia Polski o-

trzymał Witold Zechenter. Krzy
że Kawalerskie:

wieka, Tadeusz
mierz Rogowski
Szymborska. Wręczono też Zło
te i Srebrne Krzyże
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i dyrektorem
Marianem

odzna-
i od-

twór-
Ofieer-

Iwona Boro-
Nowak, Kazi-

i Wisława

Zasługi,

KATOWICE (PAP)

Pod znakiem rozrywki, mimo deszczowej pogody, upłynął
w niedzielę, 25 bm. drugi dzień X dorocznego święta „Trybu
ny Robotniczej" — organu KW PZPR w Katowicach. Na estra
dach Wojewódzkiego Parku Kultury — głównego miejsca świą
tecznych imprez wystąpiło kilkadziesiąt zespołów krajowych
i zagranicznych, piosenkarzy, orkiestr dętych i amatorskich ze
społów artystycznych z śląsko-zagłębiowskich zakładów pracy.
Wśród posiadaczy numerowanych kart wstępu na świąteczne
imprezy rozlosowanych zostało m. in. 10 „fiatów 126 p”.

Gmina — Mistrz

Gospodarności

Limanowa znów
wśród laureatów

WARSZAWA (PAP) ’

24 bm., w gmachu URM w

Warszawie, odbyło się wrę
czenie nagród laureatom o-

głoszonego przez OK FJN
'• konkursu pn. „Gmina —

9 mistrz gospodarności”. Te
matem konkursu była ak
tywność społeczna i gospo
darcza gmin w 1974 r. Gospo-

Idarzem uroczystości był czło
nek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Mini
strów — Piotr Jaroszewicz.

I nagrodę w wysokości 5
min zł oraz tytuł Mistrza

Gospodarności otrzymała
gmina Gościno w woj. ko-

I Szalińskim.
• Wśród sześciu laureatów

IV nagrody (po 2 min zł)
znalazła się LIMANOWA z

woj. krakowskiego. Gratulu
jemy!

£

Któż i nas nie słyszał o cudownym (latającym) dywa
nie, o bajkowym „stoliczku - nakryj się", o czapce-
niewidce, o kamieniu filozoficznym i odmładzającej

wodzie... Zbiory baśni pełne są wiadomości o takich cu
downych przedmiotach. Czy jednak stołek, zwykły dre
wniany stołek wyprodukowany przez zwykłe zakłady me
blarskie może mieć właściwości magiczne?
powie: bzdura i, nawet bez powoływania
Grimm, Andersena lub

cy, będzie miał rację.
Ale — jeśli ten sam

oparcie, w sprężynowe
uzyska on — już jako
dzone własności, udzielające się w postaci

Opowieści z Tysiąca

Każdy z nas

się na Braci
i Jednej No-

w wygodnestołek' wyposażymy
lub wypchane sianem siedzenie,

fotel — niezwykłe, nadprzyro-
tajemniczej

sicie, zaczynają nabierać niepojętego blasku, promienieć,
oświecać. Pojawia się w nich coś na kształt sacrum: stają
się one głębokie, wnikliwe, celne, odkrywcze, oryginalne,
AUTORYTATYWNE. Słuchamy ich więc z należnym na
bożeństwem, notujemy skrzętnie niby aforyzmy, powołu-
jemy się na nie w dyskusjach, wyciągamy je z zanadrza
jak sztylet dla dobicia protagonisty. MALINOWSKI po
wiedział! MALINOWSKI stwierdził! Na człowieka ośmie
lającego się mieć inne zdanie niż Malinowski PRZEZ
BARDZO DUŻE M patrzymy jak na niespełna rozumu.

Nie rozumiemy, jak można przeciwstawiać się autor y-
t e t o w i. Nie rozumiemy, bo — czar stołka działa.

Ktoś powie w tym miejscu: nieprawda, złośliwość, pa
szkwil i paskudztwo! Przecież, jeśli kogoś wysunięto na

Hasło POnilEDlIĄŁKU

Nie wierz w czary 1

Barwne, krakowskie

DNI LIPSKA

Kwintet dęty lipskiej radiowej orkiestry symfonicznej (na
pierwszym planie) rozpoczął przed tygodniem imprezy muzycz
ne „Dni Lipska" w Krakowie. Fot. W. Klagemanacji jego właścicielowi. Czy mówiąc ściślej: człowie

kowi, który ma prawo na nim przez bliżej nieokreślony
czas zasiadać. Nawet wtedy, jeśli on sam — ani fizycznie
ani psychicznie — nie zmienił się o milimetr, jeśli nadal

czuje się takim samym jak wczoraj Malinowskim, przez
zwykłe, a nie PRZEZ BARDZO DUŻE M. Co wpraw-dzie
nie zdarza się nagminnie, ponieważ czar stołka jest bardzo
silnym czarem. Czar ten jednak działa przede wszystkim
na nas. W naszych oczach i „wyobrażeniach przeobraża
siedzącego na magicznym stołku Malinowskiego: fascynuje
niby oczy węża, zmienia proporcje, odległości, wymiary.

Opinie wypowiadane przez Malinowskiego, póki nie stał
się jeszcze, pod wpływem magii stołka Malinbwskim
PRZEZ BARDZO DUŻE M — ciekawe, oryginalne, nie
tuzinkowe (lub, czasem, bardzo przeciętne) na ogół nie

robiły na nikim z nas większego wrażenia. Cóż, Malinow
ski jak Malinowski. Jeden z nas. Ani lepszy ani gorszy.
Sytuację zmienia dopiero magia stołka. Te same opinie,
wygłaszane przez tego samego Malinowskiego z wyso
kości sprzętu wyprodukowanego przez zakłady meblar-

stanowisko, jeśli posadzono go na (niech ci będzie!) fo
telu kierownika, dyrektora, prezesa — znaczy to, że był
mądrzejszy niż inni, miał wyższe kwalifikacje, że — krót
ko mówiąc — wyróżniał się, przerastał innych. Oczywiście,
słuszność jest po waszej stronie PT Oponenci (pominąwszy
wyjątki, bo któraż reguła ich nie posiada). A jednak wa
sza racja nie obala mojej. Czemuż bowiem, powiedzcie,
ten sam MALINOWSKI PRZEZ BARDZO DUŻE M, sko
ro opuści zaczarowany fotel (prezesa, kierownika, dyrek
tora) i stanie się zwykłym Malinowskim, ponownie prze
obraża się w naszych oczach? Dlaczego przestajemy do
strzegać jego zdolności, kwalifikacje, umiejętności? Dla
czego — nagle — niknie dla nas jako autorytet, czemu na

jego opinie, oceny, zdanie, nikt się nie poicołuje? Gdzie się
podziały nasze promienne uśmiechy, jakimi witaliśmy go

jeszcze wczoraj?
Odpowiedź jest prosta: czar stołka, przestał działać.
I jak tu nie wierzyć w magię, w czary, w metafizykę?

WIESŁAW MERCIK

TO WCZORAJSZYCH emo- reg innych faktów dotyczących
cjaeh Międzynarodowego Tur- współpracy NRD z innymi kra-

nieju Tańca Towarzyskiego Kra- jami. Nader interesująca jest
ków — Lipsk, po pokazach a- wystawa lipskiej plastyki — na

krobatyki sportowej — radzimy I piętrze pawilonu BWA.

przejść jeszcze raz po salach WCZORAJ dnia 25 maja w

BWA w Krakowie, gdzie każdy amfiteatrze ZDK „Kolejarz” w

znajdzie dla siebie coś intere- Nowym Sączu wystąpił lipski
sującego. zespół bigbitowy „CON FUO-

Okręg lipski należy do naj- CO”.

większych centrów przemysło- DZISIAJ, 26 maja o godz. 11 .00

wo-handlowych i kulturalnych w MIEJSKIEJ BIBLIOTECE
NRD. Wystawa mówi o rozwyó- PUBLICZNEJ w Krakowie o-

ju tego regionu, gdzie na 1 km twarta zostanie wystawa, zor-

kw. przypada 295 mieszkańców, ganizowana przez Miejską i O-

gdzie produkcja przemysłowa kręgową Bibliotekę z Lipska,
zwiększyła się w latach 1950 - Zapowiada się ona bardzo cis-
1973 sześciokrotnie. Poza infor- kawie — ukaże m. in. wiele

macjami' natury społeczno-gos- wydawnictw książkowych nie

podarczej wystawa podaje sze- znanych na naszym rynku, (j)

„Syreny"
u/ kSoshuch Ruchu i

Tego jeszcze nie było! W kioskach Ruchu
.można nabyć gazety, kosmetyki, nawet gumę
do żucia — ale samochody osobowe? I to nie
ich miniaturki, ale prawdziwe „syreny” 105,
jeżdżące i mogące pomieścić — poza baga
żem — 4 osoby. Niewiarygodne? Ale praw
dziwe!

NAJPROSTSZY SPOSÓB NA

WEJŚCIE W POSIADANIE „SYRE
NY" 105: kupić w kiosku Ruchu los

„LOTERII KRAKOWSKIEJ" opatrzony
numerem 250!

Każdy z tych losów (a jest takich 4) to

główna wygrana — samochód osobowy „sy
rena” 105.

Ponadto do wygrania:
• motocykle • telewizor^ • motoro
wery • akordeony ® rowery © zegar
ki • sprzęt turystyczny ® bony towa
rowe w kwocie 500—1000 zł • liczne

nagrody pocieszenia
KAŻDY LOS KOSZTUJE JEDYNIE

5 zł!

Całkowity dochód z „Loterii Krakowskiej"
przeznaczony jest na budowę urządzeń i o-

biektów służących organizacji masowych wi
dowisk plenerowych oraz ńa finansowanie
atrakcyjnych imprez Święta „Gazety Kra
kowskiej".

Nie. żałuj sobie uśmiechu

szczęścia — kup los

,,Loterii Krakowskiej"
i
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Dodatkowa produkcja
krakowskich zakładów

Pracy II klasy. Deko-
sztandaru miasta do-

wczoraj przewodni-
Rady Państwa — Hen-

• (p) GOSPODARNOŚĆ i

osiągnięcia społeczno-gospo
darcze Łomży uhonorowane

zostały przyznaniem miastu

przez Radę Państwa z okazji
30-lecia PRL Orderu Sztan
daru

racji
konał

czący
ryk Jabłoński.

,
• W NIEDZIELĘ, jak co

roku, cała Jugosławia nie
zwykle uroczyście obchodzi
ła rocznicę urodzin Josipa
Broz Tito, która zbiega się
z Dniem Młodzieży Jugosła
wii.

• W SOBOTĘ, w trzecim
dniu wizyty w Rumunii par-
tyjno-rządowej delegacji
KRL-D, w Bukareszcie odbył
się wiec przyjaźni rumuń-

sko-koreańskiej. Przemawia
li Nicolae Ceausescu i Kim
Ir Sen.

• PREZYDENT Egiptu
Anwar Sadat, zaaprobował
propozycję wprowadzenia
nowych opłat za korzystanie
z Kanału Sueskiego. Opłaty
te będą o 100 proc, wyższe
od obowiązujących w 1967 r.

@ PREMIER Grecji Kara-
manliś rozpoczyna dzisiaj
dwudniową oficjalną wizytę
w Bukareszcie.

• NAGRODY „Chłop
skiej Drogi” ■dla twórców

ludowych m. in. otrzymali
Wanda Czubernatowa poetka
i działaczka społeczna z Pod
hala oraz Władysław Ma
kowski — kowal-artysta z

woj. krakowskiego.
WE WROCŁAWIU od

były się VII Mistrzostwa
Polski Fryzjerów. Tytuł mis
trzowski we fryzjerstwie
damskim zdobyła: Ewa Krza-
nowicz ze Sp-ni Fryzjerów
„Fala” z Krakowa.

(Inf. wł.) Dla uczczenia VII

Zjazdu Partii oraz w odpowie
dzi na list. I sekretarza KC
PZPR E. Gierka i prezesa Rady
Ministrów P. Jaroszewicza za
łogi zakładów pracy regionu
krakowskiego podjęły szereg
cennych zobowiązań produk
cyjnych i czynów społecznych.
Zobowiązania obejmują dodat
kową produkcją rynkową o

wartości 888 min zł, dodatkową
produkcję eksportową o wartoś
ci 496 min zł.

Oprócz zobowiązań w zakresie

produkcji dodatkowej duża
ilość zakładów zadeklarowała
również oszczędności w gospo
darce surowcowej i materiało
wej. Zobowiązania te osiągnę-

ły wartość 535 min zł. Z kolei

czyny społeczne zakładów pracy
zadeklarowane zostały w wyso
kości 106 min zł.

Zrealizowane dotychczas do
stawy rynkowe obejmują m- in.

wyroby cukiernicze o wartości
30,2 min zł wyprodukowane
przez „Wawel”, drób o wartoś
ci 12,9 min zł dostarczony do

sklepów przez Zakłady Dro
biarskie, obuwie o wartości; 6,8
min zł wyprodukowane przez
„Chełmek”, tkaniny bawełnia
ne o wartości 6,5 min zł, arty
kuły spożywcze o wartości 3,9
min i kosmetyki za 3,2 min zł
dostarczone przez Pollenę-Mira-
eulum”.

(ks)

Krakowskie MPK

najlepsze w kraju
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

kotorówki zastąpione zostały
wagonami normalnotorowymi.
Wreszcie w 1927 r. do komuni
kacji miejskiej wprowadzone
zostały autobusy. Wybuch II

wojny światowej zahamował

rozwój komunikacji miejskiej,
wyzwolenie Krakowa zastało

komunikację masową . unieru
chomioną. Dzięki jednak ofiar
ności załogi tramwaje ruszyły
już 17 lutego 1945 r. I od tej
ry ta dziedzina przeżywa
nowny renesans. Dziś po
cach naszego miasta jeździ
pojazdy
tobusów
84 linie
trów.

Najbardziej dynamiczny roz
wój komunikacji miejskiej no
towany jest w ostatniej pięcio
latce, a już szczególnie pomyśl
nie zapisał się w tym wzglę
dzie rok ubiegły. Zasługa to

niewątpliwie ofiarnej i zaanga
żowanej załogi, która właśnie
dobrą pracą akcentuje, iż ju
bileusz swego przedsiębiorstwa
nie traktuje li tylko jako wy
darzenie historyczne, ale przede
wszystkim jako wkład w roz
wój Krakowa, w uczynienie ży
cia mieszkańców bardziej wy
godnym.

po-
po-
uli-
832
«u-MPK, w tym 368

obsługujących łącznie
o długości 745 kiiome-

| Temat dnia

Fa-
do-

dy-
Ra-

Pomyślny był rok 1974 dla

krakowskiego MPK. Autobusa
mi i tramwajami przewieziono
ogółem 456 min osób, przekra
czając tym samym plany o 16,6
min pasażerów. Przedterminowo

wykonany został plan wartoś
ciowy usług, uruchomiono 9 no
wych i wydłużono 12 istnieją
cych linii autobusowych, ko
munikację tramwajową otrzy
mały Mistrzejowice. Poważny
postęp zanotowano jeśli idzie
o modernizację taboru, niebaga
telne są osiągnięcia załogi w

dziedzinie usprawniania kon
strukcji i procesów technolo
gicznych, wzrosła wydajność
pracy, wiele zrobiono w dzie
dzinie poprawy kultury obsłu
gi pasażerów, a także popra
wy warunków socjalno-byto
wych pracowników.

I właśnie za te osiągnięcia
pięciotysięczna załoga MPK u-

zyskała miano

przedsiębiorstwa
miejskiej w kraju. Piękny
akcent na inaugurację obchodów
stulecia komunikacji miejskiej
w Krakowie, piękny akcent do
rocznego święta pracowników
gospodarki komunalnej. Zało
dze MPK gratulujemy i życzy
my dalszych osiągnięć. Także
dla dobra nas wszystkich, (wp)

najlepszego
komunikacji

to

Uznanie
dla żołnierzy WOW

(Inf. wł.) <W sobotę w sali

„Korony” rozpoczęto uroczy
stości upamiętniające 30 rocz
nicę powstania Wojsk Obrony
Wewnętrznej. Podczas uro
czystej akademii, w której
wzięli udział przedstawiciele
władz administracyjnych i

partyjnych z wicewojewodą
Zdzisławem Wojtowiczem i

wiceprezydentem miasta Zy
gmuntem Sakiewiczem, do
wódca krakowskiej jednost
ki WOW płk dypl. Stanisław
Kącik przypomniał minione
lata zwracając uwagę na więź
żołnierzy jednostki ze spo
łeczeństwem, któremu służą.

Wczoraj w jednostce odbył
się uroczysty apel z udzia
łem żołnierzy i ich rodzin
oraz kombatantów. Podczas

apelu odczytano specjalny
rozkaz, wręczono odznaczenia
i nagrody. M. in. Złoty Krzyż
Zasługi otrzymał lekarz ppłk.
Tadeusz Kapik. Następnie na

torze przeszkód odbył się po
kaz sprawności żołnierzy,
konkurs strzelecki, a całość

zakończył uroczysty obiad.

(ms)

Projekt nowego

prawa

bankowego
WARSZAWA (PAP)

Łaski MarszałkowskiejDo

wpłynął rządowy projekt usta
wy — „Prawo bankowe”. My
ślą przewodnią nowego prawa

bankowego jest ściślejsze po
wiązanie działalności organów
zarządzania w bankach z' wła
ściwymi organami państwa za
równo na szczeblu centralnym
jak i w terenie, zmniejszenie
liczby centralnych instytucji
bankowych przy równoczesnym
lepszym dostosowaniu placówek
terenowych oraz zakresu ich

działania do potrzeb odpowied
nich jednostek gospodarki uspo
łecznionej i nieuspołecznionej
oraz usprawnienie obsługi oby
wateli.

M. in. dla obsługi
jednostek gospodarki uspołecz
nionej; rolnictwa,

bankowej

Matkom — wdzięczność,
dzieciom — radość i pokój

•

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się — mówi mi — że potrafiłam
wychować moich 10 synów i 1

córkę na dobrych, porządnych
ludzi. W naszej gromadce ma
my 7 inżynierów, 1 pracownika
naukowego, 1 absolwenta Wyż
szej Szkoły Morskiej. Mogę
być dziś dumna ze swoich dzie
ci. Poświęciłam im swoje życie,
a one mi dziś odpłacają za to
— sercem. Srebrną Odznakę
wręczono Stefanii Gurgul, pra
cującej od lat w ruchu zawo
dowym kobiet-spółdzielczyń. (el)

♦

Dziś w Warszawie na spotka
niu z centralnymi władzami po
litycznymi kraju obecne będą
także kobiety — matki z regio
nu krakowskiego. Pierwsza z

nich. Wiktoria Mikołajczyk pra
cuje od lat w KW MO. Wcześ
niej straciła męża, przez 20 lat
sama musiała borykać się z

wychowaniem trójki dzieci. Nie
zabrakło jej czasu na pracę
społeczną. Od wielu lat członek

partii, odznaczona Złotym Krzy
żem Zasługi i Złotą Odznaką
za Pracę Społ. dla m. Krakowa.
Aniela Strzałka jest przewod
niczącą Sądu Cechowego, rze
mieślnikiem, członkiem SD i
ZBoWiD. Wychowała także tro
je dzieci. Trzecia — Maria Ko-
sobudzka pracuje w FWP w

Zakopanem- Jest sekretarzem
ZM Ligi Kobiet, wieloletnią
radną MRN, matką trojga dzie
ci. Aniela Klimas z zawodu rol-
niczka, mieszka w Soli w pow.
żywieckim, aktywnie pracuje w

KGW, jest matką 6 dzieci, (el)

noty——
RfCFNZEWTOW

Muzyka naszego stulecia

I

Odznaczenia

dla twórców i działaczy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Medale 30-lecia PRL, Złote i
Srebrne Odznaki m. Krakowa
oraz Odznaki Zasłużonego Dzia
łacza Kultury kilkudziesięciu
reprezentantom środowisk twór
czych.

Wręczono także nagrody m.

Krakowa dla twórców i działa

czy kultury (sylwetki laureatów

przedstawiliśmy w piątek) oraz

odznaczenia z okazji roku Ko-

pernikańskiego. Otrzymali je
m. in.: Władysław Negrey
(Krzyż Oficerski Orderu Odro
dzenia Polski), Tadeusz Grzesia
oraz Tadeusz Zachariasiewiez —

Krzyże Kawalerskie.
I sekretarz KW PZPR Wit

Drapich złożył serdeczne życze
nia krakowskim twórcom i dzia
łaczom kultury, gratulując suk
cesów i podkreślając wysoką
rangę kultury w życiu społecz
no-politycznym kraju, (cis)

Dobra passa tarnowskiego teatru

W Opolu
również sukces

a sobotnim koncercie orkiestry filharmonicznej słu
chaczy było mniej niż muzyków na estradzie. Mimo

więc ciekawego programu atmosfera była trochę sen
na. Wieczór przyniósł drugie wykonanie (po piątkowym
prawykonaniu) nowego utworu TADEUSZA MACHLA: II
koncertu potrójnego na 2 fortepiany, organy i orkiestrę.
Znany krakowski kompozytor, hołdujący muzycznemu sty
lowi „retro”, pozostał w tej kompozycji wierny swoim za
interesowaniom dla klasycznych (w szerokim rozumieniu
tego terminu) form i zasad kształtowania muzyki. Atutem
utworu jest oryginalny skład grupy koncertującej, umie
jętnie skontrastowanej z brzmieniem orkiestry oraz wła
ściwa muzyce Machla, liryczno-dramatyczna narracja. Tra
dycjonalizm z przekonania daje często lepsze rezultaty niż
awangardowość z przymusu. Partie solistyczne w koncer
cie Tadeusza Machla wykonali: JANINA. BASTER, JANUSZ
DOLNY (fortepiany) oraz MAREK KUDLICK1 (organy).
Dyrygował JOZEF RADWAN.

Ciekawostką programu była symfoniczna miniatura ARVO
PARTA „perpetuum mobile" — krótki, wdzięczny brzmie
niowo, utrzymany we współczesnym języku dźwiękowym
utwór kompozytora radzieckiego z Tallina.

Po przerwie orkiestra pod batutą Józefa Radwana wy
konała symfonię „Mathis der Maler" PAULA HINDE-
MITHA, „orkiestrowy ekstrakt” słynnej opery kompozytora
„Mateusz Malarz" powstałej w 1932 roku. Muzyka ta, har
monijnie jednocząca hindenmithowski konstruktywizm z li
teracką inspiracją — urzeka swoją poetyką, głęboką a nie

przeagzeltowaną. Pustki na widowni nie zachęcały nieste
ty muzyków do spontanicznej, zaangażowanej gry.

LESZEK POLONY

Libańskie niepokoje
W Libanie nasila się kry

zys polityczny. Powtarzające
się starcia zbrojne między
bojówkami prawicowej

,' langi a Palestyńczykami
'

prowadziły wcześniej do

misji gabinetu premiera
szida Solha, obecnie zaś do
utworzenia 8-osobowego rzą-

: du, w skład którego weszło
aż sześciu wojskowych. Na
czele nowego gabinetu sta
nął były szef libańskiej służ
by bezpieczeństwa gen. Nu-
redin Rifai.

W pierwszych komenta
rzach podkreśla się, iż jest
to zupełnie nowy fakt w

politycznym życiu Libanu.

Wprawdzie rządy, jakie
tym. kraju następowały

■tftiisu proklamowania
1943 r. niepodległości Liba
nu, formowane były niekie
dy z osobistości nie będących

, członkami parlamentu, to

i jednak w skład gabinetów
wchodziły zawsze osoby cy
wilne. Jedynym wyjątkiem
był krótki okres, kiedy gen.
Fuad Szehab kierował gabi
netem zanim w 1958 r. wy-

[ brany został prezydentem.
Obecna decyzja szefa pań

stwa Sulejmana Farandżiji
~ który wobec napiętej sy
tuacji w kraju zdecydował
się zerwać z tradycją —

przyjęta została z zadowole
niem przez libańską prawi
cę, natomiast wywołała
znaczny niepokój wśród

przywódców partii postępo
wych. Były premier Sajeb
Salam oświadczył m. in., że
jest to punkt wyjścia dla

najbardziej niebezpiecznego
kryzysu w historii Libanu.
Inni postępowi politycy
twierdzą nawet, że utworze
nie nowego rządu jest
sprzeczne z konstytucją.

(P)

X

Wszystko o projekcie reformy
Polskie Radio i Telewizja zawiadamiają, iż przyjmują

wszystkie pytania dotyczące projektowanej reformy władzy
. administracji terenowej oraz nowego podziału terytorialnego.

Listy należy kierować pod adresem: Polskie Radio i Tele
wizja, ul. Woronicza 17, 00-950
kopercie „reforma”.

Warszawa, * dopiskiem na

POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Jak informuje Krakowskie
Biuro Prognoz IMGW. Pol
ska jest na skraju wyżu z

centrum nad Morzem Nor
weskim.

PROGNOZA: W ciągu dnia
zachmurzenie umiarkowane,
w godzinach popołudniowych
opady przelotne, możliwe
burze. Nocą i rano zamgle
nia, lokalnie mgły. Tempe
ratura maksymalna dniem
od 15 do 18 st., lokalnie do

2i) st. Wysoko w Tatrach od
a do 8 st. Minimalna nocą od
6 do 8 st., wysoko w Tatrach
2 st. Wiatry słabe i
kowane z kierunków
dnich.

ORIENTACYJNA
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie umiar
kowane, możliwe przelotne
opady i lokalne burze, nieco

cieplej.
TEMPERATURA O GODZ.

13; Szczecin 16, Koszalin
15, Gdańsk 12, Olsztyn
Białystok 17, Warszawa
Bydgoszcz 18, Poznań
Wrocław 18, Opole 15, ■.
18, Lublin 14, Rzeszów
Katowice 14, Kielce 15,
nów 14, Kasprowy
5, Kraków 13, Zakopane 8,
Nowy Sącz 11, Hala Gąsie
nicowa 5 st;

BIOMET

Przedłużony
Widzialność
ograniczona.
w« przeważnie niekorzystne.

umiar-
wscho-

PRO-

16,
. 19,

19,
Łódź

14,
Tar-

Wierch

INFORMUJE:
czas reakcji,

szczególnie rano

Warunki drogo-

2—31 ■■4—-5—6

s

3

3

3
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3

3
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przemysłu
rolno-spożywczego, leśnictwa i

przemysłu drzewnego oraz go
spodarki wodnej, przewiduje
się powołanie Banku Gospodar
ki Żywnościowej.

W 60 rocznicę urodzin

„Mały Franek"

(INF. WŁ.) W dobiegającym końca sezonie teatralnym nie
małe sukcesy odnoszą artyści Teatru Ziemi Krakowskiej im.
L. Solskiego w Tarnowie. Po dobrym występie w niedawnych
Kaliskich Spotkaniach Teatralnych teatr tarnowski uzyskał
kolejne wyróżnienia, tym razem w Opolu na odbywających się
tam l Konfrontacjach Teatralnych. Tarnowianie wystawili
„Klątwę” Wyspiańskiego otrzymując dwa wyróżnienia: za sce
nografię — WACŁAW KULA oraz za rolę Młodej — MONIKA
NIEMCZYK.

W opolskiej imprezie uczestniczyła krajowa czołówka reżyse
rów i aktorów. Najwyżej uhonorowane zostały spektakle „Spra- |

twa Dantona" w reżyserii A. Wajdy i „Beniowski” w reżyserii
A. Hanuszkiewicza. (p)

Świadectwa
dla młodych racjonalistów

Zachwycajaca sztuka akwareli
Nieco

na uboczu burzliwego życia wystawienniczego
naszego miasta zorganizowano w Klubie Wychowan
ków UJ ekspozycję akwarel MARII BRODACKIEJ,

absolwentki ASP w Warszawie, uczennicy Tadeusza Pru
szkowskiego, osiadłej po Powstaniu w Krakowie. Bardzo
radzi jesteśmy, że wystawa, którą oglądaliśmy z wielkim
zainteresowaniem, cieszy się dość znaczną popularnością.
Wynika ona z dwóch przesłanek — tęsknoty współczesnego
człowieka do sztuki... ludzkiej, uczuciowo odpowiadającej
nam wszystkim i ukazania ulotności koloru, jakim obda
rza natura swe dzieła.

Oto „Giewont w chmurach” — jakżg inny od tego, jaki
oglądałem ubiegłego lata! Brodacka widzi ciężkie, szaro-nie-
bieskie chmury, prześwietlone jak gdyby słońcem. Oto

„Krynica w zimie” — swoiste odarcie nie tylko z szaty je
siennej (wyjątkowo w tym uzdrowisku bogatej) pokazuje
nam przecież inną barwę tej perły. Niektóre pejzażyki Marii

Brodackiej przypominają słynne małe pejzaże Stanisław
skiego. Są może nieco dokładniejsze w fabule, bo w ogóle
klasyczna akwarela wymaga — zdaje mi się — większej
dbałości o rysunek. To jest moje mniemanie i wiem, że

miłośnicy na przykład akwarel Fałata powiedzą mi w tym
miejscu o swoistych plamach, o częstym braku wyraźnych
konturów. No cóż — de gustibus...

Brodacka więc odpowiada mi również dla prostych umi
łowań przedmiotów, które i ją i nas otaczają. Stąd mu-

simy podkreślić niezwykłą wprost wartość malarską cyklu
„Widok z mojego okna” (jesień, zima, wiosna). Artystka
wyraźnie dynamizuje krajobraz, ograniczony murami, przy
budówkami. Jakby się przed nami rozwijał barwny film...
Jak to dobrze, że są artyści dbali o dotrzymywanie kroku

naszym tęsknotom!
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Życie wśród książek
(Inf. wł.) Rzadki to przypa

dek by człowiek swoją prywat
ną pasję tak bez reszty rozwi
nął w działalności zawodowej
i społecznej. A tak właśnie jest
z Marią Bielawską — dy
rektorką Powiatowej i Miej
skiej Biblioteki w Bochni, któ
ra pracując od 55 lat, ciągle u-

powszechnia wśród ludzi to co

najbardziej ukochała — książ
ki, będąc jednocześnie inspira
torem wielu przedsięwzięć kul
turalnych.

Ten piękny jubileusz uczczono

nader uroczyście. Za swe zasługi
Maria Bielawska otrzymała Or
der Sztandaru Pracy II klasy,
który na sobotniej uroczystoś-

. ci w bibliotece bocheńskiej wrę
czył jej wicewojewoda Tadeusz

Maj. Na uroczystość przybyło
■wielu gości — przedstawiciele
władz powiatowych i woje
wódzkich, kier. Wydz. Kultury
i Oświaty NK ZSL — Ludwik

Maceezko, wiceprezes krakow
skiego oddziału ZLP Kornel

Filipowicz a także wielu przy
jaciół i współpracowników. Ju
bilatka otrzymała też wiele

pięknych kwiatów i życzeń.
(eba)

(INF. WŁ.) Zabawy było eo

niemiara, niestety jednak nie
dzielna aura nie sprzyjała orga
nizatorom Dni „Gazety Kra
kowskiej" w Miasteczku Stu
denckim i wiele atrakcyjnych
imprez trzeba było odwołać. Nie

mogły wystąpić na wolnym po
wietrzu zespoły folklorystyczne.
Studenci mogli natomiast okla
skiwać ich kunszt (m. in. zespo
łu „Zagórze”) w- klubie Zaścia
nek.

W sobotę doszło do „historycz
nego" meczu piłkarskiego, w

którym studentki spotkały się
z dziennikarzami „GK”. Emo
cji, rzutów karnych, żółtych i

czerwonych kartek w tym
wielki m meczu było rzeczy
wiście wiele. Dziennikarze zna
ni nie tylko z ciętych piór, ale
i wyszukanej galanterii w sto
sunku do dziewcząt, robili

wszystko aby tym ostatnim u-

łatwić zwycięstwo. Strzelali sa
mobójcze bramki (celował w

tym zwłaszcza red. A. Stanow-

ski) prokurowali groźne sytua
cje. W ferworze walki żurnali
ści nie zauważyli nawet, że na

jednego reprezentanta „Gazety"

Między 10 a 15 maja 1942 roku w dwóch grupach, wy
jechało z Warszawy z zamiarem dotarcia w Piotrkowskie,
15 żołnierzy pierwszego oddziału Gwardii Ludowej im. Ste
fana Czarnieckiego. Ich dowódcą był Franciszek Zubrzycki
— „Mały Franek".

Urodził się 26 maja 1915 roku w Radomiu, w rodzinie
rzemieślniczej. Od siódmego roku życia • wraz z rodzicami
zamieszkiwał w Warszawie. Jako student Politechniki War
szawskiej, od 1935 r., należał do aktywnych działaczy Orga
nizacji Młodzieży Socjalistycznej „Zycie". Wybuch wojny za
stał go w więzieniu tu Łomży, gdzie spędził 14 miesięcy,
skazany za działalność komunistyczną. Po wydostaniu się
stamtąd próbował przedostać się do Warszawy, lecz ujęty
przez Niemców powędrował do obozu w Prusach Wscho
dnich. Dopiero druga próba ucieczki uwieńczona została po
wodzeniem i na przedwiośniu 1941 r. dotarł do Warszawy.
Tu odnowił kontakty z kolegami z OMŚ „Życie”, wkrótce

członków konspiracyjnego
który jako jedna z pierw-
Polskiej Partii Robotniczej

też znalazł się w szeregach
Związku Walki Wyzwoleńczej,
szych organizacji przystąpił do
w styczniu 1942 r.

Pierwszą akcją gwardzistów,
go Franka" (każdy z nich wyposażony został w pistolet,
1 lub 2 granaty, ponadto dysponowali dwoma parami kluczy
do rozkręcania. szyn, nożycami do cięcia drutu, piłami do
śeinanio słupów) było rozkręcenie szyn kolejowych w po
bliżu Moszczenicy. Bazując w lasach, piotrkowskich doko
nywali wypadów i zasadzek na Niemców, celem zdobycia
broni. Wśród chłopów kolportowali odezwę PPR, nawoły
wali do walki z okupantem i sabotowania kontyngentów,
do uchylania się od wywozu na przymusowe roboty. 10
czerwca w pobliżu wsi Polichno w walce z żandarmami
i policją „Mały Franek" został ranny. Po wyleczeniu, na

początku lipca znów pojawił się w Piotrkowie, przystąpił
do organizowania sztabu okręgoroego, sztabów dzielnicowych
oraz grup wynadowych GL w Piotrkowie, Częstochowie i
Tomaszowie Mazowieckim. 5 sierpnia wieczorem, na stacji
w Tomaszowie Mazowieckim, Niemcy uprzedzeni przez
konfidenta' o zamysłach gwardzistów, zastawili pułapkę na

konspiratorów, którzy przybywali tu, dążąc w okoliczne lasy
do miejsca koncentracji. Zatrzymany przez gestapowców
Zubrzycki próbował ucieczki i zginął.

Tak poległ „Mały Franek", dowódca, pierwszego oddziału
GL. Za nim. za przykładem jego żołnierzy, do walki ze

znienawidzonym wrogiem poszli inni, (zg)

dowodzonych przez „Małe-

Dni „GK" w Miasteczku Studenckim

Wielki mecz, wielki finał
i wielkie emocje

przypadają aż dwie studentki.
Ten nadmiar wyszedł jednak na

dobre dziennikarzom, jako że
pod koniec meczu zapomniano
o piłce, ą boisko stało się miej
scem zaimprowizowanej zabawy
tanecznej... Z kronikarskiego o-

bowiązku odnotujmy, że piłkar
skie zmagania zakończyły się
zwycięstwem studentek, które

pokonały reprezentantów „GK”
12:6.

Wieczorem rozegrano w „Za
ścianku" Wielki Finał Wiedzy
Społeczno-Politycznej „Gramy o

telewizor". Bezkonkurencyjną
okazała się studentka III r. Wy
działu Metali Nieżelaznych
AGH, MARIA ZIENTARA, która

uzyskała maksimum, bo 110 pkt.
Zwyciężczyni otrzymała telewi
zor turystyczny, natomiast AN
DRZEJ WIĘCEK zdobywca II

miejsca — namiot, a JERZY
MROŹ, który zajął III miejsce
— adapter. Nagrody ufundowała
nasza redakcja. Dodatkową a-

trakcją finału był występ ka
baretu „Zielonki” oraz „Truba
durów".

Niedzielne przedpołudnie stu
denci z Miasteczka spędzili na

czynie społecznym. Malowano
ławki, porządkowano place o-

kalające poszczególne domy.
Wieczorem zakończono uroczyś
cie II Osiedlową Spartakiadę
Sportoteą. Najlepszym sportow
com i zespołom wręęzono pu
chary i nagrody. Potem zaś w

„Zaścianku" zapanowała niepo
dzielnie wielka zabawa, która

zakończyła tegoroczne Dni „Ga
zety Krakowskiej" w Miastecz
ku.

Za kilka dni rozpocznie się

(Inf. wł.) Uniwersytet Młodych
Racjonalistów — pod tą niewie
le mówiącą dziś jeszcze nazwą

kryje się kolejna inicjatywa Ra
dy Wojewódzkiej Federacji So
cjalistycznych Związków Mło
dzieży Polskiej, Zarządu Woje
wódzkiego Towarzystwa Krze-
wienia Kultury Świeckiej i U-

niwersytetu Jagiellońskiego —

będąca, dodajmy gwoli ścisło
ści, urzeczywistnieniem pomysłu,
który zrodził się w wielu mia
stach jednocześnie.

UMR zaczął swoją działalność
w marcu ub. roku. Wtedy to

wytypowani przez poszczególne
szkoły średnie harcerze, ZMS-

owcy i uczniowie niezrzeszeni o-

trzymali od TKKŚ specjalne in
deksy i zaczęli uczęszczać do

Wszechnicy Jagiellońskiej na

zorganizowane dla nich wykła
dy i seminaria z wybranych za
gadnień filozoficznych, socjolo
gicznych i kulturoznawczych,
prowadzone przez nąukowców
Uniwersytetu. Młodzież oglądała
także wspólne spektakle filmo
we i teatralne oraz, w lutym br„
wyjechała na obóz naukowy do
Żywca. Tak minął zakończony
w grudniu ub. roku I semestr
i II (te same tematy), trwający
do maja br., a ściślej mówiąc do

wczoraj.
Właśnie wczoraj odbyło się w

Collegium Novum uroczyste pod
sumowanie I roku działalności
UMR, podczas którego rektor
UJ, prof. dr Mieczysław Karaś

wręczył świadectwa pierwszym
absolwentom. Otrzymało je o-

koło 200 osób. (B. Kwar.)

Ooroczw spis rolniczy
W dniach od 3 do 8 czerwca br. przeprowadzony zostanie spis

rolniczy obejmujący:
a) powierzchnię użytków rolnych, lasów, pozostałych gruntów

i nieużytków oraz powierzchnię zasiewów,
b) pogłowie zwierząt gospodarskich,
c) informacje o zaopatrzeniu gospodarstw rolnych w wodę.
Dodatkowo w województwie krakowskim zbierać się będzie

informacje o rasach bydła.
Spisem objęte zostaną wszystkie indywidualne gospodarstwa

rolne, indywidualni właściciele zwierząt gospodarskich nie posia
dający użytków rolnych oraz gospodarstwa rolne będące w użyt
kowaniu jednostek państwowych i społecznych — z wyłączeniem
tych państwowych gospodarstw rolnych Ministerstwa Rolnictwa, B

które zobowiązane są do sporządzenia odpowiednich sprawozdań g
statystycznych.

W związku z powyższym Wojewódzki Urząd Statystyczny prosi B
o zabezpieczenie warunków do przeprowadzenia spisu przez ra- B
chmistrzów spisowych — przede wszystkim poprzez udzielanie I

rachmistrzom informacji pełnych i zgodnych ze stanem faktycz- fi

nym. Zaznacza się, że dane dot. poszczególnych gospodarstw rol
nych nie mogą być wykorzystane do żadnych innych celów.

WOJEWÓDZKI URZĄD STATYSTYCZNY

letnia sesja egzaminacyjna. Na-
sza redakcja studenckim przy
jaciołom życzy jak najlepszych Tow. Danieli
ocen w indeksach i już dzisiaj MARCHLEWICZ
trzyma za nich kciuki... (hań)

wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu śmierci
Matki

składają

*< Organizacja Partyjna |
i Rada Zakładowa |

KW PZPR w Krakowie 1

Janowi

PIEKARZOWI

Dyrektorowi RSW „Pra
sa — Książka — Ruch”
Przedsiębiorstwa Upow-
szechniania Prasy i Książ-
ki „Ruch” w Krakowie,
składamy wyrazy naj-
głębszego współczucia z

Mieszkańcy Miasteczka Stu- powodu śmierci Ojca.
denckiego w czynie społecznym; Dyrekcja, Rada Od-

pomalowali około 100 ławek i' działowa i pracownicy
śmietników w sąsiedztwie „aka-

' IV Oddziału Rejono
demików”, wego w Chrzanowie

Fot. W. Klag 1

„Piękny świat“ debiutanta
Premiera była nietypowa. Ale za to przedstawienie —

jak najbardziej typowe. Bo, jeśli to ani spektakl galo
wy (z wyjątkiem obecności kierownika literackiego Tea

tru Ludowego) ani prasowy, wówczas można po prostu przyj
rzeć się i posłuchać jak reaguje na wydarzenia sceniczne

zwyczajna publiczność. Ta, dla której przecież gra
się codziennie, a nie w wyjątkowych okolicznościach.

W Teatrze Ludowym odbył się Więc debiut dramaturgi
czny Tadeusza Wieżana, znanego operatora filmowego. De
biut, a zarazem prapremiera. Tematyka współczesna. Na
reszcie polska. O ścinaniu i nieścinaniu drzew (symboli
cznych). Pół farsa — pół moralitet. Dowcipy, choć nieno
we, wywołują duży śmiech na widowni. Ludzie wprawdzie
nie poznają siebie ze sceny, bo sporo tu wydumanych po
staci — ale i.półprawdy zarysowane z relaksowym humo
rem mogą być bliskie, gdy swojskie. I wszystko byłoby „ca
cy”, gdyby z . tego śmiechu wynikały sprawy tak wycho
wawcze. o jakich piszą twórcy przedstawienia. Szkoda, że

„Och. jaki piękny jest świat” operuje tylko zewnętrznymi
pozorami mądrego śmiechu. I morałem z kilkoma zakończe
niami (o tych kilka za dużo).

Czy — nie zmuszona do głębszych przemyśleń publiczność
— ale za to rozbawiona „w środku” spektaklu, odniesie ko
rzyści edukacyjne, jakimi chciał ją obdarzyć teatr? —

rzecz do dyskusji. Ja tam byłem dla odmalowania nastrojów
sali. Nastroje były pogodne, zaś Andrzej Kozak i Jacek
Strama, a także Ryszard Filipski — farsowi. Reżyser Wa
cław Ulcwicz szukał w sztuce pretekstów. Jeśli nie znalazł,
nie jego tylko wina. Za debiut najczęściej płaci sam autOr-
debiutant ceną zdobycia doświadczeń. Oby mu to pomogło!

JERZY BOBER

„Dzieje grzechu44
na festiwalu w Cannes

Zaprezentowany
w ramach konkursu na międzynaro

dowym festiwalu w Cannes film Waleriana Borowczy
ka „Dzieje grzechu” znalazł żywy oddźwięk w pra

sie francuskiej. Reżyser jest znany tutejszej publiczności
i krytyce, zrealizował bowiem we Francji m. in. „Niemo
ralne opowieści” („Les contes immoreaux”) film wyświetla
ny do dzisiaj w Paryżu, obszernie komentowany, wywołujący
zachwyty, oburzenie, a nawet zgorszenie niektórych recen
zentów. Wszyscy są jednak zgodni w wysokiej ocenie wa
lorów malarsko-plastycznych „Opowieści”, co większość kry
tyków odnajduje także w „Dziejach grzechu”.

Recenzenci zgodnie podkreślają walory malarskie utworu:

„Film barokowy, o bardzo polskich akcentach, wciągający
ponadto przez swe piękno estetyczne” („L'Humanite”). „Film
nieco nieuporządkowany, ale z obszarami prawdziwej poe
zji”, („Quotidien de Paris”). „Mniej górnolotny scenariusz

lepiej posłużyłby autorowi, którego talent ma niewątpliwy
wdzięk” („Figaro”). Ogólnie trzeba powiedzieć, że na tle

surowych ocen większości filmów prezentowanych w tym
roku w Cannes, film polski został przyjęty życzliwie.

Komunikat DOKP

Oddział Ruchowo-Handlowy
PKP w Krakowie informuje, że
wdniachod26do31.V.br.z

powodu robót drogowych na
stępujące pociągi zakończą bieg
na st. Kraków-Płaszów:

poc. 514 rei. Sucha Beskidzka
— Kraków (odj. ze st. Sucha
Besk. godz. 12.20),

poc. 516 rei. Zakopane — Kra

ków (odj. ze st. Zakopane o

godz. 15.45),
poc. 518 rei. Zakopane — Kra

ków (odj. ze st. Zakopane o

godz. 17.00), natomiast pociągi:
nr 515 rei Kraków — Zako

pane (odj. ze st. Kraków Gł.

godz. 16.35) oraz nr 519 rei.
Kraków — Zakopane (odj. ze

st. Kraków Gł. godz. 23.40) roz-

poczną bieg ze st. Kraków Pła-
szów.

Komunikacji zastępczej nie

przewiduje się.
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SŁOWO O AUTORZE. JACEK STWORA znany
reporter Polskiego Radia, laureat licznych na
gród, wśród nich „Prix Italia” za najlepszy re
portaż roku 197? na światowym festiwalu w Tu
rynie. Autor książek ..Dzielnica Szwarckopów”,
„Szukam panny Emilci” i bardzo popularnej
„Co jest za tym murem”. Jacek Stwora jest
współautorem kabaretu „Jama Michalika”

w Krakowie.

Mówi szybko tak, że często zaciera końcówki

wyrazów. Jest drobna, lecz nie szczupła i nie
wygląda na więcej jak na 14 lat. Ale nawet na

ten wiek jest trochę za niska, po prostu mała.
Na imię ma Ewa.

— Ile ty masz właściwie lat?
— Za miesiąc będę miała 17. Już za miesiąc.
— Dlaczego wymyśliłaś sobie tę podróż?
— Wcale sobie nie wymyśliłam. Byłam cie

kawa tego zjazdu hipisów i zdecydowałam się
tam pojechać.

— Znasz środowisko hipisów?
— W Polsce raczej nie ma hipisów, proszę

pana. Są pacyfiści, inaczej mówiąc.
— Ach. tak.
— Ja dobrze nie znam tych ludzi i dlatego

chciałam ich poznać.
— Ale chyba więsz co to jest pacyfizm, pacy

fista?
— Właściwie nie znam ich problemów...
— Chodzi o to. czy potrafisz wyjaśnić samo

znaczenie tvch słów?
•— Nie. Ale mniej więcej orientuję się jak oni

wysiadają, jak się zachowują, co robią. Widzia
łam ich nieraz na ulicy.

— Sama nie zetknęłaś się z nimi bezpośre
dnio?

— Nie, nie mam kontaktów, nie należę do
ruchu.

— Więc z czystej ciekawości tam się wy
brałaś?

— Tak. jako obserwatorka.
— Powiedziałaś o tym w domu?
— Tak. że jadą na wycieczkę.
— Czvli trochę nobuiałaś?
— No, pobujałam. Zresztą jechałam razem

z kolega, rodzice dobrze go znają i mają za
ufanie do Zbyszka.

— Nie mam pieniędzy, żeby sobie często po
zwalać na podobne wyjazdy.

— A na ten, pkąd wzięłaś forsę?
— Trochę mama mi dała, resztę Zbyszek do

łożył.
— Ciebie nęcą podróże?
— Nie. Ja jestem domatorka.
— A jednak pociągnęło cię w nieznane...
— Nie mam szerszych kontaktów z innymi...
— Jesteś jedynaczką?
— Mam starszą siostrę, ale ona chodzi z chło

pakiem 4 lata i nic nie ma do czynienia z mło
dzieżą.

— Siostra jest dużo starsza od ciebie?
— Ma 20 lat, maturę teraz zdaje.
— To nie ma zbyt wielkiej różnicy pomiędzy

wami.
— Moja siostra jest bardzo poważna. Ja też

jestem poważna jak na mój wiek.
— Tak sądzisz?
— Mnie się tak wydaje. Ale teraz już wszy

stko popłynęło...
— Co to znaczy „popłynęło”?
— Dzisiejszy i jutrzejszy dzień staną się roz

wiązaniem.
— Czego?
— Mojej przyszłości.
— W jakim sensie?
— Tu chodzi o szkołę. Mojego taty teraz nie

ma w domu. I jak tato wróci 12-go i dowie
się, że mnie nie ma, to mam wszystko prze
kreślone.

— Dlaczego?
— Mój tato taki jest. Zresztą nie chciałam

chodzić do technikum, chciałam chodzić do
szkoły zawodowej i zacząć pracować jak tylko
będę miała osiemnaście lat. A tato się uparł
na to technikum, więc chodzę i nawet nieźle

— A jaka jest różnica pomiędzy „chodze
niem” a „przyjaźnią” z chłopakiem?

— Tak na przykład, jak to było między mną
a Zbyszkiem. Nie miałam, że tak powiem, pra
wa iść z innym do kina, czy w ogóle...

— „Chodzenie” oznacza po prostu, że jest się
komuś wiernym?

— Chyba...
— A „przyjaźń”?
— To jest tak, że mogę się z nim przejść, ale

mogę tak samo z drugim również.
— Uhm...
— Ja osobiście wolę chodzić z chłopakiem

niż się przyjaźnić. Już miesiąc z chłopakiem nie
chodzę. Właśnie z tym Zbyszkiem. I czuję się
głupio. Wyjdę na podwórko, dziewczyny gdzieś
się wybierają, a ja nie mam z kim. Przykro
mi, powiem szczerze. I w domu jest taka sy
tuacja... Chciałam skończyć taką szkołę, żeby
móc jak najprędzej pracować, albo szkołę wie
czorową, albo zaoczną. Chcę być niezależna.
Jest w domu coś takiego, że nie mogę wy
trzymać. Nerwowo chora już się robię. Cała
się trzęsę.

— Cóż ci tak doskwiera?
— Mama.
— Raz mówisz mama, drugi raz tata... ■
— No. mama jest taka, że mam do niej pre

tensje.
— Do mamy?
— Wszystko w domu nie jest tak jak trze

ba. Ja do mamy mam wielki żal, wielki, chyba
największy jaki mogę mieć do kogokolwiek.

— Masz taki głęboki żal do mamy?
— Ja przez mamę nie mam się w co ubrać.
— Rodzice cię nie ubierają?
— Ubierają.
— 'Tylko nie tak jakbyś chciała?
— Nie. Ale jak muszę mieć jakąś rzecz, no

taką, którą mieć muszę, to czekam nieraz cały
rok, albo więcei.

MAMO, DZIĘKUJĘ Cl ZA WSZYSTKO!

O TEATR. Krakowi*! Teatr
TV przygotował na dzisiejszy
wieczór spektakl według dramatu
Stefana Żeromskiego „Grzech”.
Zawarte w utworze akcenty kry-,
tyczne, oskarżenie zasad moral
ności mieszczańskiej,,
małoduszności i obłudy środowis
ka tzw. uczciwych ludzi mogą ■
się wydawać obecnie nie tak zno-

i aktualne. Ale w roku 1897 (da-

4 PONIEDZIAŁEK — ŚWIĘTO MATKI; światowy zjazd Federacji Handlu Na
sionami przy FAO —' Poznań; początek wizyty królowej Danii Małgorzaty II z mał
żonkiem w Związku Radzieckim.

♦ WTOREK — II europejska konferencja sportowa, poświęcona problemom
współpracy krajów, europejskich w dziedzinie kultury fizycznej — głównym te
matem: sport w życiu ludzi i narodów — Drezno; rozpoczyna się samochodowy
rajd Akropolu zaliczany do punktacji Mistrzostw Świata; mecz młodzieżowych re
prezentacji (do lat 23) NRD i Polski w piłce nożnej — Kamenz.

♦ ŚRODA — V feśtiwal żołnierskich teatrów poezji — Białystok; mecz młodzie
żowych reprezentacji (do lat 21) Polski i NRD w piłce . nożnej — Starachowice.; to
warzyski mecz piłki nożnej NRD — Polska (I . reprezentacja) — Halle.

♦ CZWARTEK — VI ogólnopolski rajd szlakami kurierów Polski podziemnej
W Beskidzie Sądeckim; rozpoczyna się XXXIV Międzynarodowy Spływ Kajakowy
na Dunajcu trasą Nowy Targ — Nowy Sącz; Mistrzostwa Polski w podnoszeniu
ciężarów — Wrocław.

♦ PIĄTEK — Przegląd regionalnych artystycznych zespołów młodzieżowych —

Rabka; otwarcie międzynarodowego salonu aeronautyki — Paryż; na Węgrzech star
tuje samochodowy rajd Volan będący eliminacją Pucharu Pokoju i Przyjaźni —

bierze w nim udział m. in. krakowski kierowca Marian Bień.
♦ SOBOTA — Ogólnopolski festiwal szkolnych orkiestr dętych — Inowrocławi

Mistrzostwa Europy w gimnastyce sportowej mężczyzn — Berno (Szwajcaria).♦ NIEDZIELA — MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA; inauguracja mię
dzynarodowego festiwalu filmów krótkometrażowych — Kraków; rozpoczynają się
Mistrzostwa Europy w boksie — Katowice.

— Ile ten Zbyszek ma lat?
— 18. Skończone. Dwa i pół roku przychodzi

do mnie do domu.
— Przepraszam, to jest twój chłopak?
— Były.
— Ach, były chłopak.
— Chciałam z nim tylko tak normalnie zo

baczyć ten zjazd.
— Czemu nie powiedziałaś mamie wprost, że

jedziesz razem ze Zbyszkiem popatrzeć na tych
tam, jak ich nazywasz, „pacyfistów”?

— Mama by od razu podejrzewała, że należę
do hipisów i w ogóle bóg wi co. A wcale tak
nie jest. Bałam się, że mama mnie nie puści,
jak powiem prawdę.

— Czy mama nie może ci czasem czegoś za
bronić?

— Może. Ale w poważnych sprawach mło
dzieżowych to nie, nie powinna. Owszem, mogę
sobie chodzić do kina, na ubawy, nawet do póź
nej godziny, jeśli powiem z kim idę.

' Ale
w tym wypadku myślałam, że mama by mi nie
pozwoliła. A ja byłam strasznie ciekawa tego
zjazdu.

— A nie podejrzewałaś dlaczego by ci mama

nie pozwoliła?
— Nie zastanawiałam się, mówiąc szczerze.
— Kiedy zamierzałaś wrócić z powrotem?
— Jak najszybciej, choć to kawał drogi. Na

wet miałam wykupiony bilet powrotny na po
ciąg.

— No dobrze, ale w tym czasie trwała je
szcze nauka szkolna.

— Matury się zaczęły i prawie nie było
lekcji.

— Ta nagła podróż przytrafiła ei się po rax

pierwszy, czy próbowałaś już kiedyś takiej
eskapadyj

się uczę, ale kilka razy chciałam już zrezygno
wać, lecz tato nie pozwolił. A teraz to w ogóle
nie będę chodzić do szkoły, bo jest mi wstyd.

— Czego ci jest wstyd?
— Tato będzie musiał usprawiedliwić w szko

le moją nieobecność i opowie o całej tej hi
storii...

— Szkoda, że nie pomyślałaś wcześniej, że
może zaistnieć taka sytuacja.

—Przecież pojechałam z chłopakiem pełno
letnim i wydawało mi się, że w towarzystwie
dorosłego milicja nie ma prawa zatrzymać mnie
jako małoletniej bez opieki w izbie dziecka.

— Dziewiętnastoletni chłopak jest według
ciebie już całkiem dorosły?

— Ma przecież dowód osobisty, więc jest bar
dziej uprawniony.

— Słuchaj Ewa, mnie się zdaje, że tobie nie
bardzo układają się stosunki z ojcem, co?

— Tata stara się mnie trzymać krótko. Kiedy
chodziłam ze Zbyszkiem, owszem pozwalał mi
i na kino, i na spacer, i jeśli wracałam o wy
znaczonej godzinie, było w porządku. Zresztą
po prywatkach nie chodzę, bo nie ma gdzie.
I żebym sobie zmieniała chłopaków, tak jak
dziewczyny to robią, co tydzień, to nie zmie
niam. Jak z tym Zbyszkiem zerwałam, to zo
staliśmy przyjaciółmi, Ale już nie chodzimy..,

'
— Na przykład co? Buty?

: — Tak. Ja spódniczkę mam od 6 klasy jedną.
— Zastanawiałaś się czy rodzicom nie jest

przypadkiem zbyt ciężko. Czy ich stać na

.wszystko?
— Stać.
— Stać?
— Stać. Przeszło 5 tysięcy w domu jest.
— Według ciebie to jest bardzo dużo, czy nie

bardzo?
— Wystarczająco, żeby było się w eo ubrać

i coś zjeść.
— Jest was czwórka w domu.
— Ale pieniędzy starcza do 5-go, a potem

się pożycza, żeby jakoś przebidować do końca
miesiąca. U mojej koleżanki, jest ich trójka
w domu i mają niecałe 4 tysiące, ale jak tam

ślicznie, mieszkanie umeblowane, przyjemnie
posiedzieć. A ja...

— Więc musi być jakaś przyczyna, że wam

się nie wiedzie...
— Nieraz jak patrzę na to wszystko, to bym

się chciała zapaść pod ziemię.
— Dlaczego?
— Mama przepija pieniądze.

— I dlatego mam do niej żal. Jak przyjdę ze

szkoły to mi się płakać chce i pragnę tylko
wyjść z domu i więcej nie wrócić. Jeszcze
w życiu nie miałam bluzki elastycznej.

— Nie wszystkie dziewczynki w twoim wieku
mają bluzki elastyczne.

— A jak się nie ma sandałów drugi rok,
butów trzeci albo czwarty...

— Nie płacz Ewo. Jesteś już prawie dorosłą
panienką. I świat nie jest znów taki bezna
dziejny.

— Dlatego nie chcę być w domu. Tato sobie
wyjechał zadowolony z życia. Mama zadowo
lona z życia, bo buteleczkę ma. Siostra zado
wolona z życia,- bo z chłopakiem chodzi. Ja
mam picie wybite z głowy do końca życia.
A że sobie czasem papierosa zapalę, no to co?
Prawda? Ale nie robię tego nałogowo.

— Niedługo będziesz miała 17 lat...
— Za miesiąc. I wcale nie wydaje ml się to

takie piękne. Ja jestem pesymistką z natury.
Widzę wszystko -w czarnych kolorach. Mam za

dużo w sobie takich różnych punktów niższo
ści. Wstydzę się, że jestem mała. I że nie wy
rosłam. Do szkoły nie mam też w czymś po
rządniejszym chodzić, a w technikum są same

córeczki dyrektorków, wszystko szychy i śmieją
się ze mnie, że jestem taka dziadówka i taka
mała. Jest mi przykro, mam swoją ambicję.
Raz tylko miałam lepszy okres. To było je
szcze w szkole podstawowej, w 6 klasie. Mia
łam wychowawczynię, ona jedna umiała ze

mną porozmawiać, ale tak na serio, naprawdę.
I to była moja najlepsza przyjaciółka. Ale
umarła. I wtedy uciekłam z domu. Pierwszy
raz.

— Jednak już uciekałaś.
— Uciekałam. Miałam rację.
— Ewo, czy ty nie jesteś trochę uparta?
— Nie. Jestem właśnie zbyt uległa. Powiem

panu, że mi było trochę inaczej, jak chodziłam
z tym Zbyszkiem. Nie myśli pan, że było ina
czej ?

wu odkrywcze
ta napisania „Grzechu”) były to problemy waż
kie, a sposób ich ujęcia postępowy. Reżyseria —

IRENA BABEL, aktorzy: LUDWIKA CASTORI,
ANNA DYMNA, HALINA ŻACZEK, LESZEK
KUBANEK i inni,

0 FILM. Akcja radzieckiego obrazu „CZŁO
WIEK STAMTĄD” nawiązuje do autentycznych
wydarzeń z lat dwudziestych. W pierwszych la-
tac> po rewolucji, kraj znalazł się w kleszczach

blokady ekonomicznej. Szczególne trudności spo
wodowały zniszczenia w transporcie kolejowym.
Z inicjatywy Lenina, złożono ofertę na zakup
tysiąca lokomotyw w Szwecji, której przemysł
znajdował się wtedy w okresie dużej stagnacji.

Jedną z atrakcji tego filmu jest udział popu-
krytyka larnego aktora radzieckiego, Wiaczesława Ticho-

nowa, którego pamiętamy zapewne z serialu
„Siedemnaście mgnień wiosny”, w którym wy-
stąpił w roli Stirlitza. Partneruje mu znana ak«(
torka szwedzka Bibi Anderson. (Wtorek pr. I)

0 „ZYCIE W RODZINIE" prod. angielskiej.
Obiektem zainteresowania reżysera filmu. K. Loa-
cha jest współczesna młodzież, konkretnie zaś
dorastająca dziewczyna, która nie umie znaleźć
sobie właściwego miejsca w społeczeństwie. Zu
pełnie nie przystosowana do życia, błądząca po
omacku w świecie dorosłych, przestaje się w

końcu buntować, ale przypłaca to ciężką depre
sją psychiczną, (środa pr. I)

Napisał:
JACEK STWORA

W sobotę,- 31 maja Teatr Sło
wackiego wystąpi z premierą

r,W „Peer Gynta” Henryka Ibsena,
norweskiego dramatopisarza, zna
nego w Polsce' głównie z utwo
rów: „Dzika kaczka” i „Nora”.
Dramat reżyserowała KRYSTY
NA SKUSZANKA, którą popro
siliśmy o kilka zdań wypowiedzi
dla naszych Czytelników.

— „Peer Gynt” to jedna z tych pozycji drama
tu światowego, które mnie osobiście najbardziej
fascynują. Ibsena cenię wysoko, szczególnie zaś
tę sztukę. Jest to utwór uniwersalny, 'rozumiem
przez to, iż ma także odniesienie do współczesno
ści. Człowiek drugiej połowy wieku XX znajdu
je w nim odbicie spraw nurtujących go, Ibsen
zawarł w „Peer Gyncie” całą swą wiedzę o XIX

w., okresie romantyzmu, pozytywizmu I neoro-

mantyzmu.
Z tej próby sportretowania 3 epok, z tego po-

łączenia przeszłości romantycznej z przyszłością
(utwór powstał w 1867 r.) neoromantyczną,- wy
nikają określone konsekwencje inscenizacyjne. W

naszym „Peer Gyncie" tytułową rolę kreuje
trzech aktorów; Peera romantycznego gra PA
WEŁ GALIA, Peera współczesnego Ibsenowi —

JANUSZ ORŁOWSKI, Peera neoromantycznego
natomiast - WOJCIECH ZIĘTARSK1. Oczywiś
cie, całość złączona jest nadrzędną ideą gyntyz-
mu, poszukiwaniem przez człowieka swojego
„ja”, swego miejsca w świecie.

Dodam jeszcze, że Azę kreuje HALINA GRY-
GLASZEWSKA, a Sołwejgę URSZULA POP1E-
LOWNA. Scenografia WOJCIECHA KRAKOW
SKIEGO, muzykę napisał ADAM WALACIŃ-
SKI”.

4 Krakowscy melomani mogą
mieć powody do zadowolenia.
Głównym, bez wątpienia, wyda
rzeniem muzycznym bieżącego
tygodnia będzie występ znakomi
tego pianisty — WITOLDA MAŁ-
CUZYNSKIEGO. Ten wielki ar
tysta jutro w Krakowskiej Fil
harmonii da koncert, na który
złożą się utwory Fryderyka Cho-

Nasze propozycje czynego wy
poczynku zaczynamy od świą
tecznego .czwartku, 29 maja. W

tym dniu można się wybrać na

wycieczkę nizinną, której temat
brzmi „W zabytkowym parku
kościelnickim". Jej trasa wiedzie
z Krakowa przez Cło, Kościelni-
ki, Górkę Kościelnicką, Węgrzy-
nowice, Krzysztoforzyce, Łucza-

nowice, Luboczę. W sumie 11 km marszu dla
zdrowia. Zbiórka o godz 8 na pętli tramwajowej
w Pleszowie koło Cementowni.

• Natomiast na niedzielę, 1 czerwca, mamy
dwie propozycje dla wszystkich. Można się mia
nowicie wybrać na interesującą eskapadę „od
prehistorii do współczesności”. Trasa: Igołomia,
Kościeunki, Górka Kościelnicką. KrzyigtęfęrŁz-i

Filmy Philippe’a de Broki go
ściły już nieraz na ekranach na
szych kin, by przypomnieć cho
ciażby słynne dzieło „płaszcza i

szpady” — „Cartouche zbójca” z

Jeanem P. Belmondo w roli głó
wnej. Tym razem proponujemy
naszym Czytelnikom UCIECZKĘ
PRZEZ PUSTYNIĘ, obraz w któ
rym reżyser nadal pozostał

wierny swej zasadzie groteskowego ujmowania
sytuacji, niekoniecznie komicznych. „Ucieczka”...
rozgrywa się w czasie II wojny światowej w A-
fryce i choć intryga, w którą wplątani zostali
bohaterowie nie grzeszy specjalną wybrednością,
to jednak sposób filmowego obrazowania spra
wia, że ogląda się ją z ciekawością. W rolach

głównych występują: Michel Piccoli, Michael
York (znamy go z „Kabaretu”) i Marlene Iobert

(kino „Warszawa”).

pina i Franciszka Liszta. Początek koncertu o go
dzinie 19.30.

• Także cotygodniowe koncerty symfoniczne
mieć będą świetną obsadę. Wystąpią mianowicie:
STEFANIA WOYTOWICZ (sopran), KRYSTY
NA SZCZEPAŃSKA (mezzosopran), MIROSŁAW

SVEJDA (tenor) i EDMUND KOSSOWSKI (bas),
W programie „Reęuiem” Antoniego Dworzaka.
Orkiestrą Filharmonii Krakowskiej dyrygować
będzie ADAM PAŁKA. Koncerty — 30 i 31 maja,
godzina 19.30.

ce, Kocmyrzów, Luborzyca, Baranówka Lubo-

rzycka. 18 km marszu. Zbiórka także na pętli
w Pleszowię, 1. VI o godz. 8. 0 „Przez Pagóry
Myślachowickie” to temat innej proponowanej
wycieczki. Jej trasa wiedzie z Dniowej przez Kar-
niowice, Ostrą Górę, Młoszową, do Dulowej.
Zbiórka 1. VI na dworcu PKP, jak zwykle pod
zegarem. Odjazd godz. 8 .26. Bilety normalne do

Dulowej. 0 I wreszcie coś dla amatorów gór,
wycieczka autokarowa w Gorce, a później jak
zwykle trochę górskiej turystyki. Trasa: Rzeki,
Nowa Polana, Gorce, Jaworzyna Gortowska, O-
chotnica Dolna, Zgłoszenia codziennie w godz.
15—19 w Kpie Grodzkim PTTK. Zbiórka 1. VI

godz. 6.45. Ilość miejsc ograniczona. 0 1 czerwca

inauguracja sezonu na myślenickim Zarabiu. W

programie moc imprez artystycznych i... gastro-
łWffiissnyęha
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CO PISZĄ INNI

Są ludzie, którym marzy się życie salonowe,
choć to relikt zgniłego kapitalizmu. Ponie
kąd mają rację, życia salonowego nie moż

na całkiem odsądzić od czci. Bądź co bądź z salo
nów wywodzi się wielu sławnych ludzi, którzy
nie umieli bez nich żyć i tworzyć. Przykłady
Prousta i Balzaca dowodzą, że życie salonowe
może być wręcz niezbędne.

Nic dziwnego, że — wbrew opinii sceptyków —

życie salonowe raźno toczy się dalej, mimo
zmian jakie zaszły od tego czasu. Owszem, po
tencjalnym adwersarzom przyznaję, że 16 me
trów kwadratowych trudno nazwać salonem, w

związku z tym jakość i charakter salonowego
życia musiały się zmienić. Niemniej ono napraw
dę istnieje i karmi większych, czy mniejszych
ludzi.
Co prawda w dawnyih salonach niewiele dawa
no strawy w jej znaczeniu dosłownym, domino
wała strawa intelektualna. W dzisiejszych salo
nach gości karmi się obficie, bigosem i paszte
cikami z barszczem, zaś strawy intelektualnej

jest znacznie mniej.
Nie o nią też idzie. Kiedyś w salonach knuto

wielkie intrygi polityczne i towarzyskie, ubijano
wielkie interesy, ukuwano sławne kalambury.
Dziś życie salonowe służy do ubijania interesów

małych, intrygi nabrały charakteru doraźnego
lub wręcz plotkarskiego, zamiast kalamburów

wykuwa się tu w pocie czoła dobre rady na ży
ciowe kłopoty.

Nikt już nie goni za księżną de Guermantes

czy Radziwiłłową, bo i po co, ich przydatność w

dzisiejszych salonach jest znikoma. Współczes
nym, 16-metrowym salonom potrzebne są zupeł
nie inne osobistości.

Okrasą ich jest ekspedientka z „Delikatesów"
lub ekspedient z PDT, urzędnik z ważnej insty
tucji, pan prezes, czy pan dyrektor. Coraz rza
dziej aktor lub polityk — ongiś salonów ozdoby
— a dziś w salonowym życiu niewiele znaczący.
Aktor może załatwić co najwyżej bilety do teatru

(o które nie tak znowu trudno), politycy zaś w

naszych czasach załatwiają sprawy wyłącznie
państwowej wagi. Mogą więc stanowić snobi
styczny akcent salonowego życia, ale nie jego
treść.

Ktoś powie zatem, te salonowe życie straciło
na świetności, bo dawniej tym nurtem płynęło
intelektualne życie — a dziś płyną tym korytem
załatwione (lub odrzucone) większe i mniejsze
interesiki.

Otóż nieprawda, intelektualne życie w salo
nach toczy się dalej, tyle że inne to są salony.
Już nie nasze M-3 lub M-5, ale klubokawiarnie,
świetlice, a przede wszystkim biura. W biurach
intelektualne życie toczy się bujnie, w rytm wy
kręcanych numerów telefonicznych do znajo
mych i przyjaciół, w rytm pośpiesznych stre
szczeń felietonów, między załatwieniem jednego
interesanta a interesantem drugim („Mówię ci,
że ten Filier tak napisał w -Szpilkach-, że boki

zrywać, ale teraz chwilę poczekaj, bo tu taki je
den stoi i się gapi...’’).

Z kolei błyskotliwe kalambury i „bon mots”
tworzą się na poczekaniu, spontanicznie, w tram
wajach i autobusach w godzinie szczytu i w ten

sposób biuro, tramwaj, autobus stają się filiami
współczesnych salonów.

Szkoda tylko, że dawne salony miały swoich

piewców, a o dzisiejszych wspomni najwyżej sa
tyryk, bez należytej powagi.

Podczas gdy prezydent RUDOLF KIRCHSCHLAEGER gościł
w naszym kraju — prasa austriacka szeroko relacjonowała
przebieg tej wizyty, traktowanej nad Dunajem jako wy

darzenie pierwszej rangi, wywołujące powszechną uwagę nie

tylko w obu zainteresowanych stolicach. Komentator „Neue
Kronen Zeitung” pisał przy tej okazji: „Wizyta w Polsce jest
odnotowana z zainteresowaniem na Wschodzie i na Zachodzie,
bowiem wzajemne stosunki między Austrią i Polską są przy
kładem wskazującym, iż dwa państwa, których wspólna prze
szłość nie jest wolna od obciążeń i w których panują dwa
'óżne systemy — mogą ze sobą korzystnie i bezkonfliktowo

kooperować". O tym zaś, że owa zaawansowana współpraca
ma nadal rozległe perspektywy, świadczą m. in. polsko-au
striackie umowy i porozumienia podpisane w wyniku wizyty
prezydenta Kirchschlaegera.

Na zdjęciu: Wiedeń — widok Pałacu Schoenbrunn.

PRAWO OPINIE

Ponad rok ma trwać postę
powanie dowodowe w rozpo
czętym przed sądem w

Stuttgarcie procesie kierow
nictwa anarchistycznej gru
py lewackiej Baader-Mein-
hof.

„Frakcja Czerwonej Armii”
— jak sami siebie nazwali
członkowie grupy .— powsta
ła w czasie wiosennych roz
ruchów studenckich 1968 r.

Po głośnym zamachu na ów
czesnego przywódcę lewac
kiego ruchu studenckiego,
Rudiego Dutschke, zaczęły
się mnożyć akty przemocy.
Sprawcy podpaleń i zbroj
nych napadów długo pozosta
wali na wolności i dopiero
latem 1972 r. ich przywódcy
trafili do więzienia. Akty
terrorystyczne trwały jednak
nadal, że przypomnimy tyl
ko z ostatniego okresu głoś
ną sprawę uprowadzenia Pe
tera Lorenza w Berlinie
Zach, czy też zbrojną akcję
w ambasadzie RFN w Sztok
holmie.

Przywódcom grupy Baader-
Meinhof zarzuca się m. in.

zamachy bombowe, w któ
rych zginęły 4 osoby i które

zagrażały życiu 54 osób.
Gmach sądu, w którym toczy
się proces, przypomina pra
wdziwą twierdzę.

Zbliża się brytyjskie refe
rendum na temat dalszego u-

działu tego kraju w Europej
skiej Wspólnocie Gospodar
czej. Londyński „Daily Tele-

graph” opublikował wyniki
sondażu opinii publicznej
przeprowadzonego na ten te
mat przez znany Instytut
Gallupa. Za utrzymaniem
członkostwa we Wspólnym
Rynku opowiedziało się 61

proc, ankietowanych, „nie”
odpowiedziało 29 proc., a 10

proc, nie miało żadnego zda
nia. Wyniki sondażu satys
fakcjonują chyba premiera
Wilsona, który jest orędow
nikiem pozostania W. Bryta
nii w EWG.

„Wielką próbą wytrzyma
łości nerwów młodych ludzi
są matury i szturmowanie

wyższych uczelni, gdzie na

wielu fakultetach obowiązu
je już numerus clausus. 18—
19-letni chłopcy i dziewczęta
poddawani są wówczas tak

silnym i długotrwałym na
pięciom, jakich nie doświad
czają nigdy żadne inne gru
py społeczne”

(DER SPIEGEL)
„Pewne wyjątkowo odpor

ne gatunki, głównie węże i

płazy, były na Ziemi na dłu
go przed człowiekiem i może
pozostaną długo po człowie
ku” (NEWSWEEK)

„Świat miasta nie jest
stworzony dla dziecka. 2yje
ono w betonowych budyn
kach, w hałasie, w zamęcie.
Bardzo wcześnie styka się z

brutalnością świata doro
słych”
(LE NOUVEAU GUERIR)

„Wydłużające się coraz

bardziej kolejki jakie usta
wiają się przed kuchniami

wydającymi bezpłatnie zupę
dla bezrobotnych, przypomi
nają coraz bardziej czasy
wielkiego kryzysu z 1930 ro
ku”

(U. S. NEWS AND WORLD-

REPORT)
„W polityce wewnętrznej

południowokoreański prezy
dent Pak stara się wykorzy
stać upadek Kambodży i
Wietnamu Płd do usprawie
dliwienia represji wobec

wszelkiej opozycji politycz
nej”
(WALL STREET JOURNAL)

KORESPONDENCJE

Przygotowaniom i uroczy
stościom 30-lecia zwycięstwa
nad hitlerowskim faszyzmem
towarzyszyły w Republice
Federalnej nie tylko układne

deklaracje prezydenta i kan
clerza. Postępowe periodyki
zachodnioniemieckie infor
mują o zorganizowanej także
kampanii kół neofaszystow
skich, mającej na celu nie

tylko pomniejszenie history
cznego znaczenia daty wyz
wolenia spod faszystowskie
go jarzma, ale i rozpętanie
nowej fali kłamstw, której
towarzyszy prowokacyjna
gloryfikacja zbrodniarzy.
Cała ta akcja przybrała cha-

rakter neohitlerowskiego od
wetu.

Na fali „zemsty" za klęskę
hitlerowską wykorzystuje się
np. kolportowany w RFN

paszkwil pt. „Kłamstwo Au
schwitz”. W związku z tą
publikacją zapytuje L. Rin-

ser, która niedawno przeby
wała w Polsce: „Może nie

wytruto gazem milionów lu
dzi, tylko 500.000 osób? A ci,
którzy przeżyli, czy byli
przekupionymi, fałszywymi
świadkami? Czy w ogóle
istniał Auschwitz? Czy może
został zbudowany prędko po
wojnie przez Polaków i Ro
sjan jako dowód oskarżenia
niewinnych Niemiec?” Au
torka reaguje na paszkwil
najbardziej po ludzku i pro
sto: „Wstydzę się...”

(Interpress)

NA MAPIE

Liczba nagród i wyróżnień nie

decyduje o samopoczuciu. Oto

jutro z rąk wojewody kra
kowskiego Koło ZSMW w Grójcu
opodal Oświęcimia otrzyma wiel
ką nagrodę za upowszechnianie
kultury, a jednak miny aktywu
Koła są raczej zaniepokojone.
Cóż jest przyczyną?

By udzielić odpowiedzi, trzeba

najpierw dokonać krótkiej cha
rakterystyki, bo dziwne to Koło
ZSMW w Grójcu i szczególna
wieś, bo i gaz już jest we wsi,
i kanalizacja, i Dom Ludowy;
a w Domu wszystkie możliwe

sekcje: plastyczna, fotograficzna,
muzyczna, recytatorska, zespół
pieśni 1 tańca, korespondencyjny
klub młodych pisarzy, teatrzyk
kukiełkowy, dyskoteka, telewizor

kolorowy i czarno-biały, organy
elektryczne. W parku są asfal
towe alejki, muszla koncertowa

czynem społecznym postawiona;
młodzi zbierają stare sprzęty, by
założyć muzeum regionalne, o-

piekują się zabytkami, zielenią.
Nie się tu nie stało oczywiście
eudem, młodzi często byli inicja
torami, często nawet jedynymi
wykonawcami. Ale w pewnym
sensie „wyczerpali” program or
ganizacji młodzieżowej. To, co

mogą im zaproponować na ple

num zarządu powiatowego, to, co

„stoi” w materiałach szkolenio
wych, słowem oo dobre dla in
nych, dla nich jest już sprawą
przebrzmiałą, rzeczą dokonaną.
Powstała sytuacja nowa, jako
ściowo, do której Bartek Chowa
niec, spiritus moyens Koła, jest
nieprzygotowany.

Dlatego pyta, czy ma się wy
cofać; dlatego szuka gorączkowo
konkretów: jakiegoś remontu ka
pitalnego, jakiejś inicjatywy,
która pozwoliłaby zdynamizo
wać aktyw. Szuka i nie bardzo

znajduje. Nagroda wojewody
wieńczy trud, zamyka jakiś etap
i co dalej? — pyta Bartek.

Otóż rola każdej forpoczty w

życiu społecznym nie jest łatwa,
bo nie jest łatwo być przykła
dem dla innych. Trzeba znaleźć

jakąś własną drogę, określić

własny model, który innym
posłużyć może za wzór, bo kopio
wać już nie ma od kogo. Jest to

jak gdyby osiągnięcie świadectwa

dojrzałości. Po nim, jeśli ozło-
wiek chce się wznieść na wyższy
poziom są studia, czyli specjali
zacja. W wypadku Koła myśleć
trzeba o indywidualizacji progra
mu, o własnym, niepowtarzal
nym obliczu.

A więc jeśli budować, to już

nie drugie boisko do piłki noż
nej, lecz kort tenisowy. Jeśli ku
pować ooś do zabawy, to nie grę
„Football”, lecz automat zręczno
ściowy; jeśli przygotowywać wy
cieczkę to nie do Warszawy, lecz
za granicę; jeśli organizować
kurs, to już nie szycia i kroju
czy tańca towarzyskiego, lecz ję
zyków obcych. W sekcjach zain
teresowań trzeba stawać do kon
kursów ogólnopolskich: słać fo
togramy na wystawy poza Kra
ków i zwolna zmieniać aparat
fotograficzny na kamerę filmową;
przygotowywać wernisaże nie

gorsze niż w Galerii Krzysztofo-
ry, na imprezy muzyczne zapra
szać nie tylko „Wawele” lecz i

„Trio Krakowskie”; magnetofon
pokojowy zastąpić reporterskim,
do czytelni zaprenumerować cza
sopisma zagraniczne, a z Klubu
— co będzie momentem histo
rycznym — wyrzucić uroczyście
i zakopać pod dębem aluminio
we łyżeczki. Może będzie to kie
dyś cenne znalezisko archeolo
giczne.

Być może niedostatecznie ory
ginalna wyda się niektórym ta

lista propozycji. I słusznie. Na

oryginalność też przyjdzie w

Grójcu czas. Ale nie będzie to

już czas powtórzeń, lecz czas

tworzeni a...

MYŚLI
„Trzeba być politycz

nym idiotą, by uważać, że
władza znajduje się u wy
lotu luf, kiedy przeciw
nik ma wszystkie karabi
ny”
(S. Alinsky, Ideolog ruchu

kontestacji)
„My, narody biedne,

subwencjonujemy dzięki
naszym zasobom i naszej
pracy. dobrobyt krajów
bogatych”

(Salvadore Allende)

Najpóźniej do końca tego
roku — jak ogłoszono w

Londynie, na pozostających
pod protektoratem brytyj
skim WYSPACH SALOMO
NA powołane zostaną samo
dzielne władze, a w okresie
od 12 do 18 miesięcy od chwi
li ich utworzenia — wyspy
uzyskają pełną niepodległość.

Położone w zachodniej czę
ści Oceanu Spokojnego, na

wschód od Nowej Gwinei,
Brytyjskie Wyspy Salomona

stanowią południową część
Archipelagu Salomona i zaj
mują obszar 29.785 km
kwadr. Mieszka na nich o-

koło 175 tys. ludności pocho
dzenia melanezyjskiego. Naj
większe z wysp to Guadalca-
nal, Santa Isabel, Malaita,
Choiseul, Santa Cristobal,
Nowa Georgia. Stolicą wysp
jest Honiara.

Gospodarka na wyspach
opiera się na rolnictwie i ry
bołówstwie. Główne uprawy
eksportowe to: palma koko
sowa, ananasy, banany, ka
kao.

DYPLOMACJA

EDMUND PIE K ARZ

WLasocicach k. Limanowej zaprezentowano
mi kiedyś dwa sady, które dzieliła tylko
polna droga szerokości około 3 m. Posa

dzone były tej samej jesieni. Miały może po 10—
12 lat. Jeden z nich wyrośnięty, bez chwastów

między drzewami, pełen dorodnych owoców.

Drugi pozbawiony części liści w pełni lata, z

owocami gdzieniegdzie dostrzeganymi, z pokrzy
wami wśród drzew.

Właściciel pierwszego 13 razy wyjeżdżał z o-

pryskiwaczem do sadu. Drugi raczej stronił od
środków chemicznych, zdając się wyłącznie na

łaskę niebios. Pierwszy rokrocznie od momentu

rozpoczęcia owocowania zbierał coraz większe
ilości dorodnych jabłek. U drugiego co trzeci rok

był urodzajny, w dodatku w owoce złej jakości.
Ow przykład nie jest odosobniony. Podobne

różnice dostrzec można w uprawach warzyw
i zbóż ziemniaków, traw i roślin przemysło
wych. Fachowcy wyliczają, że szkodniki i chwa
sty są przyczyną zmniejszania plonu buraków
o 9 proc., zbóż o 20 proc., ziemniaków o 26 proc.,
o 1 proc, wyższe straty w warzywach, a aż
o 32 proc, zmniejszają się zbiory owoców. Sta
nowi to niebagatelną ilość — ponad 1/5 zbiorów

krajowych. Inaczej mówiąc? 1/5 areału ziemi

uprawiana jest niepotrzebnie, nie daje bowiem

żadnych efektów, a tylko przynosi rolnikom

straty. Fachowcy namawiają więc do zwalcza
nia chwastów i szkodników. A fachowcy wiedzą
co mówią, tym bardziej, że doświadczenia i ob
serwacje w pełni potwierdzają ich obliczenia.

Straty z tego powodu ponoszone przez rolników

całego kraju sięgają 20 mld zł.
Obliczenia te w tym roku trzeba jednak sko

rygować na niekorzyść rolnika. Inni fachowcy
bowiem znów twierdzą — i też mają rację —

że taka zima jak ostatnio, sprzyja wszystkim
nieprzyjaciołom rolnika. Chwasty przezimowały
znakomicie. Z nastaniem wiosny natychmiast

pokryły wszystkie pola, utrudniając wegatację
roślin. Tu i ówdzie rolnicy przystąpili do ich

niszczenia, wymieście pozostają nadal wątpliwej
wartości ozdobą i rozsadnikiem dalszych chwa
stów.

Również znakomicie przezimowała stonka, któ
ra — tylko patrzeć jak . wejdzie na ziemniaczane
żerowiska. Co do jej zwalczania chyba nie trze
ba nikogo przekonywać, bowiem tam gdzie raz

zanotowano jej obecność, potem przystępowano
do jej zwalczania wszelkimi dostępnjuni środka
mi.

Właśnie wszelkimi środkami w zasadzie che
micznymi. W latach poprzednich raz po raz no
towano więc wypadki zatruć ludzi, którzy się
nimi posługiwali. Były przypadki zniszczenia ro
ślin przy posługiwaniu się środkami zagranicz
nymi, do których nie dołączono przepisów ich
stosowania w języku polskim. Tam gdzie nieu
miejętnie zakopywano opakowania po tych środ
kach, skażona została woda.

Od lat przy okazji takich przypadków bije
się na alarm, żąda wprowadzenia zakazu pow
szechnego ich rozprowadzenia, powołując się
przy tym na przepisy zabraniające sprzedawania
niektórych leków w miligramowych ilościach
bez zezwolenia lekarza. Tymczasem sklepy spół
dzielczości gminnej i ogrodniczej w dalszym cią
gu sprzedają stężoną do potęgi truciznę całymi
litrami i kilogramami.

Nie, nie jestem przeciw środkom chemicznym
w rolnictwie. Wręcz odwrotnie. Daleko nam

przecież jeszcze do stosowania ich w ilościach

zbliżonych do krajów wysoko rozwiniętych rol
niczo. Wydaje się więc, że podjęcie decyzji o

kompleksowym zwalczaniu chwastów i szkodni
ków przez władze gminne Nowego Brzeska za
sługują na upowszechnienie, gdyż przeprowadza
ne będą te zabiegi przez specjalnie przeszkolone
brygady. Gra warta świeczki. Powszechna, ro
zumna batalia o 20 mld zl powinna być wygrana.

Kuwejt, Irak, Jordania, Syria — oto kraje, które odwiedził

prezydent Egiptu Sadat, przygotowując się do bliskiego już
spotkania z prezydentem USA Fordem. Po rozmowach w czte
rech stolicach Sadat wyraził nadzieję, iż podczas rozmów
z Fordem reprezentować będzie „stanowisko ogromnej więk
szości szefów państw arabskich”.

Komentując nasilające się obecnie zabiegi dyplomatyczne
wokół kryzysu bliskowschodniego, obserwatorzy polityczni
czynią próby sprecyzowania wspólnego stanowiska większości
arabskich stolic. Wynika z tych opinii, że Arabowie są zgodni
co do konieczności odzyskania ziem okupowanych przez Izrael
nawet gdyby wymagało to użycia siły zbrojnej. Przedtem

jednak strona arabska musi wyczerpać wszystkie możliwości

pokojowego rozwiązania kryzysu. Zdaniem niektórych obser
watorów opierających się na wypowiedziach Sadata, Egipt
byłby pod pewnymi warunkami gotów przyjąć kolejną próbę
amerykańskiej mediacji.

Kwestia uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie łącz
nie że sprawą wznowienia prac pokojowej konferencji ge
newskiej była w ub. tygodniu jednym z tematów rozmów,
jakie w Wiedniu przeprowadzili szefowie dyplomacji radziec
kiej — Gromyko i amerykańskiej — Kissinger (zdjęcie
u góry).

• Jeden z Pańskich kole
gów, Profesorze, na niedaw
nym sympozjum „Polacy w

Austrii” wygłosił referat
„Kraków 1895 r. w oczach
wiedeńczyków”. A jak w ich
oczach wygląda Kraków
1975 r.?

— Prawdę powiedziawszy
znajomość Polski i Krakowa

jest w Austrii dosyć ograni
czona do kręgów, które z

waszym krajem utrzymują
kontakty czy to naukowe,
czy gospodarcze. Przeciętny
Austriak wie niewiele. Cóż
— stosunki z Wami mieliś
my zawsze dobre, nie było
problemów politycznych stąd
nie starano się o kontakty.
Trochę poprawy w ogólnej
o Was wiedzy przyniósł Rok

Kopernikowski. Dużym po
wodzeniem cieszył sio film
o Koperniku, i w kina-h i w

TV, były wykłady, spotkania,
wystawy i koncerty, działa
niedawno otworzony Instytut
Polski... Coś się zaczęło dziać.

Problemy polityki zagranicznej USA widziane oczyma karykaturzysty „Newsweeka”,

SKANDALE ODGŁOSY

54-letni Amerykanin Erwin
Pawelski po wylewie krwi
do mózgu trafił do szpitala
dla weteranów armii w Chi
cago i wkrótce potem stał
się ofiarą skandalu, który
poruszył opinię publiczną.
Oto pacjent, sparaliżowany i
nie mogący mówić, po wstęp
nych badaniach przewieziony
został w wózku inwalidzkim
do windy, która miała go za
wieźć na III piętro. Owa po
dróż windą trwała ...27 go
dzin! Pawelski został bowiem

pozostawiony w dźwigu
przez pielęgniarkę, a jego
nieobecność w wyznaczonym
mu łóżku dostrzeżono dopie
ro następnego dnia. Rozpo
częte tak późno poszukiwania
prowadzono wszędzie, nawet

w domu Pawelskiego, tylko
nie w windzie, którą... w tym
czasie, wraz z zaginionym,
jeździły między piętrami
setki zmieniających się osób
— pacjenci, lekarze, pielę
gniarki. Bezradny, ciężko
chory pacjent spędził w ten

sposób ponad dobę bez po
mocy lekarskiej i posiłków.
Gdy sprawa się wreszcie wy
jaśniła — nikt z 3.000-osobo-

wego personelu nie był w

stanie złożyć jakichkolwiek
wyjaśnień. W 6 dni później
Pawelski zmarł, na co — jak
stwierdził rzecznik szpitala
— nie miał żadnego wpływu
skandal z windą.

■ WPRAWDZIE w polity
ce nie ma mowy o sezonie
„ogórkowym", ale w zacho
dniej prasie pojawiają się
już pierwsze sensacyjne wie
ści, charakterystyczne dla o-

kresu kanikuły. Za sprawą
londyńskiej gazety „The
People" znów głośno o le
gendarnym potworze z Loch
Ness, widzianym ponoć o-

statnio przez niejakiego
Franka Searle, który od 6 lat
na własną rękę poszukuje
„Nessie”.

■ NATOMIAST z Tanzanii

nadeszły zupełnie oficjalne
wiadomości o schwytaniu
przez pewnego rybaka w

pobliżu portu Kilwa — wiel
ce osobliwego stwora, który
ma dwie nogi z palcami, je
dno ucho, pięciopalczaste rę
ce podobne do ludzkich, róg,
błyszczące oko, bezzębny o-

twór gębowy oraz brodę.
Oko umieszczone było na

piersi potwora, również z

piersi wyrastały ręce.

■ PRZED WIZYTĄ ame
rykańskiego sekretarza sta
nu, Kissingera w. Berlinie

Zachodnim przetransporto
wano do tego miasta jego
potężnego, opancerzonego

„cadillaca". Garaże hotelu

Hiltona okazały się jednak
za małe, toteż 6-metrowego
„cadillaca" zaparkowano w

hotelowej... sali balowej.

PREZYDENT

Francji Valery
Giscard d’Es-

taing (49 lat)
stał się obiek
tem zaintereso
wania pisma
„Elle” poświę
conego zagad
nieniom mody.
Ponieważ pismu
wyraźnie nie odpowiada dotychczasowa fryzura prezy
denta, wysunęło ono propozycję kilku jej odmian. Przy
pomocy retuszerów „Elle” opublikowało trzy zdjęcia Gis
card d’Estainga z aktualną fryzurą, z ogoloną głową i w

peruce. Czytelnicy wypowiedzieli się w 56 proc, za nor
malnym uczesaniem prezydenta. Uzyskał on zatem o 5

proc, więcej głosów (w sprawie mody) aniżeli w wybo
rach prezydenckich (50,8 proc.).

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika

Prot, dr Guenther Wytrzens
Profesor slawistyki na U-

niwersytecie Wiedeńskim.
DEBIUT NAUKOWY -

popularna, wydana w 1955 r.

w dużym nakładzie książka
o Mickiewiczu.

TŁUMACZ „Pamiętników”
Paska na j. niemiecki.

PLANY — praca o T- Rit-
tnerze jako wiedeńskim ko
respondencie prasy galicyj
skiej.

NIE LUBI telewizji, bo

„zabija ona życie towarzy
skie”. Ale telewizor kupił u-

legając żądaniom żony i

dzieci.

Bardzo piękna jest siedziba
Instytutu — gotycki dom, w

centrum Wiednia, w dobrej
dzielnicy. Najlepszy punkt,
jaki można sobie było wy
marzyć.

® A jak Kraków wygląda
w Pana oczach?

— O, ja to zupełnie co in
nego! Przecież wykładam li
teraturę polską, inne słowiań
skie też, ale już bardziej z o-

bowiązku, a polska napraw
dę mnie interesuje, przyjeż
dżam poza tym często do

Polski. Kraków... Bardzo lu
bię. Ja w ogóle lubię miasta

posiadające wdzięk średnio
wiecza, a taki jest Kraków.
Za każdym razem odkrywam
coś nowego. Właśnie prof.
Estreicher powiedział mi, że
odrestaurowano witraż Wy
spiańskiego, więc jutro wy
bieram się go obejrzeć.

© Czy spostrzega Pan ja
kieś cechy wspólne Krakowa
i Wiednia? W końcu lata

pozostawania w jednym or
ganizmie państwowym' nic

mijają bez śladu. Mówiono

mi, że to, co w Krakowie po-
daje się w kawiarniach jako
„śniadanie wiedeńskie” w

Wiedniu nazywa się „śniada
niem krakowskim”.

— Nie wiem o tym, nato
miast we wszystkich skle
pach można dostać kiełbasę
krakowską.

© W sklepach — w Wied
niu?

— Tak. To bardzo dobra
kiełbasa. A podobieństwa są.
Łatwo wejść w kontakt z

ludźmi, kultura towarzyska,
tradycje — to ułatwia życie.
No i oba miasta lubią wcześ
nie chodzić spać. Wiedeń też
o 10, 11 wieczorem pustoszeje
poza obszarem, gdzie kwitnie
nocne życie dla turystów o-

czywiście. Wie pan, są te po
dobieństwa, coraz na nie się
natykam, ale to bardzo trud
no zdefiniować.

© Skąd Pan, Profesorze,
zna tak znakomicie język
polski, z domu?

— Nie, we Frysztacie,
gdzie rosłem, osłuchałem się
tylko gwary zaolziańskiej. Z
okna domu, w którym mie
szkaliśmy, mogłem popatrzeć
na Polskę. Ale języka nau
czyłem się dopiero na stu
diach, które rozpocząłem w

1950 r. we Wiedniu.
© Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

MARIAN SZULC
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Starsi kibice krakowskiej „Wisły" 'doskonale pamię
tają efektowne parady bramkarskie JERZEGO JUROWI-
CZA. W reprezentacji „Wisły" grywał przecież od 1938 do
1955 roku, a 12 razy bronił polskich barw w meczach
międzynarodowych. Jako pierwszy z krakowskich spor
towców otrzymał odznaczenie „Zasłużony Mistrz Sportu".

Sport — do dziś jest zagorzałym kibicem swego klubu
— to jedna wielka pasja Jerzego Jurowicza. Drugą jest
od ponad 40 lat praca zawodowa, której nie zaniedbywał
nawet w okresie największych sukcesów sportowych.

Jest drukarzem — chemigrafem. To właśnie od niego
zależy jakość drukowanych w prasie krakowskiej zdjęć.
Precyzja i refleks potrzebne mu kiedyś jako bramkarzowi
i tu są nieodzowne. Jest znakomitym fachowcem. Umiło
wanie drukarskiego kunsztu potrafił zaszczepić też u

swych dwóch córek, które uczą się w Technikum Poli
graficznym.

JERZY SĄDECKI

Wydąje się wątpliwe, aby można było znaleźć morze we-

nętrzne, które równałoby się z Morzem Azowskim pod
względem obfitości cennych gatunków ryb, takich jak

jesiotrowate, czy też szczupaki, karpie itp. Jeszcze stosunko
wo niedawno z każdego hektara tego morza odławiano po

70—80 kilogramów ryb, czyli 6 razy więcej niż odławia się w

Morzu Kaspijskim, 8 razy więcej niż w Bałtyku i aź 25 razy
więcej niż w Morzu Czarnym.

Ale w ostatnich latach zasobność Morza Azowskiego za
częła raptownie spadać. Wydano wówczas zarządzenie o

zmniejszeniu odłowów, równocześnie zaś wysłano szereg eks
pedycji naukowych dla zbadania sytuacji w różnych częściach
tego morza.

Lekarstwo dla morza

(AP Nowosti dla P. A. Interpress)

Podsumowaniem tych badań był 8-tomowy raport przewi
dujący budowę kompleksu urządzeń regulacyjnych w Cieś
ninie Kerczeńskiej, która łączy Morze Azowskie z Czarnym.

Rzecz w tym, że szybko rozwijający się przemysł i rolni
ctwo oraz rozbudowujące się miasta czerpały z Morza Azow-

skiego coraz więcej słodkiej wody. Poziom wód w tym morzu

wyrównywały napływające przez Cieśninę Kerczeńską wody
czarnomorskie o dwukrotnie większej zawartości soli niż w

wodach azowskich. W rezultacie zmienił się na niekorzyść
stan hydrobiologiczny Morza Azowskiego.

Wnioski naukowców i specjalistów sprowadzają się do
stwierdzenia, że tylko zmniejszenie dopływu wód czarnomor
skich zdoła przywrócić Morzu Azowskiemu rolę zasobnego
dostawcy ryb.

Zaprojektowano więc zbudowanie w Cieśninie Kerczeńskiej
wielkiego hydrowęzła, który będzie regulował obieg wód mię
dzy obu morzami. A wpadające do Morza Azowskiego rzeki
Don i Kubań, według przewidywań specjalistów, w ciągu
3—8 lat będą mogły dostarczyć temu morzu takiej ilości wo
dy słodkiej, jaka niezbędna jest do osiągnięcia pożądanej nor
my. Wówczas w Morzu Azowskim odbudowana zostanie w

pełni baza pokarmowa dla ryb i tym samym — dawne obsza
ry rybonośne.

Omawiany tu projekt przewiduje też lepsze zaopatrzenie
w wodę całego wielkiego terytorium związanego z basenem
Morza Azowskiego.

Tematem numer 1 mniej i bardziej oficjal
nych rozmów jest obecnie planowana re
forma administracji państwowej. Oczywi

ście temperatura dyskusji jest najwyższa w

funkcjonujących jeszcze powiatach,
porterską penetrację wybrałem się do

Kadra „na kółkach''
Reforma administracji państwowej

diametralnie dotychczasowy status

wszystkim pracowników urzędów państwo
wych. Przychodzi to n o w e, a więc nie znane.

Ustabilizowana egzystencja, do której ludzie
zdołali już się przyzwyczaić, nagle staje pod
znakiem zapytania. I chociaż do wszystkich
trafiają jasne argumenty o zasadności refor
my, o jej dalekosiężnych pozytywnych skut
kach dla kraju, naturalną koleją rzeczy zja
wia się zwykła, ludzka obawa. Ludzka nie
chęć do zmiany. Zmiany nie tylko sposobu
myślenia, ale i pracy. Zmiany znaczącej część
życia.

Nikt nie ukrywał i nie ukrywa w dalszym
ciągu, że właściwe rozwiązanie problemów lu
dzi, których reforma dotknęła niejako bez
pośrednio, będzie najtrudniejsze. Każdy prze
cież tkwi głębokimi korzeniami w środowisku,
w którym przyszło mu.żyć. Mieszkanie, dzieci,
rodzina. Z drugiej strony nie stać nas na mar
notrawienie fachowych umiejętności, nie stać
na nie „zagospodarowanie” tych, którzy prze
staną nosić miano pracownika „z powiatu”. Ale
jak znaleźć ten złoty środek między interesem
osobistym a społecznym?

Trudne ludzkie sprawy. Nie tylko w Bo
chni, ale i w innych miastach, które jeszcze są
ale wkrótce przestaną być stolicami powiatu,

Na re-

Bochni.

zmienia
przede

Teraz następuje przewartościowanie. I nie cho
dzi tylko o zmiany oficjalnych tablic r.a fron
tonach urzędów. O coś, co zwykło się nazywać
świadomością mieszkańca powiatowego miasta
także.

Spędziłem w Bochni cały dzień. Rozmawia
jąc z przypadkowo spotkanymi ludźmi łatwo
było wyczuć w poszczególnych relacjach żal,
że ich miasto traci na swoim znaczeniu że zo-

staje sprowadzone do mniejszej roli. Przestaje
być Bochnia stolicą powiatu ale czy jest to ró
wnoznaczne z tym, że przestanie oddziaływać
na region, któremu administracyjnie przewo
dziła?

Bocheńska ulica, i prawdopodobnie nie tylko
bocheńska, w swoich sądach rządzi sie lokal
nym patriotyzmem. Stąd ten ton żalu, uczucie
degradacji.'Są to jednak chyba nastroje przej
ściowe. Życie podyktuje inne prawa, przewar
tościuje obiegowe dzisiaj opinie. Bo to, jakim
miastem za lat 5 czy 10 będzie Bochnia i po
dobne jej aktualne jeszcze stolice powiatu,
wcale nie zależy od powiatowego szyldu. Prze
de wszystkim od ludzi, którzy tutaj będą żyć
i pracować. I tych, którym przyjdzie Bochnią
gospodarzyć. Od atmosfery, którą wytworzą.

W Komitecie Powiatowym Partii rozmowa

z I sekretarzem tow. Stanisławem Jarosińskim
miała bardziej optymistyczny charakter. To
prawda, Bochnia przestaje być powiatem ale
zostaje jej ogromny dorobek. Ten sprawdzal
ny, łatwo wymierny i dostrzegalny. Reforma
administracyjna go nie przekreśla. Wręcz
przeciwnie. Bochnia zaczęła się liczyć jako
prężny ośrodek nie tylko w województwie
krakowskim, ale także i w skali kraju. Dzisiaj
miasto w dalszym ciągu będzie się rozwijać.

SZPALTA CZYTELNIKÓW
Ciy owcze szanse

doprowadzę
do owczego boomu?

Ani BOCHNIA ani LIMANOWA nie znikną z mapy
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trwają próby znalezienia dla każdego takiego
miejsca pracy, w którym właściwie mcżna by
łoby spożytkować zarówno wiedzę fachową i
zawodowe doświadczenie. Próby znalezienia
miejsca akceptowanego przez bezpośrednio za
interesowanego. Odbywa się dziesiątki indywi
dualnych rozmów. Szuka się rozwiązań najlep
szych. Z jednej strony osobiste ambicje, czę
sto błędnie pojmowane nie mogą stanowić
sprawy nadrzędnej, a z drugiej — nie wol
no nie uwzględniać ludzkich przyzwyczajeń,
konkretnych życiowych sytuacji.

Najlepsze kadry z powiatu mają przejść do
pracy w gminach. Coraz bardziej samodziel
nych, coraz bardziej znaczących na mapie ad
ministracyjnej kraju. Wzrost kompetencji
gmin pociąga za sobą konieczność takiej obsa
dy personalnej gminnych urzędów, by przy ich
pomocy jednostki te sprostać mogły nowym
obowiązkom i nowym zadaniom. Są nawet

chętni, skłonni zamienić powiat na gminę. Z

reguły ludzie młodzi. Nie wszystkie gminy są
w stanie zabezpieczyć nowym pracownikom
tak podstawowej sprawy jaką jest mieszka
nie. Wszystkiego, a także budowy nowych mie
szkań, nie da się od zaraz załatwić. Ale to jest
jedna z konieczności, której oddalać nie spo-

' sób.
W Bochni i nie tylko tutaj mówi się, że w

najbliższym okresie spotkamy się z nowym
zjawiskiem „urzędników na kółkach”. Dojazd
do pracy, powrót do domu. A przecież nie cho
dzi tylko o to, by pracownik gminy urzędo
wał jedynie za swoim biurkiem. Silnych wię
zów ze środowiskiem, z jego radościami i kło
potami nie wytworzy jedynie ośmiogodzinny
dzień pracy. Można mieć obawy, że w najbliż
szym okresie właśnie w zakresie tych spraw
nie uda się wytworzyć optymalnego rozwią
zania. Trzeba go jednak szukać właśnie dla
tego, aby ów przejściowy okres trwał jak
najkrócej.

Czy zmierzch powiatowych stolic?

Stolica powiatu dla okolicznych wsi i gmin
była swoistą metropolią. Tutaj załatwiało się
ważne, życiowe sprawy, wyczekiwało na kory
tarzach rozlicznych urzędów. Niby powiat był
blisko ale i daleko. Powiat był także ważny.

Są nie tylko perspektywy tego rozwoju, są
także konkretne plany.

Mimo wcześniejszych ustaleń, w myśl któ
rych miano likwidować kopalnie soli, wy
starczyła zmiana technologii aby utrzymanie
zakładu stało się w dalszym ciągu opłacalne.
Myśli się także o budowie nowych wydziałów
Huty Lenina, o budowie Zakładu Przyrodo-
Leczniczego, rozszerzeniu sieci punktów usłu
gowych, rozbudowie sieci kanalizacyjnej. I

chyba dlatego właśnie tow. Jarosiński mógł w

rozmowie ze mną stwierdzić, że w pełni sa
tysfakcjonuje go fakt dalszego pozostania w

Bochni.
Tutaj, w tym mieście, zresztą tak jak i w

innych jemu podobnych, w dalszym ciągu pra
cować będą jednostki szczebla ponadgminnego.
Sąd, Prokuratura, Rejonowe Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej, Spółdzielczość Ogro
dnicza itp. Tak jak kiedyś, tak i teraz miasto
promieniować będzie swoją kulturą, swoją go
spodarką.

Tradycyjne przyzwyczajenia
To prawda, że mieszkaniec powiatu często

mógł spotkać się np. z sekretarzem Komitetu
Powiatowego Partii czy kierownikiem wydzia
łu Urzędu Powiatowego. Przedstawiciel wo
jewództwa przyjeżdżał z reguły w „teren”
przy okazji okoliczności szczególnych Te od
świętne wizyty nie mogły dać pełnej prawdy
ani o życiu przeciętnego mieszkańca, ani przy
bliżyć przedstawiciela „województwa" do tych,
którzy oczekiwali czegoś więcej niż jedynie
okolicznościowego przemówienia. Urzędy wo
jewódzkie były daleko i dotarcie do nich nie
tylko na skutek odległości było trudne. Obe
cna reforma ma ten dystans zdecydowanie
skrócić. Założenie i słuszne i konieczne.

Tak to już jest, że każdą decyzję, tym bar
dziej tak doniosłą, realizują konkretni ludzie'.
Od ich podejścia, od tego na ile potrafią kon
tynuować dobre, sprawdzone»formy pracy, od
rzucić szereg takich przyzwyczajeń, które kie
dyś mogły być dobre, ale dzisiaj nie wystar
czają — zależeć będzie tempo wdrażania tego
co legło u podstaw projektowanej reformy.

JANUSZ HAŃDEREK
W. ZACHARKO

ODPIŁOWANA RĘKA,
PRZYROSŁA!

ZBRODNIA
PRZYSTOSOWANA

„Z początkiem stycznia 1953 r.

ujawniono w RFN szeroko za
krojony spisek nazistowski, ma
jący na celu infiltrację b. człon
ków NSDAP do trzech partii pra
wicowych, tworzących wówczas
koalicję rządową, oraz w drugim
etapie, obalenie ustroju parla
mentarnego w RFN. Brytyjskie
władze okupacyjne, które wy
kryły tę nazistowską konspira
cję, stwierdziły, iż siei spisku
sięgała „od Dusseldorfu po Ma
dryt, Buenos Aires i Malmo" —

pisze w swej książce NEOFA-
SZYZM PRZYSTOSOWANY —

STANISŁAW DYMEK. Jak wy
nika z tej ciekawej pracy, dziś
nadal w wielu krajach istnieją
i działają partie i organizacje
faszystowskie i ultraprawicowe.
Nie tylko w RFN i Włoszech,
ale także w Anglii, USA, w

Skandynawii oraz w krajach
Płd. Ameryki. „Pokazową ilu
stracją” celów i metod działa
nia neofaszyzmu może być fala
terroru rozpętana przez „MSI”
w Italii oraz przez antykomuni-
ątyczną „AAA” w Argentynie,
mordującą systematycznie dzia
łaczy o lewicowych poglądach.
Praca S. Dymka wymienia 59
partii i organizacji neofaszysto
wskich.

PARADOKSY

Ostatnio, fotoreporterzy coraz bardziej zaczęli się intereso
wać córką i główną spadkobierczynią (obok Jackie byłej żo
ny prezydenta Kennedyego) po zmarłym miliarderze greckim
Onassisie. Christina Onassis, po wylądowaniu na paryskim
lotnisku, usiłowała zmylić pogonie wścibskich reporterów za
słaniając się jednym z pism ilustrowanych. Jakby dla ironii
— okładka magazynu akurat przedstawiała jej własną twarz,
w normalnej wielkości — i stanowiła nieomal znak wywoła
wczy wśród innych pasażerów...

Szesnastoletni uczeń gimna
zjum, Artur Schneider uległ wy
padkowi w warsztacie ojca, gdzie
piła tarczowa odcięła mu rękę
w łokciu. Ojciec szybko zaban
dażował ranę i wezwał karetkę.
Chirurg, dr Rudolf Schmidt ze

szpitala w Leonberg w asyście
pięciu kolegów
wrotem odciętą
sześciogodzinnej
rodzaju zabiegu
nie później niż 90 minut po wy
padku, ale i wtedy szansa po
wodzenia nie jest wielka. Szó
stego dnia po operacji pacjent
reagował już na dotknięcie zo-

perowanej ręki. Lekarze są prze
konani, że ponowna amputacja
nie będzie już potrzebna- Konie
czna jest jednak dalsza terapia
po opuszczeniu szpitala. Może to

trwać jeszcze do dwóch lat przy
zastosowaniu specjalnych ćwi
czeń leczniczych systemu ner
wowego.

przyszył z po-
rękę w ciągu
operacji. Tego
można dokonać

BŁIMD
D»noi

Specjalne urządzenie zwane

przez projektanta „Cricket”,
czyli świerszczem umożliwi nie
widomym jazdę na rowerze. E-

mituje ono dźwięki o wysokim
natężeniu, przypominające cyka
nie świerszcza. Niewidomy na

rowerze może być „kierowany”
tym dźwiękiem nawet z odległo

ści 200 m.

ktootymwiel

LAMPA-WĄŻ

Czego to ludzie nie wymy
ślą! Pewna firma produkują
ca sprzęt elektryczny w Lem-

go (RFN) wypuściła na rynek
lampy biurkowe, osadzone na

elastycznej płaskiej „wężowni-
cy” z tworzywa sztucznego.
Lampa-wąż może być usta
wiana w każdej pozycji, a jej
światło obejmuje nawet naj
bardziej ukryte w cieniu miej
sca: na biurku, stole, w miesz
kaniu. Za te wszechstronne bla
ski, trzeba jednak zapłacić o-

kolo 100 dolarów.

obszary pastwiskowe Jaworek (ok. 1000 ha)
oraz niewielkie enklawy pastwiskowe 1 w

innych rejonach. Znaczne jednak rezerwy
pastwiskowe znajdujące się głównie na

obszarze Gorców, są prawie całkowicie
niewykorzystywane. Dotyczy to także hal
w Beskidzie Sądeckim, w Beskidzie Ży
wieckim i niektórych innych rejonów gór
skich o łącznej powierzchni kwalifikują
cej się do zagospodarowania i wynoszącej
ok. 3500 ha, co w sumie mogłoby zabez
pieczyć wypasy dla pogłowia znacznie
przewyższającego ilość owiec wypasanych
na terenie woj. rzeszowskiego.

Przyczyną tego stanu jest przede wszy
stkim niska Wartość tych pastwisk gór
skich, pokrytych w ok. 80 proc, zdegrado
wanym i niewykorzystywanym przez zwie
rzęta zespołem bliźniczki, tzw. psiej traw
ki, do czego doprowadziły wieki niewła
ściwej i często rabunkowej eksploatacji
tych obszarów bez jakichkolwiek nakładów
o charakterze inwestycyjnym. Tymczasem
prowadzone m. in. przez Instytut Zootech
niki badania na hali doświadczalnej w

Gorcach (1200—1250 m n.p.m.) wykazały,
że istnieje możliwość zagospodarowania i
intensyfikacji tych pastwisk, przy wyso
kiej opłacalności takich nakładów. Zwię
kszona w ten sposób wydajność z 1 ha
pastwisk jest zarówno ilościowo jak i ja
kościowo wyższa 5- do 7-krotnie, co daje
możliwości zwiększenia obsady do ok. 20
sztuk owiec na 1 ha w sezonie pastwi
skowym. Wartość uzyskanej w ten sposób
produkcji zwierzęcej z 1 ha pastwiska wa
ha się ok. 10 tys. złotych.

Kolejną przeszkodą w zagospodarowa
niu i wykorzystaniu tych obszarów dla ce
lów wypasowych stanowi brak dróg do
jazdowych, co w zasadniczy sposób limi
tuje nie tylko stan i poziom gospodarki
pastwiskowej, ale także leśnej i turystyki.
Oczywiście nie chodzi tu o budowę kosz
townych dróg otwierających możliwości
najazdu w góry licznych turystów zmoto
ryzowanych, co byłoby zaprzeczeniem na
wet samej istoty turystyki górskiej, ale
chodzi o drogi gospodarcze wykorzystywa
ne sezonowo, a umożliwiające racjonalną

uwarunkowany jest wielowieko- • gospodarkę pastwiskową, leśną, ochronę
przeciwpożarową lasów oraz zaopatrzenie
schronisk górskich. Należy tu także pod
kreślić, że dla rozwijającej się masowo

turystyki górskiej — oprócz bazy schroni
skowej — uzupełnienie zaplecza i dodat-.
kową atrakcję może stanowić również go
spodarka pasterska, budownictwo paster
skie i wszelkie przejawy życia na halach
i polanach górskich. Stąd też na problem
inwestycji należy patrzeć nie tylko przez
pryzmat potrzeb gospodarki rolnej w re
jonach górskich, a wysiłki w tym zakresie
winny być rozpatrywane kompleksowo.

Poważną przeszkodą w zagospodarowy
waniu górskich użytków pastwiskowych i
jedną z przyczyn obecnej ich degradacji
stanowią także (poza rejonem Beskidu Są
deckiego) stosunki własnościowe. Prawie
wszystkie hale i polany Gorców stanowią
rozdrobnioną prywatną własność we wła
daniu indywidualnym, natomiast w rejo
nie Beskidu Żywieckiego prywatna drobna
własność znajduje się przeważnie w gestii
zarządów spółek, co tylko w nieznacznym
stopniu zmienia sytuację.

Potrzeba znalezienia rozwiązania tych
problemów pod kątem racjonalnego wy
korzystania istniejących rezerw pastwisko
wych, a coraz bardziej wyłączanych z pro
cesów produkcyjnych w rolnictwie tych
rejonów — leży w rękach administracji.
Nie ulega także wątpliwości, że główną
rolę w procesie zagospodarowywania tych
obszarów winny odegrać lokalne kółka
rolnicze.

Na konieczność zagospodarowania tych
rezerw pastwiskowych wskazują postano-
wienia Uchwały nr 229 Rady Ministrów z

września 1973, dotyczącej warunków dal
szego rozwoju owczarstwa. Należy jedynie
żałować, że znaczna większość podejmowa
nych do tej pory działań w tym zakresie
ograniczyła się do rozlicznych dyskusji,
ogólnikowych planów i nieśmiałych, o

minimalistycznym charakterze projektów,
na których realizację i tak trzeba jeszcze
poczekać. Tymczasem czas biegnie i wy
daj e się nieubłaganie przybliżać kryzys tej
gałęzi produkcji rolnej na Podhalu.

Problem ten znalazł ostatnimi laty wy
raz w lansowanym często poglądzie, że dla
pokrycia potrzeb pastwiskowych dla owiec
górskich należy szukać terenów niżej po
łożonych, ponieważ koszt ich zagospodaro
wania będzie odpowiednio niższy. W tym
celu należy dążyć także do dalszej zamia
ny gruntów ornych na trwałe użytki zie
lone. Nie ulega wątpliwości, że nakłady
w takich warunkach byłyby znacznie niż
sze, a cały problem, technicznie o wiele
łatwiejszy do rozwiązania. Trudność leży
jednak w tym, że takie wolne tereny rol
nicze na Podhalu jeszcze nie istnieją i
prawdopodobnie nieprędko także uda się
tak przeorganizować gospodarkę rolną w

tym rejonie, aby można było uzyskać do
statecznie duże obszarowo powierzchnie
trwałych użytków zielonych nadających
się do prowadzenia zespołowych wypasów
owiec. Opuszczanie, porzucanie ziemi na

Podhalu — podobnie jak dzieje się to w

sąsiedztwie dużych aglomeracji miejskich i
przemysłowych — dość długo nie będzie
jeszcze stanowiło problemu, a zarazem

realnych szans do zmiany jej użytkowania.
Stąd też poglądy te — w swej istocie słu
szne — stanowią jedynie hipotezę, która „

w obecnym okresie nie daje żadnych pod
staw do realnego działania. z

Dr inż. JULIAN CIURUS

Terenowa Stacja Doświadczalna
Owczarstwa

Zootechniki w Bielance

Zapoczątkowany przez St. Maciejew
skiego cykl publikacji na temat sy
tuacji owczarstwa regionu krakow

skiego jest niezmiernie aktualny. Do wy
powiedzi tych pragnę jednak dodać kilka
dalszych uwag i szczegółów, których w

tak szeroko 'zakrojonej dyskusji nie można

pominąć.
Ze względu na zróżnicowanie przyrod

nicze i gospodarcze woj. krakowskiego,
problemy owczarskie należy rozpatrywać
z uwzględnieniem specyfiki jego regionów.
Regionów takich w produkcji owczarskiej
naszego województwa wyróżnia się 3, a to:

rejon owcy górskiej obejmujący powiat
nowotarski i niektórę położone w górach
gminy w powiecie nowosądeckim, lima
nowskim, suskim i żywieckim, rejon owcy
Pogórza obejmujący obszary podgórskie
wymienionych wyżej powiatów od nowo
sądeckiego po żywiecki oraz południowe
części powiatów wadowickiego i myśle
nickiego. Cała natomiast pozostała część
województwa — zarówno środkowa jak
i północna, nizinna — przeznaczona jest
do chowu owiec krzyżówkowych w typie
długowełnistej owcy polskiej, odmiany ol
kuskiej i bocheńskiej. Zróżnicowanie wa
runków przyrodniczo-gospodarczych powo
duje konieczność oddzielnego rozpatrywa
nia problematyki owczarskiej tych rejo
nów, gdyż specyfika ich decyduje zarów
no o kierunkach hodowlanych i produk
cyjnych, jak również o wyborze metod i

sposobów oddziaływania na rozwój po
głowia i jego produkcji.

W rozpatrywąniach tej problematyki
chcę ustosunkować się w pierwszym rzę
dzie do spraw związanych z owczarstwem

górskim, przede wszystkim w oparciu o

analizę sytuacji w powiecie nowotarskim.
Warunki przyrodnicze rejonów górskich
decydują o tym, że jedynym racjonalnym
kierunkiem gospodarki rolnej w tych re
jonach jest chów zwierząt w oparciu o

naturalne zasoby paszowe, których pod
stawę stanowią trwałe użytki zielone.
Chów owiec w tych rejonach ■— stanowią
cy niegdyś podstawową gałąź gospodarki
rolnej
wą tradycją i zamiłowaniem miejscowej
ludności, a ilcść pogłowia — niezależnie
od innych czynników — limitowała po
wierzchnia pastwisk nadających się do
prowadzenia zespołowych wypasów. Past
wiska takie znaidowały się przede wszy
stkim w postaci licznych hal i polan w gó
rach okalających kotlinę nowotarską, a

także w innych rejonach Beskidów.

System zbiorowych wypasów prowadzo
nych w oparciu o naturalne formacje tra
wiaste górskich obszarów pastwiskowych
przetrwały do obecnych czasów, prze
kształcając się powoli w formę mniej lub
bardziej intensywnie prowadzonej gospo
darki pastwiskowej i nadal stanowi pod
stawowy stymulator wzrostu pogłowia i
rozwoju produkcji Owczarskiej Podhala.

Jest faktem oczywistym, że ranga ow
czarstwa tego rejonu w porównaniu z nie
którymi rejonami nizinnymi kraju na tle
potrzeb gospodarki narodowej jest inna, a

można nawet powiedzieć, że niska. Jednak
na tle gospodarki województwa krakow
skiego, a gospodarki rejonu podhalańskie
go w szczególności — reszta tutejszej pro
dukcji owczarskiej jest wysoka, a jej zna
czenie gospodarcze poważne. Dla podkre
ślenia tego faktu muszę przypomnieć, że
na ok. 136 tys. owiec w woj. krakowskim
— 51 proc, stanowią owce górskie, chowa
ne głównie na Podhalu. Wskaźnik obsady
na 100 ha użytków rolnych ha powiatu
nowotarskiego wynosi ok. 70 sztuk, a je
szcze niedawno wynosił 82 sztuki. Jest to

najwyższa obsada, jaką na terenie kraju
w skali powiatu można spotkać (średnia
krajowa 16,1, naszego województwa 14,2),
a średnia wielkość stad w rozdrobnionych
gosoodarstwach chłopskich Podhala utrzy
mujących owce — waha się ok. 30 sztuk.
Skup wełny na terenie powiatu nowotar
skiego sięgał 38 proc, skupu całego woje
wództwa, a ilość sera owczego pozyskiwa
nego od owiec górskich naszego rejonu
wynosiła ok. 400 ton. Do tego należy do
dać kilkadziesiąt tysięcy skór przerabia
nych w warsztatach kuśnierskich i setki
ton mięsa wykorzystywanego głównie na

samozaopatrzenie gospodarstw rolnych te
go rejonu. Oczywiście to wszystko nie wy
czerpuje możliwości produkcyjnych ow
czarstwa podhalańskiego, gdyż szereg jego
rezerw pozosta.ie nadal nie wykorzysta
nych. Utrzymanie jednak nawet obecnego
stanu pogłowia i produkcji owczarskiej te
go rejonu uwarunkowane jest przez sze
reg czynników, z których wiele posiada
znaczenie nie tylko regionalne.

Podstawowym czynnikiem warunkują
cym utrzymanie obecnego pogłowia i po
ziomu produkcji owczarskiej w rejonie
górskim, a na Podhalu w szczególności,
jest zabezpieczenie odpowiednich pod
względem ilościowym i jakościowym po
wierzchni pastwisk nadających się do pro
wadzenia zespołowych wypasów w sezonie
pastwiskowym poza gospodarstwem. Wy
korzystywane do tej pory przez ok. 40 tys.
owiec podhalańskich pastwiska górskie
Beskidu Niskiego i Bieszczadów kończą
się definitywnie i najbliższa już przyszłość
grozi likwidacją tego pogłowia, co z go
spodarczego punktu widzenia — zwłaszcza
w świetle obecnej koniunktury dla pro
dukcji owczarskiej — stanowić będzie, mó
wiąc delikatnie, niepowetowaną szkodę i
nie przysporzy nam chluby. W najlepszym
wypadku część tego pogłowia może zostać
wykupiona przez inne rejony cierpiące na

niedobór pogłowia owiec — tym niemniej
dla województwa będzie to strata bez
powrotna.

Po wyeliminowaniu wypasów z Tatr —

co do dżiś stanowi dyskutowany często,
choć oddzielny problem (i w tej sprawie
również podzielam stanowisko St. Macieje
wskiego) — na terenie powiatu wykorzy
stywane przez wypas owiec były jedynie

Instytutu

rozważań dr. J. Ciuru-Drugą część
sia na temat owczarstwa zamieścimy
w następnym numerze Magazynu
„Poniedziałek”.
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JANOWI PIEKARZOWI

Dyrektorowi RSW „Prasa-Książka-Ruch" Przed
siębiorstwa Upowszechniania Prasy 1 Książki
w Krakowie — składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci OJCA.

Pracownicy Krakowskiej Gry
Liczbowej „Lajkonik"

Lokale PRZETARGI

RABKA! Zamienię miesz
kanie na Kraków. Kazi
miera Ciężka, Rabka, Or-
kana 14/15.

Uwaga maturzyści!
WPISY

na stacjonarne KURSY
kreśleń budowlanych, in
stalacyjnych, maszyno
wych oraz kalkulacji i ko
sztorysowania inwestycji,
przyjmuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego —

w Krakowie, ul. Dietla 38.

Sprzedaż

SILNIK „Ursus” 25 —

sprzedam. Władysław Cu-
dek, Wilkowisko 201 pow.
Limanowa, woj, krakow
skie. g-66473

NYSA 501 — camping —

z luksusowym wnętrzem,
o 5 miejscach noclego
wych, wyposażony w sto
liki, szafki, kuchenkę —

umywalkę itp, — sprze
dam. Przebieg 35.000 km.
Oferty 65706 „Prasa" Kra
ków, Wiślna 2.

,.SYRENA 104”, rok pro
dukcji 1967, z zapasowy
mi błotnikami — sprze
dam. — Nowy Sącz, ul.
Lwowska 87/42, tel, 225-75.

SPRZEDAM tanio fotel

dentystyczny. Oferty: nr

51035 Biuro Ogłoszeń, Ży
wiec.

CIĄGNIK „Zetor KT 25”

sprzedam. Czesław Sta
chura, 32-439 Skawce 258,
pow. Nowy Targ.

POKOj komfortowy w

w Krakowie — zamienię
na pokój w Zakopanem
lub Rabce, dla studentki.

Oferty 66101 „Prasa" Kra
ków, Wiślna 2.

Ł0D2 — M-4, bloki kwa
terunkowe, pełnokomfor-
towe — zamienię na rów
norzędne w Krakowie. —

Oferty „8183" Prasa Łódź,
Piotrkowska 96.

Wczasy
W MIEJSCOWOŚCI nad
morskiej odstąpię dwa

pokoje, kuchnia, łazien
ka, na trzy miesiące —

od 15 czerwca — dla do
rosłych. Oferty kierować

pod adresem: Władysława
Szeloch 84-330 Choczewo,
powiat Lębork.

ROBOTNIKÓW -

kobiety i mężczyzn — do pracy stałej 1 sezonowej w ma
gazynach na terenie Krakowa i Nowej Huty

SPRZEDAWCÓW -

absolwentów zasadniczych szkół zawodowych, oraz kan
dydatów do przyuczenia do zawodu sprzedawcy, po szkole
podstawowej

KONTYSTKI -

ze średnim wykształceniem do działu księgowości — pra
ca stała i do magazynów — praca sezonowa

MONTERA - KONSERWATORA aparatury chłodniczej
zatrudni zaraz Spółdzielnia Ogrodnicza „Ziemi Krakow
skiej” w Krakowie.

.Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pracow
niczych — Kraków, ul. Na Zjeździe 8, pokój nr 2, w go
dzinach od 11 do 14.

Nowości:
♦ wykładzinę podłogową „lentex”
♦ wykładzinę podłogową „winigam specjał’*
♦ winyleum kolorowe

oraz płytki PCW

OFERUJĄ Składy Materiałów Budowlanych Wojewódz
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Opałem i Materiałami

Budowlanymi w Krakowie:

■ Nr 1 — Kraków, ul. ZABŁOCIE 2a — telefon 659-48
■ Nr 4 — Kraków, ul. DEKERTA 44 — telefon 652-60.
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SZCZENIĘ MECHANICZNE DYWANÓW w domu Klienta

nowoczesnym importowanym sprzętem — WYKONUJE
z gwarancją na zlecenie OSÓB PRYWATNYCH,
w uzgodnionych wcześniej terminach —

SPÓŁDZIELNIA PRACY

USŁUG WIELOBRANŻOWYCH

w KRAK0WIEi TMK tt(iWNY 34

KARNISZY OKIENNYCH oraz CZY-

Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Budownictwa
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

ogłasza WPISY
do ZASADNICZEJ SŻKOŁY BUDOWLANEJ

w BOCHNI, ul. STASIAKA 1

w zawodzie:
• ELEKTROMONTERA.

Do podania o przyjęcie należy dołęczyć:
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
własnoręcznie napisany życiorys
zaświadczenie lekarskie o przydatności do pracy
pisemną zgodę rodziców kandydata
dwie podpisane fotografie
odpis aktu urodzenia
kartę informacyjną ze szkoły.

■

■

■
Do klasy pierwszej przyjmowana jest młodzież, która ukoń

czyła osiem klas szkoły podstawowej.
Podania z wyżej wyszczególnionymi dokumentami należy
składać:

— w Dziale Zatrudnienia, Plac I Szkolenia Krakow
skiego Przedsiębiorstwa Instalacji Budownictwa
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112, pokój 140 —

lub bezpośrednio w Zasadniczej Szkole Budowla
nej w BOCHNI, ul. STASIAKA 1.

Nauka trwa trzy lata.
W okresie nauki zawodu młodociani otrzymuję za pośred
nictwem zakładu pracy wynagrodzenie:

■ w klasie pierwszej — do 310 zł
■ w klasie drugiej — do 490 zł
■ w klasie trzeciej — 6,20 zł/godz.

Ponadto w klasach drugich i trzecich może być przyznana
premia w wysokości do 25 proc, miesięcznego wynagrodzenia.

SZKOŁA POSIADA INTERNAT.
Absolwenci mają pierwszeństwo w ubieganiu się o przyjęcie

do technikum dla pracujących oraz w uzyskaniu dalszego za
trudnienia w KPIB.

Spółdzielnia Pracy „Cbemoplastyka” w Kra
kowie, ul. Krzyża 7, OGŁASZA, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zle
ci sukcesywne wykonanie matryc do produkcji
wyrobów z tworzyw sztucznych, a

cie:

1)
2)
3)

5)
6)

mianowi-

co.gdzie
kiedy?

Poniedziałek

TEATRPrzedsiębiorstwo
Eksportu

Wewnętrznego
«PEWEX»

OPERA (pl. Ducha 1): Moniusz
ko: Hrabina — 19.15, KAWIAR
NIA „Literacka”: Kabaret „Frant”
— 20, INFERNO (Rynek Gł. 7):
Etiuda optymistyczna — 21 .

— 5
— 1
— 2
— 1
— 1

— 1 szt.

formy na kostkę rozdzielczą
matrycy
matrycy
matrycy
matrycy
matrycy

Termin wykonania matryc do dnia 31 sier
pnia 1975 r.

Wszelkich informacji udziela oraz udostępnia
oferentom wzory Dział Techniczny Spółdzielni,
Kraków, ul. Krzyża 7, tel. 265-29.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

’

Oferty, z podaniem ceny i terminu wykona
nia ,wjraz z kalkulacją wstępną, należy składać
w zalakowanych kopertach, z napisem „prze
targ”, pod adresem Spółdzielni, w nieprzekra
czalnym terminie do dnia 7 czerwca 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 10
czerwca 1975 r„ o godz. 10, w biurze Spół
dzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny. K-4117

na

na

na

na

na

ramę lustra
zamek meblowy
przekłuwacz do Jajek
łyżkę do mieszania
uchwyty do szklanek

szt.
kpi.
kpi.
kpi.
szt.

PIECZĄTKI oraz

ODBITKI KSEROGRAFICZNE
wykonuje w terminie 2-tygodniowym Po
ligraficzna Spółdzielnia Inwalidów im. F.

Dzierżyńskiego w Krakowie.

Zamówienia przyjmuje nowo otwarty
punkt przy ul. RAJSKIEJ 8 — (przecznica
ul. Karmelickiej), czynny w godz. 8—15.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w BABICACH — powijjt Chrzanów

zatrudni
• kwalifikowanych PIEKARZY

Korzystne warunki płacy do omówienia
na miejscu.

Istnieje możliwość uzyskania prywatne
go zakwaterowania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, w go
dzinach od 7 do 15.

30 miejsc kolonijnych
DLA DZIECI — przy zakładzie pracy,
względnie szkole lub organizacji młodzie
żowej, na terenie województw: krakow
skiego, katowickiego, rzeszowskiego —

POSZUKUJE na miesiąc czerwiec, lipiec
i sierpień — Przedsiębiorstwo Państwowe
„JUBILER” w Krakowie, ul. BRACKA 7.

Warunki do uzgodnienia.
-

Krakowska Spółdzielnia Mleczarska,
Kraków, ul. Balicka 100

zatrudni zaraz:

MAGAZYNIERÓW
ROBOTNIKÓW magazynowych
ROBOTNIKÓW mleczarskich
KIEROWCÓW wózków transportowo-
mechanicznych
SPRZEDAWCÓW

■
■

■Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmu
je Sekcja Służb Pracowniczych KSM, ul.
Balicka 100, pokój nr 21, telefon 714-44,
wewn. 26.

Pracownikom fizycznym zamiejscowym
zapewnia się miejsca w kwaterach pry
watnych. Gwarantuje się wczasy, kolo
nie, zimowiska i inne świadczenia socjal
ne. Na miejscu stołówka i bufet.

Dojazd autobusem linii nr 126 i 126 bis,
z placu przy ul. Krupniczej. K-4283

informuje, że od niedawna posiada w swoim asortymencie

'
•

betoniarki woln ospad owe
50- 1 150-litrowe, łatwe w obsłudze dzięki pełnemu
ułożyskowaniu zespołów

szlifierki do parkietów
— zaletą ich jest rpożliwość szlifowania tuż przy

- listwie podłogowej bez zostawiania *nieoszlifowanego
paska parkietu

szlifierki do lastrlco
— stosowane przy pracach wykończeniowych, szcze
gólnie przydatne do szlifowania parapetów, cokolików,
schodków itp.

Informacji udzielają i transakcje kupna załatwiają pun
kty handlowe „Pewex”

W KRAKOWIE, UL. 18 STYCZNIA 51

W TARNOWIE, PLAC KAZIMIERZA 2

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-2”

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE, ul. MROZOWA

dawniej
Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2 „Koksownia”

przyjmie na budowę Huty ,,Katowice":
■
■

■■

INŻYNIERÓW z praktyką i uprawnieniami budowlanymi
na stanowiska kierowników budów
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH, z uprawnieniami
BETONIARZY
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
STOLARZY BUDOWLANYCH
OPERATORÓW średniego sprzętu budowlanego
ELEKTRYKÓW z uprawnieniami, bez ograniczeń
CIEŚLI BUDOWLANYCH.■

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie
z dnia 23 grudnia 1974 r. — II tabela stawek płac, a ponadto do
płacy zasadniczej specjalny dodatek dla budowy Huty „Katowice”.

Dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na pobyt
stały w miejscu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę, w wy
sokości 30 zł dziennie.

Zapewnia się również odpowiednie warunki socjalno-bytowe (ho
tele, kwatery prywatne, stołówki, Opiekę lekarską, bezpłatne stałe
posiłki regeneracyjne), możliwość zdobycia zawodu lub podnie
sienia kwalifikacji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac, Kraków-Nowa
Huta, ul. Mrozowa. — Dojazd tramwajem nr 4 z Krakowa lub nr

16 z Nowej Huty (przedostatni przystanek przed Walcownią) —

oraz bezpośrednio na placu budowy PBP „Budostal-2” — Rejon
Wielkich Pieców.

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO - SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA

„TRANSBUD-KRAKOW”

SPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych zapasów

do Star 25, lo-
z magazynu w

706RT, Starbet,
odbiór

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego Nr I

w Krakowie, plac Bohaterów Getta 11

WYPŁACA NAGRODY

Z FUNDUSZU GOSPODARNOŚCI ZA ROK 1974.

Wypłaty nie podjęte w terminie do 31 maja
1975 roku przechodzą na cele socjalne załogi.

Przyjmujemy zgłoszenia

na całodzienne wyżywienie,
obozy turystyczno-sportowe
w miesiącach od maja do październi
ka br. — Nasz adres: Dom Wypo
czynkowy „RELAVIA” w Polańczy
ku — 38-611 Myczków, pow. biesz
czadzki.

j

CZĘŚCI ZAMIENNE do SAMOCHODÓW
+ Warszawa, Żuk, Star 25, Bucegi, ZIŁ 130, MAZ,

Tatra oraz materiały, jak: kabłąki
zyska, armatura i inne — odbiór

Krakowie, ul. Na Dolach 4,
♦ Sachsenring, Ifa, ZIŁ 130, Skoda

ładowarka L-l, do przyczep 3 i 5 ton

Kraków, ul. Balicka 56,
+ Warszawa, Żuk, Star 25, ZIŁ 130, Skoda 706RT —

odbiór w Oddziałach:

Chrzanów, ul. Oświęcimska 71, tel. 30-91

Oświęcim, ul. Kolbego 15, tel. 40-45

Nowy Sącz, ul. Krajewskiego 27, teł. 222-60

Tarnów, ul. Przemysłowa 27, tel. 67-81

Wadowice, ul. Dzierżyńskiego, tel. 35-72

Szczegółowych informacji udzielają: Dział Zaopatrzenia, Kra
ków, ul. Na Dolach 4, tel. 618-70 i Dział Zaopatrzenia, Kraków,
Balicka 56, tel. 758-00 oraz pracownicy d.s. zaopatrzenia w wy
mienionych oddziałach. ,

F

Przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Zawodowa PKS

7

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT KOLEJOWYCH NR 9,

Zarząd w Krakowie

przyjmie do pracy
w okresie od dnia 1 czerwca

do dnia 30 września br.

■ 5 KOBIET W CHARAKTERZE

PODKUCHENNYCH

Praca w ośrodku wczasowym PRK Nr 9
na terenie Zakopanego-Kościeliska. Pła
ca na podstawie Zarządzenia Nr 102 Mini
stra Komunikacji z dnia 20 maja 1974 r.,
w sprawie zasad wynagradzania pracow
ników
ośrodkach

cji.
Ponadto

łodzienne
pracowników zamiejscowych bezpłatne za
kwaterowanie.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac PRK Nr 9, Kraków,
ul. Dzierżyńskiego 16a, wejście od ul. Bo
gatki 3. K-4300

sezonowych, zatrudnionych w

wczasowych resortu komunika-

Przedsiębiorstwo zapewnia ca-

bezpłatne wyżywienie, a dla

przyjmuje WPISY uczniów
do klasy pierwszej — na rok 1975/1976 na kierunki:

♦ MECHANIK KIEROWCA

♦ MECHANIK SAMOCHODOWY.

Uczniowie otrzymuję wynagrodzenie miesięczne:■w klasie pierwszej — 240 zł
■ w klasie drugiej — 420 zł
■ w klasie trzeciej — 6 zł/godz.

Warunki przyjęcia:
♦ ukończenie ośmioklasowej szkoły podstawowej
♦ ukończony 15 rok życia
♦ zameldowanie na terenie Krakowa.

Przy wpisie do szkoły należy przedłożyć:
■ podanie z określeniem zawodu
■ życiorys■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej■ pisemną zgodę rodziców
■ świadectwo zdrowia
■ dwie fotografie
■ kartę informacyjną ze szkoły podstawowej.

Zapisy przyjmuje Dział Spraw Osobowych i Szkolenia

Zawodowego — Kraków, ul. NAD SUDOŁEM 6 (dojazd
autobusem MPK nr 120 Bis z Kleparza). — Ilość miejsc
ograniczona.

APOLLO (Solskiego 11): Port lot
niczy (USA, 15 lat) — 12.45, Pod
wodna Odyseja (kanad. b .o.) —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Och jaki pan szalony
(ang. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI
JÓW (al. Krasińskiego 34): Potop
II cz. (poi. b.o.) — 16.30, Joe Kidd

(USA, 15 lat) — 19.30. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Samuraj i kow
boje (fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):

i Bullit (USA, 15 lat) — 11, 17.30

19.30, Płonąca tajga (radź, b.o.) —

13, 15.30. MIKRO (Dzierżyńskiego
2): Śledztwo w sprawie obywatela
poza wszelkim podejrzeniem (wl.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ .

GWARDIA (Lubicz 15): Zbereźnik

(ang. b.o.) — 14.45, 17, 19.15. PA
SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka — 10. 11, 15, 16, 17,
100 karabinów (USA 15 lat) — 12,
18, Zbieg z Alcatraz (USA 18 lat)
— 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): Motyle (poi. b.o .)
— 16, 18. SZTUKA (Jana 4): Jere-

my (USA, 15 lat) — 13, 16, 18.
ROTUNDA (Oleandry 1): Dysku
syjny Klub Filmowy UJ — 20.
SFINKS (os. Górali 5): Andrzej
Rublow (radź. 15 lat) — 16, 19.
ŚWIT d. sala (os. Teatralne 10):
Charly Varrick (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. sala (os.
Teatralne 10): Helga (RFN, 15 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30 . ŚWIATOWID
d. sala (os. Na Skarpie 7): Wspa
niały Interes • (fr. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Szaleniec z IV
laboratorium (fr. b.o .) — 15, 17,19.
UCIECHA (Boh. Stalingr. 16): No
1 co doktorku? (USA, b.o .) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Królewna w oślej skórze (fr. b.o .)
— 17. TĘCZA (Praska 25): miecz.
WANDA (Waryńskiego 5): Koniec

wakacji (poi. b.o.) — 10, Safari
5000 (jap. b.o .) — 12.15, W poszu
kiwaniu miłości (ang. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Ucieczka przez pustynię
(fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE
DZA (Rynek Gl. 27): Ich miasto

(poi. b .o.) — 18. WISŁA (Gazowa
27): Nowa misja korsarza (fr. b .o .)
— 11, 18, 20, Los generała (radź,
b.o.) — 13, 16. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): Nleuchwyty morderca

(wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Kobieta
z lancetem (radź, b.o .) — 15.45,
18, 20. ZUCH (Krowoderska 7):
nieczynne. ZWIĄZKOWIEC (Grze-

j górzecka 70): Romeo i Julia (ang.
15 lat) — 15.30, 18, 20.30.

PROKOCIM — ZZK: nieczynne,
WIELICZKA — Górnik: U kresu.
SKAWINA — Junak: Wielka

włóczęga, Hutnik: Cześć artysto.
SALON Gier Sportowych i Zrę

cznościowych (Marka 34): godz.
10—21 .

SALON Gier Mechanicznych 1

Zręcznościowych (os. Szkolne 9
Klub TPPR) 10—22 .

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 27) : 9—19.

ZOO — (Las Wolski): od 9 do
zmroku.
KINA W WOJEWÓDZTWIE

BÓCHNIA — Jutrzenka: Czas u-

mierania, PROSZOWICE — Syren
ka: David Copperfield, NIEPOŁO
MICE — Bajka: Potop I cz.

OLKUSZ — Orzeł: Nazywam się
Stelios, OŚWIĘCIM — Luna: Cezar
1 Rozalia, Przodownik: Bez wy
raźnych motywów, CHRZANÓW —

Zorza: Tysiąc i jedna ręka, Fa-
blok: Audiencja, MYSLACHOWI
CE — Górnik: Układ, JAWORZ
NO — Pionier: Potop n cz., KLU
CZE — Papiernik: Potop I cz.

TARNÓW — Marzenie: Dramat

namiętności, Krakus: Polska gola,
Azot: Ojciec chrzestny, Kosmos:

Spacer w wiosennym deszczu, TU
CHÓW — Promień: Siódma kula^

DĄBROWA TARNOWSKA — Lo
tos: Grzeszna natura, BRZESKO —

Bałtyk: Szczęśliwy człowiek.

NOWY SĄCZ — Podhale: Po
rozmawiajmy o kobietach, KRY
NICA — Jaworzyna: Ziemia obie
cana, STARY SĄCZ — Poprad:
Potop II cz., GRYBÓW — Biała:

Potop II cz.

ŻYWIEC — Janosik: Szczęśliwe
go Nowego Roku, SUCHA —

Smrek: Potop II cz., ANDRY
CHÓW — Beskid: Kraksa, WADO
WICE — Szarotka: Bilans kwartal
ny, KALWARIA — Żarek: Świa
dek zaginął.

ZAKOPANE — Giewont: Brita-
nic w niebezpieczeństwie, SZCZA
WNICA — Pieniny: Ziemia obie
cana, MYŚLENICE — Wisła: Zie-

: mia obiecana, KROŚCIENKO —

Sokolica: Tajemnica Aleksandra
Dumasa.

ZAKOPANE (Jagiellońska 7): Sa
lon Gier Sportowych i Zręcznoś
ciowych (10—21).

TARNÓW (Krakowska 30): Sa
lon Gier Sportowych i Zręcznoś
ciowych (9—21).

POGOTOWIE ł

WYSTAWY

MUZ. NARODOWE: Czartorys
kich (10—16), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14), MUZ. LENI
NA: Topolowa 5 (niecz ), Kr. Jad
wigi 41 (9—13), Podz. kość. św.

Wojciecha (9—16), ETNOGRAFICZ
NE: Wolnica 1 (10—18) wstęp bez
płatny.

DYŻURY hEEJ-

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie.
OKULISTYCZNY: os. Na Skarpie.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie.
INFORMACJA SŁ. ZDROWIA

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22), INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-56, TE
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin
gradu 13, tel. 578-08 (9—18). MŁO
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA
NIA: 611-42 (14—18).

APTEKI

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnoś-
ł ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

09

przewozy 380-55
209-01, 203-77

422-22, 417-70
625-50*, 657-57

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
zachorowania i
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Reportaż. 6.15
Muz. 6.30 Inf. o progr. PR i TV.
6.35 Muz. 7.00 Sygnały dnia. 7.35
Dzień dobry kierowco. 8.00 Wiad.
8.05 U przyjaciół. 8.35 W rytmie
na 3/4. 9.00 Wiad. 9.05 Dla kl. I i
II (jęz. poi.) „Dla mamy” — aud.
sł.-muz. 9 .25 Radzieckie zespoły
lud. 10.00 Wiad. — Co czyta kraj.
10.08 Muz. 10.30 Dlaczego tak, dla
czego nie — fragm. pow. H . Lot-
hamera. 10.40 Leksykon jazzu „C”.
11.00 Muz. 11 .18 Nie tylko dla kie
rowców. 11 .25 Szczecińskie. 11.30
Koncert. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Muz. 12.40 Koncert życzeń.
13.00 Piosenki. 13.15 Szczecińskie.
13.30 Rytmy młodych. 14.00 Wieś

tańczy i śpiewa. 14.30 Sport to
zdrowie. 14 .35 Beat znad Dunaju
i Wełtawy. 15.00 Wiad. 15.05 Listy
z Polski. 15.10 Koncert symf. 15.35
Nowości muz. instr. 16.00 Wiad. —

Tu druga zmiana. 16.10 Propozycje
do Listy Przebojów. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 O mnie śpiewa cały
świat. 17 .00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Ml. 17.20 „Kolumbowie
Radiofonii w Polsce” — Historia
50-lecia PR — aud. 18.00 Muz. i ak
tualności. 18.25 Nie tylko dla kie
rowców, 18.30 Jubileuszowe spot
kanie — z J. Petersburskim. 19.00
Wiad. 19.15 Gwiazdy poi. estrad.
19.45 Rytm, rynek, reklama. 20.00

Naukowcy rolnikom. 20.15 Płytote
ka. 20.50 Kronika sportowa. 21.00
Uczeni w anegdocie — Louis Pa
steur. 21.15 Wied, echa muz. 22 .00
Wiad. 22 .15 Muz. lud. 22.30- Propo
nujemy i zapraszamy. 22.45 śpie
wa — Andrzej Dąbrowski. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr. 23.10
Muz.

27. V. WTOREK

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. O .Ofl
Kalendarz Kultury Pol. 0.11—5 .00

Program nocny z Lublina.

PROGRAM II
4.30 Wiad. 4.35 Dzień dobry

pierwsza zmiano. 5 .00 Muz. 5.30
Wiad. 5.35 Alfabet Polski — Szcze
cińskie. 5 .45 Aud. dla wsi (Kr.).
6.10 Kalendarz radiowy. 6.15 33

lekcja jęz. fr. 6 .30 Wiad. 6.35 Ko
mentarz dnia. 6 .40 W ludowych
rytmach. 6 .50 Gimn. 7.00 Próg. pog.
(Kr.). 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.10
Dla nauczycieli — „Przed pierw
szym dzwonkiem”. 7.30 Wiad. 7.35
Alfabet Polski — Szczecińskie. 7.43

Próg. pog. (Kr.). 7.46 „Co słychać’’
(Kr.). 8.11 Muz. 8.30 Wiad. 8.35 My

75 — aud. Studia Mł. 8.45 Muz. lud.
9.00 • Arie operowe. 9.20 Muz.
9.40 Tu Radi-o — Moskwa.
10.00 „Kwiat paproci” — opow
Zb. Domino. 10.20 Chór PR pod
dyr. T . Dobrzańskiego. 10.40 Szcze
cińskie. 11.00 Dla kl. VI (geogra
fia) „Czy dużo mamy lasów”?
11.30 Wiad. 11 .35 Porady praktycz
ne dla kobiet. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 H. Berlioz „Potępienie
Fausta”. 12.20 Szczecińskie. 12.35
Radio-reklama (Kr.). 12.45 5, Lu
dzie pierwszego szeregu” (Kr.),
13.00 „Ekonomia na co dzień”.
13.30 Wiad. 13.35 „Matki partyzan
tów” — fragm. książki G. Cerg-
lowskiej. 14.00 Więcej, lepiej, ta
niej. 14 .15 Szczecińskie. 14 .35 Muz.

poi. 15.00 Zawsze o 15.00 — prog
ram dla dziewcząt i chłopców,
15.40 Aud. poświęcona J. Sobies-

kiej. 16.00 „Organizacja i zarzą
dzanie” — „Portret dnia”. 16 15
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Start (Kr.).
18.00 Skrzynka Interwencji (Kr.),
18.20 Wiadomości znad Wisły i Du
najca (Kr.). 18.30 Echa dnia. 18.40
Szczecińskie. 19.00 Z nagrań Ca-

pelli Bydgostiensis Pro Musica

Antiqua. 19.15 64 lekcja jęz. ros.

19.30 Notatnik kult. „O tym war
to posłuchać” 19.45 Koncert symf.
z nagrań Chóru PR i TV w Kra
kowie. 21.30 Z kraju 1 ze świata.
21.50 Wiad. sport. 21 .65 „Papierowa
róża” — słuch. 22 .25 Scarlatti —

Sonata. 22 .35 Dzieła T. Bairda.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Nowe nagranie Airto

Moreiry.

PROGRAM I

12.45 Techn. Roln. 13.25 Techn.
Roln. 13.55—15.50 Przerwa. 15.50
NURT — Nauczanie' początkowe
matematyki (Kr.) . 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (kol.) . 16.40

Zwierzyniec (kol.). 17.30 Echo sta
dionu. 17.55 Laser (Kr.). 18.20 Kro
nika (Kr.) . 18.3C Szare na złote.
19.00 Pomnik — film. 19.15 Rekla
ma. 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
D lennik (kol.) . 20.20 Teatr Pow
szechny TV: Stefan Żeromski
„Grzech” (Kr.) . 21 .15 Pegaz. 22.00
Dziennik (kol.). 22 .15 Oferty.

PROGRAM II

17.00 Prezentacja Dnia Fińskie*

go. 17.15 Ludowe pieśni fińskie

(kol.) . 17 .20 Mówię i rozumiem po
fińsku (kol.). 17 .30 Ultima Tarra —

rep. (kol.). 18.00 Natura zaklęta w

piękno — rep. (kol.) . 18.35 Ludo
we pieśni fińskie (kol.). 18.40

Spotkanie na Senatorskiej — rep.
(kol.). 18.55 Pięśń Wam niosę o-

gromną — fel. film. (kol.). 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Suomi — znaczy Fin
landia — rep. (kol.) 20.45 Recital

piosenkarski Liii Lindfors (kol.) .

21.15 Nasze morze — pr. publ.
21.35 Marta Larsson — sztuka TV

fińskiej. 22 .50 ZaKończenie Dnia

Fińskiego. 22.55 24 godzipy (kol.).
23.05 NURT — Nauczanie począt
kowe matematyki -(Kr.).

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze kin^
radia i TV — Redakcja nie bierz®

odpowiedzialności.
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SPORT
Jedenastka DO

Za 6 dni zabrzmi gong w Katowicach

OD POLUSA
SZCZEPAŃSKIEGO

biało-czerwonych

W. Rudkowski

Zacięta rywalizacja trwała
też w wadze półśrednićj,
gdzie trzech bokserów: Ry
bicki, Kicka, Stachowiak

walczyło z równymi szansa
mi. Jako pierwszy odpad!
Stachowiak, w ostatnim po
jedynku treningowym Ry
bicki — zdaniem fachowców
— wygrał wyraźnie z Kicką.

Sporą niespodzianką w wa
dze muszej jest zakwalifiko
wanie się do ekipy M. Massie-
ra. W tej wadze więcej szans

dawali Górnemu. W wadze

koguciej do końca trwała ry
walizacja między Borkow
skim a Ryszardem Jagiel
skim, w piórkowej między
Gotfrydem a Andrzejem Ja
gielskim. Zwycięsko wyszli

Pierwsze mistrzostwa Europy w boksie rozegrano dokład
nie 50 lat temu w Sztokholmie. Na starcie stanęli reprezen
tanci 12 państw — w sumie zaledwie 45 zawodników. Nie

zabrakło reprezentanta Polski r— barw naszego kraju bronił

Jak już podawaliśmy w u-

biegły piątek po ostatnich
walkach sparringowych ogło
szony został skład reprezen
tacji Polski na Mistrzostwa

Europy w Katowicach. Przy-
pomnijmy, naszych barw w

kolejności wag bronić będą:
Henryk ŚREDNICKI, Mie
czysław MASSIER, Lech
BORKOWSKI, Roman GOT
FRYD, Ryszard TOMCZYK,
Kazimierz SZCZERBA, Jerzy
RYBICKI, Wiesław RUD
KOWSKI, Jacek KUCHAR
CZYK, ^Janusz GORTAT, An
drzej BIEGALSKI.

Jak widać w zespole znala
zło się kilku zawodników,
którzy odnosili już poważne
sukcesy na arenie między
narodowej (Tomczyk, Rud
kowski, Gortat), pozostali nie
odnosili jak na razie więk
szych sukcesów.

Kilka słów komentarza do
składu drużyny. W kilku ka
tegoriach trenerzy nie mieli

problemu z wytypowaniem

K. Szczerba

Zygfryd Wende z Warszawy,
walce został pokonany przez

py, Anglika — Vineya.
Drugie z kolei mistrzostwa w

Budapeszcie (1930 rok) przynio
sły nam pierwszy medal —

„srebro” wywalczyli Mieczysław
Forlański i Witold Majchrzycki,
a Polacy drużynowo uplasowali
się na 5 pozycji na 12 startują
cych drużyn.

Nasz boks osiągał coraz lepsze
wyniki na arenie międzynaro
dowej, w czym przede wszystkim
zasługa Feliksa Stamma, który
objął opiekę nad reprezentacją.
Niewielu jednak kibiców przy
puszczało, że na mistrzostwach
w Mediolanie (1937 rok) Polacy
wypadną tak znakomicie — oto

nasza drużyna zajęła I miejsce
w klasyfikacji drużynowej, zdo
bywając po raz pierwszy Puchar
Narodów. Na tych mistrzostwach

po raz pierwszy odegrano „Ma
zurka Dąbrowskiego” — naj
pierw na najwyższym podium
stanął Aleksander Polus, a na
stępnie Henryk Chmielewski. By
liśmy o krok od zdobycia trze
ciego medalu złotego, Franci
szek Szymura został jednak po
krzywdzony przez sędziów. To
wówczas w Mediolanie narodziło

się pojęcie „polska szkoła bo
ksu”. Polacy reprezentowali
styl, który łączył technikę, bo-

jowość i cios.

Przodującą pozycję Polski na

arenie międzynarodowej ugrun
towały kolejne mistrzostwa na
szego kontynentu w Dublinie

(1939 r.) Odnieśliśmy ponownie

który jednak już w pierwszej
późniejszego wicemistrza Euro-

zwycięstwo w klasyfikacji dru
żynowej, wyprzedzając naszych
najgroźniejszych rywali — Wło
chów. Asem atutowym polskiego
zespołu był wówczas Antoni Kol
czyński. Popularny „Kolka” u-

znawany był powszechnie za

najlepszego amatorskiego pię
ściarza na świecie. Polak wystą
pił na ringu w Dublinie opro
mieniony dwoma zwycięstwami
nad amerykańskimi bokserami

(w meczu .Europa — USA).

Mieliśmy przyznaną organiza
cję mistrzostw Europy w 1941
roku. Wojna przekreśliła te pla
ny. Pierwsze powojenne mistrzo
stwa zorganizował Dublin (1947
rok). Wysłaliśmy drużynę złożo
ną z kilku wysłużonych bokse
rów i z kilku debiutantów (tu
debiutowały m. in. Chychła). Ze

zrozumiałych względów zawod
nicy byli słabo przygotowani do

turnieju, toteż nikt nie dotarł do

strefy medalowej.

Miłą niespodzianką dużego ka
libru był złoty medal Janusza

Kasperczaka na mistrzostwach w

Oslo (1949 r.). Nikt absolutnie nie

liczył na naszego reprezentanta,
przed mistrzostwami pisano, że

jest w słabej formie. Tymcza
sem Kasperczak kroczył od

zwycięstwa do zwycięstwa i sta
nął na najwyższym podium. Był
to pierwszy złoty medal wywal
czony przez polskiego boksera

po wojnie.

Mediolan (1951 rok) nie przy
niósł nam zbyt wielu sukcesów
— nie zawiódł tylko Zygmunt
Chychła, który w pięknym' sty
lu wywalczył miano najlepszego
boksera Europy.

Rok 1953 — Warszawa. Nieza
pomniane mistrzostwa Europy.
Pięciu polskich bokserów na naj
wyższym podium, bezprzykładny
triumf w klasyfikacji drużyno
wej. To były wielkie dni pols
kiego boksu, to była^wspaniała
drużyna. Na mistrzostwach w

Warszawie zadebiutowała repre
zentacja ZSRR, pięściarze ra
dzieccy obok Polaków nadawali
ton mistrzostwom, na ringu wal
czyli m. in. Jengibarian, Szoci-

kas, Stiepanow.
I choć mieliśmy bardzo mocną

drużynę na kolejnych ME w

Berlinie Zachodnim (1955 rok)
ustąpić musieliśmy pierwsze
tniejsce właśnie drużynie ZSRR.

Zdobyliśmy jednak trzy złote
medale, a zwycięska walka Dro
gosza z Jengibarianem uznana

została za najlepszy pojedynek w

historii amatorskiego boksu.
Mistrzostwa w 1957 w Pradze

to znowu drużynowy triumf ze
społu radzieckiego. „Czarnym
koniem” turnieju okazał się nasz

reprezentant Kazimierz Paździor,
na którego mało kto liczył. Ten
bokser nie mający nawet tytułu
mistrza Polski, pokonał nieocze
kiwanie wszystkich rywali. Pię
kną, choć przegraną walkę ze

słynnym N. Benvenutim stoczył
nasz Walasek.

W 1959 roku na mistrzostwach
w Lucernie następuje odrodze
nie polskiego zespołu — sięga
my po Puchar Narodów, a złote
medale wywalczyli Drogosz, Pie
trzykowski i Adamski.

Od mistrzostw w Belgradzie

(1961 rok) rozpoczyna »lą era

boksu radzieckiego. W Jugosła
wii drużyna ZSRR wyrównała
nasz, zdawałoby się trudny do

pobicia rekord — wywalczyła 5

złotych medali. Belgrad był
szczęśliwy dla wiecznie drugiego
Walaska, który nareszcie stanął
na najwyższym podium.

Moskwa 1963 rok — to bez
przykładny sukces radzieckiego
boksu. Gospodarze wprowadzili
do finału wszystkich 10 swoich
bokserów, zdobyli 6 złotych me
dali, dwa mistrzowskie tytuły
wyrwali im Polacy — Kulej i

Pietrzykowski.
Zespół radziecki dominował

wówczas w Europie — na mi
strzostwach w Berlinie (1965 rok)
zawodnicy ZSRR dokonali nie
bywałego wyczynu — zdobyli 8

pierwszych miejsc! Tylko Pola
cy starali się dorównać bokse
rom Kraju Rad.

Rok 1967 — Rzym. Mamy po
nownie świetną drużynę. Skrzy
pczak, Petek, Kulej, Grudzień,
Rudkowski, Stachurski zdoby
wają dla nas Puchar Narodów.

Polscy bokserzy pierwszą potę
gą Europy!

Niestety na długo, odcho
dzą z ringu nasze asy, nie wi
dać ich godnych następców. Mi
strzostwa w Bukareszcie (1969)
przynoszą wielkie rozczarowanie
— żaden z Polaków nie zakwali
fikował się do finału. Prymat w

Europie obejmują Rumuni. Na
mistrzostwach w Madrycie (1971)
Polacy znowu dają znać o sobie
— „złoto” wywalczają rewela
cyjny debiutant Tomczyk i wiel
ki technik — Szczepański. W
1973 r. w Belgradzie mamy w

dorobku 5 medali, ale zabrakło

choćby jednego . złotego.
A jak będzie w Katowicach?

Proporzec przechodni
dla Spółdzielni Ogrodniczej

„Ziemi Sądeckiej44
(Inf. wł.) Od lat Spółdzielnie ogrodnicze Nowego Sącza,

Krakowa, Tarnowa i Wadowic rywalizują ze sobą o prymat
we współzawodnictwie o proporzec przechodni Centrali Spół
dzielni Ogrodniczych i Związku Zawodowego Pracowników
Handlu i Spółdzielczości. W roku ubiegłym właśnie te spół
dzielnie rozstrzygnęły pomiędzy sobą walkę o miano naj
lepszej w województwie. Zdecydowanie najlepszą okazała
się Spółdzielnia Ogrodnicza „Ziemi Sądeckiej” posiadająca na

koncie roku 1974 globalne obroty rzędu 337 min zł. Nie jest
to pierwszy sukces sądeckiej spółdzielni kierowanej przez
prezesa Zarządu mgr Jana Kulasa, bowiem proporzec prze
kazany jej wczoraj na własność jest już drugim pozostają
cym na stałe w Nowym Sączu.

Nagrodami uhonorowano także spółdzielnie będące zdo- .-

bywcami drugiego i trzeciego miejsca: SO Wadowice i Kra
ków. (ss)

Radosny Dzień Dziecka
(Inf. wł.) Pragniemy dziś serdecznie podziękować I Od

działowi Miejskiemu Państwowego Zakładu Ubezpieczeń w

Krakowie nie tylko za włączenie się do naszej akcji, ale

ponadto za dodatkową — własną inicjatywę.
Zespół tego Oddziału PZU postanowił przekazać wycho

wankom Domu Dziecka Nr 2 przy ul. Uczniowskiej nr 6
w Krakowie sprzęt sportowy oraz słodycze w upominku na

Dzień Dziecka. Nie koniec na tym. W dniu 3 czerwca Od
dział ten organizuje w auli Domu Dziecka nr 2 imprezę,
na którą złożą się konkursy rysunkowe, zabawy i filmy te
matycznie związane z ostrożnym i bezpiecznym zachowa
niem się młodzieży w czasie wakacji, (ik)

I miejsce krakowian

R. Tomczyk

z niej Borkowski i Gotfryt.
Wreszcie w wadze średniej
utalentowany Jacek Kuchar
czyk wykazał swoją wyższość
nad drugim pięściarzem mło
dego pokolenia Markiem

Łuszczyńskim. W wadze cię
żkiej w zasadzie od samego
początku wiadomo było, iż

wystartuje Biegalski, choć na

treningach prezentował się
nie najlepiej.

W ostatnich sparringach
wysoką klasę zademonstro
wał Rudkowski, poprawiła
się forma Gortata. Trener re
prezentacji Wiktor Nowak,
któremu w treningach poma
gało grono szkoleniowców

(Szczepan, Stefaniuk, Kruża,
Niedźwiedzki, Algiert, Woj
ciechowski, Biel) komentując-
ogłoszenie składu powiedział:
„Pilne treningi i ostre walki

spąrringowe wyłoniły na
szym zdaniem najlepszy ak
tualnie skład reprezentacji.
Myślę, że pięściarze są do-'
brze przygotowani do trud
nego turnieju i nie zawio
dą”.

Wspomina Zenon Stefaniuk

Pamiętne mistrzostwa
ZENON STEFANIUK, lat 45, dwukrotny mistrz Europy w wa

dze koguciej w latach 1953 i 1955 oraz 4-krotny mistrz Polski. Po
zakończeniu kariery z dużym powodzeniem pracuje jako trener.

Jest jednym z trenerów przygotowujących pięściarzy do startu

w XXI Mistrzostwach Europy. Oto jak wspomina Stefaniuk pa
miętne mistrzostwa w Warszawie w 1953 r.

53

reprezentantów. Od samego
początku przygotowawczych
obozów wiadome było, że pe
wnymi kandydatami są w

wadze papierowej — Sred-

nicki, w lekkiej — Tomczyk,
w lekkośredniej — Rudkow
ski i półciężkiej — Gortat. O

pozostałe miejsca aż do sa
mego końca trwała zacięta
rywalizacja.

Miłą niespodziankę spra
wił krakowianin Kazimierz
Szczerba. Trenerzy bardziej
stawiali na B.Gajdę, boksera

bardziej rutynowanego i od
noszącego już sukcesy. O

wszystkim miał zadecydować
ostatni sparring. Zakończył
się on sensacyjnie — już w

I rundzie Szczerba wyprowa
dził błyskawiczny prawy
sierp, którym znokautował

rywala i w ten sposób kra
kowianin zapewnił sobie

miejsce w reprezentacji.

J. Rybicki

Kolumnę mistrzostw Euro
py w boksie opracowali red.
red. ANDRZEJ STANOWSKI
1 WOJCIECH GORCZYCA.

— Nigdy nie zapomnę atmos
fery panującej przed 22 laty w

Warszawie. Nasza stolica nie

zdążyła jeszcze zaleczyć ran

wojennych, przypominała płac
wielkiej budowy. Nie było wó
wczas ani hal sportowych ani
hoteli. Mistrzostwa zorganizo
wane zostały w odbudowanej
Hali Mirowskiej — spalonej w

czasie powstania.
Losowanie wypadła dla mnie

niezbyt pomyślnie, gdyż po
przejściu bez walki do ćwierćfi
nału trafiłem na mistrza o-

limpijskiego — Fina Hamdldine-
na. Speszyło mnie to trochę,
gdyż nigdy nie umiałem wal
czyć z mańkutami. Przed walką
trener Stamm kazał mi od sa
mego początku walki skutecznie
kontrować Fina. Zaraz po roz
poczęciu pojedynku rutynowany
Hamaldinen ruszył do ataku.
Udało mi się jednak powstrzy
mać go precyzyjnymi kontrami
i w II rundzie sam przystąpi
łem do ofensywy. W III starciu,
kiedy Fin postawił wszystko na

jedną kartę, byłem wprawdzie
w defensywie, ale cały czas pa
nowałem nad sytuacją, dzięki
czemu udało mi się wygrać tę
walkę.

W eliminacjach nasi zawodni
cy szli jak przysłowiowa „bu
rza" i tylko jeden z drużyny —

Piórkowski nie znalazł się w

strefie medalowej.
W półfinałach miałem zmie

rzyć się Rumunem Mondreanu.
Rumun odniósł wcześniej kon
tuzję i nie stawił się na ringu.
Awansowałem Więc do finałów
bez walki i mogłem oglądać po

jedynki . kolegów. Walczyli
wspaniale, aż siedmiu zakwali
fikowało się do finału, w pół
finałach przegrali tylko Ant-
kiewicz i Pietrzykowski. Wiado
mość o naszym sukcesie lotem

błyskawicy rozeszła się po War
szawie. W przeddzień finało
wych walk pod hotelem „Polo
nia” gromadziły się tłumy z

kwiatami, entuzjazm był nieby
wały.

Finałowe walki rozgrywane
były w upalną niedzielę 24 ma
ja. W czasie gdy przygotowywa
łem się do walki z radzieckim
pięściarzem Stiepanowem, He
nio Kukier kończył pojedynek
z Czechosłowakiem Majdlochem.
Gdy stanąłem obok ringu de
korowano Kukiera złotym pa
sem mistrza Europy. Rozległy
się dźwięki Mazurka Dąbrow
skiego. Tłum podchwycił słowa

pieśni. Byłem niezmiernie wzru
szony i pomyślałem, że nie mo
gę być gorszy od Henia. Usły
szałem jeszcze słowa „papy”
Stamma: „Musisz utrzymywać

Stiepanowa na długość zasięgu
ręki. Zaskakiwać lewymi pro
stymi lub z kolei, gdy on zacz-

nie nacierać, kontrować prawą.

Plan udało się wykonać, cały
czas utrzymywałem Stiepanowa
na dystans, aby w III rundzie
jedną z kontr posłać Stiepanowa
na deski. Walkę wygrałem je
dnogłośnie na punkty. Po mnie

jeszcze trzech Polaków zdobyło
medale: Kruża, Drogosz i Chy
chła, przegrali walki finałowe
Grzelak i Węgrzyniak. Gdy po
zakończeniu finałów — jako ka
pitan zespołu odebrałem Puchar
Narodów za zwycięstwo druży
nowe, z hali wyniesiono nas na

rękach. Zdawałem sobie wów
czas sprawę, jakim powodem do

dumy i zadowolenia może być
sport.

Program ME
Turniej w Katowicach trwać

będzie od 1 do 8 czerwca.

Uroczystość otwarcia mi
strzostw rozpocznie się 1
czerwca o godzinie 14. A oto

program mistrzostw:
1 czerwca, godz. 14 i 18.45:

walki eliminacyjne
2 czerwca, godz. 15 i 19.30:

eliminacje
3 czerwca, godz. 15 1 19:

eliminacje
4 czerwca, godz. 15 i 26:

walki ćwierćfinałowe
5 czerwca, godz.

ćwierćfinały
15120:

6 czerwca, godz. 15 i 20:

półfinały
7 czerwca — dzień odpo

czynku
8 czerwca, godz. 11 — finały

172 bokserów
Lista uczestników XXI Mi

strzostw Europy w Boksie zo
stała zamknięta. Na starcie
stanie 172 bokserów repre
zentujących 23 kraje. Nie po
bity więc zostanie rekord
mistrzostw z Madrytu (1971
rok) kiedy to w ringu wal
czyło 194 zawodników z 27

państw.
Oto wykaz krajów, które

będą reprezentowane w Ka
towicach (w nawiasach po-
dajemy liczbę bokserów de
sygnowanych przez dany
kraj): Anglia (6), Austria (5),
Belgia (4), Bułgaria (11), Cze
chosłowacja (11), Dania (3),
Finlandia (6), Francja (5),
Grecja (8), Hiszpania (9), Ir
landia (5), Jugosławia (11),
NRD (9), RFN (7), Rumunia

(11), Szkocja (6), Szwecja (6),
Turcja (7), Walia (3), Węgry
(9), Włochy (8), ZSRR (11),
Polska (11).

w Olimpiadzie Wiedzy Rolniczej
(Inf. wł.) Kilka miesięcy trwały olimpijskie zmagania

studentów wszystkich 8 Akademii Rolniczych w kraju. W

tym wypadku nie chodziło o rywalizacje sportowe. Tym
razem bowiem tematem II Ogólnopolskiej Olimpiady Stu
dentów była wiedza rolnicza, sprawdzenie teoretycznych
i praktycznych wiadomości nabytych w wyższej uczelni.

W Olimpiadzie na różnych szczeblach wzięli udział wszys
cy studenci wydziałów rolniczych, zootechnicznych i ekono
miki rolnictwa. Do Krakowa, gdzie w dniach od 23 do 25

maja odbywały się eliminacje centralne dotarło 24 studen
tów posiadających największą wiedzę fachową. Wczoraj w

Krakowskiej Akademii Rolniczej zakończone zostały elimi
nacje. W finale drużyn najlepszym okazał się zespół z ASta-
demii Rolniczej z Krakowa. Następne lokaty zajęły dru

żyny studentów Poznania i Olsztyna. Indywidualnie Olim
piadę wygrał student krakowskiej AR Józef Gregorczyk,
drugie miejsce zajął Walenty Poczta z Poznania, trzecie —

Marian Obanowski z Olsztyna, (ep)

Nagrody dla zwycięzców TMMT
(Inf. wł.) Turniej Młodych Mistrzów Techniki organizowa

ny pr?ez ZMS, NOT i Związki Zawodowe cieszy się w na
szym regionie dużym zainteresowaniem młodych racjonaliza
torów. Z roku na rok wzrasta ilość zgłoszonych do Turnieju
opracowań. Wzrasta także ich poziom i przydatność dla na
szej gospodarki. W roku 1974 zgłoszono 4.703 wnioski, których
wartość sięga dziesiątków milionów złotych. Liczby te sta
wiają nasze województwo w rzędzie przodujących regionów
w popularyzacji TMMT.

W sobotę podsumowano wyniki Turnieju za rok ubiegły.
Autorzy najciekawszych prac otrzymali wartościowe nagro
dy. Przy okazji także organizatorzy TMMT zobowiązali się
do pomocy w wdrażaniu racjonalizatorskich wniosków, które

niestety nie zawsze przebiega właściwie. Nagrodzone prace
wezmą udział w centralnych eliminacjach TMMT. (hań)

W dotychczasowych dwudzie
stu startach w turniejach o mi
strzostwo Europy polscy pię
ściarze zdobyli 79 medali, w tym
27 złotych, 25 srebrnych i 27 brą
zowych. Do 1939 Polacy zdobyli
3 medale złote, 9 srebrnych i 4

brązowe, a w okresie powojen
nym wywalczyliśmy 24 tytuły
mistrzów Europy, 16 wicemi
strzów i 23 brązowe medale.

Rekordzistą w ilości startów
w mistrzostwach jest Zb. Pie
trzykowski — 5 razy. Po 4 razy
wystąpili: A. Antkiewicz, H. Ku
kier, J. Kulej i Fr. Szymura-

Oto lista pięściarzy, którzy
zdobyli dotychczas dla Polski
medale w mistrzostwach Euro
py:

ZŁOTE MEDALE

1937 r. — Mediolan: Polus (wa
ga piórkowa) i Chmielewski

(średnia)
1939 r. — Dublin: Kolczyński

(półśrednia)
1949 r. Oslo: Kasperczak (mu

sza)
1951 r. — Mediolan: Chychła

(półśrednia)
1953 r. — Warszawa: Kukier

(musza), Stefaniuk (kogucia),
Kruża (piórkową), Drogosz (lek-
kopółśrednia i Chychła (półśred
nia)

1955 r. — Berlin Zach.: Ste-
f iniu (kogucia), Drogosz (lekko-

półśrednia), Pietrzykowski (lek
kośrednia)

1957 r. — Praga: Paździor

(lekka), Pietrzykowski (średnia)
1959 r. — Lucerna: Adamski

(piórkowa), Drogosz (półśrednia),
Pietrzykowski (półciężka)

1961 r. — Belgrad: Walasek

(średnia)
1963 r. Moskwa: Kulej (lekko-

1934 r. — Budapeszt: Maj
chrzycki (średnia), Antczak (pół
ciężka)

1937 r. — Mediolan: Sobkowiak
(musza), Szymura (półciężka)
<-1939 r. — Dublin: Czortek

(piórkowa), Pisarski (średnia),
Szymura (półciężka)

1953 r. — Warszawa: Grzelak
(półciężka), Węgrzyniak (ciężka)

79 medali
półśrednia), Pietrzykowski (pół
ciężka)

1965 r. — Berlin: Kulej (lek-
•fcopółśrednia)

1967 r. — Rzym: Skrzypczak
(musza), Petek (piórkowa), Gru
dzień (lekka)

1971 r. — Madryt: Tomczyk
(piórkowa), Szczepański (lekką)

SREBRNE MEDALE

1930 r. — Budapeszt: Forlań-
ski (musza), Majchrzycki (pół
średnia)

1957 r. — Praga: Walasek (lek-
kośrednia)

1959 r. — Lucerna: Dampc
(lekkośrednia), Walasek (śred
nia)

1961 r. — Belgrad: Gutman

(kogucia)
1965 r. — Berlin: Skrzypczak

(musza), Gałązka (kogucia), Ben-

dig (piórkowa), Grudzień (lekka)
1967 r. — Rzym: Kulej (lekko-

półśrednia), Stachurski (lekko
średnia)

1971 r. — Madryt: Błażyński
(musza)

1973 r. — Belgrad: Tomczyk
(lekka), Rudkowski (lekkośred
nia), Gortat (półciężka)

BRĄZOWE MEDALE

1934 r. — Budapeszt: Rotholc
(musza), Rogalski (kogucia), For
lański (piórkowa)

1939 r. — Dublin: Kowalski

(lekka)
1951 r. — Mediolan: Paliński

(lekkośrednia)
1953 r. — Warszawa: Antkie

wicz (lekka), Pietrzykowski (lek
kośrednia)

1955 r. — Berlin Zach.: Kukier

(musza)
1957 r. — Praga: Boczarski

(piórkowa), Milewski (lekkośre
dnia)

1959 r. — Lucerna: Zawadzki

(kogucia), Jędrzejewski (ciężka)
1961 r. — Belgrad: Kasprzyk

(lekkośrednia), Józefowicz (pół
ciężka), Gugniewicz (ciężka)

1963 r. — Moskwa: Adamski

(piórkowa)
1965 r. — Berlin: Słowakie

wicz (średnia)
1969 r. — Bukareszt: Rożek

(papierowa), A. Olech (musza),
Petek (lekka). Jakubowski (lek-
kopółśrednia), Denderys (ciężka)

1971 r. — Madryt: Rożek (pa
pierowa), Rudkowski (lekko
średnia), Denderys (ciężka)

1973 r. — Belgrad: Madej (ko
gucia), Stachurski (średnia).

FAWORYCI
Komu w Katowicach przy- wadze ciężkiej — Suwandżije-

padną medale? Bokserzy jakich
krajów są zaliczani do fawory
tów? Nim odpowiemy na to py
tanie jedna uwaga — za rok

Olimpiada w Montrealu, mi
strzostwa w Katowicach będą
więc generalną próbą dla euro
pejskich bokserów, będą zara
zem ostatnią szansą na dokony

wanie rozmaitych eksperymen
tów.

Do grona faworytów zaliczyć
trzeba przede wszystkim bokse
rów radzieckich, rumuńskich,
bułgarskich, jugosłowiańskich i

choćby z racji własnego ringu
Polaków. Oczywi^pie faworytem
nr 1 jest zespół radziecki, choć

znajduje się w nim aż 7 debiu
tantów! Ale nazwiska takich
debiutantów jak: Tkaczenko,
Rybaków, Lwów, Bodini, Awia-

tisjan — są dobrze znane w

świecie bokserskim, pięściarze
ci wygrali turniej Spartakiady
Narodów. Tytułów mistrzow
skich broni doskonała trójka:

Zasypko, Klimanow, Uljanicz.
Bardzo mocną ekipę przysyła

ją Bułgarzy — zobaczymy m. in.
Kolewa — wicemistrza świata,
Andrejkowskiego — młodzieżo
wego mistrza Europy, Jankowa
— brązowego medalistę z Ha
wany, rewelacyjnego ponoć w

wa. Asami zespołu rumuńskiego
— w opinii trenera Niculescu

będą Gruiescu (w. musza) i S.
Cutov (w. lekka), obok nich tre
ner najbardziej liczy na: Zil-

bermana, Dobrcscu, Cozmę.
W drużynie jugosłowiańskiej

zabraknie niestety M. Parlova,
który przeszedł na zawodow
stwo. Jugosłowianie mają w

swoich szeregach jedpak wielu
wysolćiej klasy bokserów, że wy
mienimy tylko mistrza Europy
— Benesza, Jovanovica, Belica,
Vujkovica czy Milica.

To byłyby teoretycznie naj
silniejsze zespoły. Kibice wierzą,
że w walce o medale nie zabrak
nie polskich bokserów, nasi tre
nerzy liczą na 4—5 medali.

Inne kraje nie wystawiają tak

mocnych drużyn, ale mają w

swoich szeregach bardzo do
brych pięściarzy. I tak np. w

drużynie węgierskiej walczyć
będą mistrz olimpijski, dwu
krotny mistrz Europy — G. Ge-

doe, mistrz Europy — Badari
czy świetny Orban, w zespole
RFN — najbardziej liczą na

boksera wagi ciężkiej — Hus-

singa, w ekipie NRD — ujrzy
my mistrza Europy Foerstera,
Beyera, Wittenburga, Sachse.

Przed wyjazdem samochodem na urlop za granicę warto

już dziś zatroszczyć się ó stan techniczny pojazdu. Bo chociaż

wyjazd planujemy np. w lipcu, może potem braknąć czasu na

ogólny przegląd i niezbędne naprawy.
Dokładnym oględzinom poddajefny układ chłodzenia po

jazdu, ewentualnie usuwając z chłodnicy warstwę kamienia.
W przeciwnym bowiem przypadku w upalne dni na drogach
Bułgarii czy Rumunii woda może się gotować co kilka kilo
metrów. Przeglądu wymagają również zespoły mające wpływ
na bezpieczeństwo jazdy — układ hamulcowy, zawieszenie.
Jeżeli płyn hamulcowy jest eksploatowany ponad dwa lata
warto go przed wyjazdem urlopowym wymienić na nowy.
Podobnie z olejem silnikowym — nawet jeżeli nie osiągnął
jeszcze normy przebiegu, lepiej wgmienić go na nowy w

kraju, niż liczyć na wymianę w zagranicznej stacji obsługi.
Nie zawsze dysponują one odpowiednim gatunkiem oleju,
a i cennych dewiz szkoda. Przed zagranicznym wyjazdem
warto się zaopatrzyć w zestaw części, najłatwiej ulegających
awarii. Jakich? O tym najlepiej poinformują w stacji obsługi
znawcy danego modelu samochodu, (wam)

Na giełdzie (wczoraj)
(INF. WŁ.) Mimo niesprzyjającej pogody wielu stałych

bywalców nie opuściło niedzielnej giełdy samochodowej.
Dominowały na niej wozy polskiej produkcji. Najwięcej
oferowano do sprzedaży „polskich fiatów 125p". Ceny tych
pojazdów, nawet wyprodukowanych w jednym roku, moc
no zróżnicowane, np. za wozy rocznik 1970- żądano od 78
dx> 115 tys. zł. „Polskie fiaty 125 p” z ub. roku w cenie
155—170 tys. zł, ale za model combi żądano 205 tys. zł.
Najnowszy model „fiata 125p MR-75” sprzedający oceniali
na 200—210 tys. zł. „Fiat 132p 1800” miał cenę 345 tys. zł.

Sporo było również na giełdzie „polskich fiatów 127p",
przeważnie z ubiegłorocznej produkcji w cenie 150—170

tys. zł. Nadal utrzymifją się w cenie „fiaty 126p” — żądano
za nie 95—105 tys. zł. Nowe „syreny 105" oferowano po
80—85 tys. zł, używane przez rok — 75 tys. zł, starsza —

.

60—65 tys, zł. „Warszawy”, a było ich dość dużo, nie prze
kraczały ceny 75 tys. zł.

Licznie stawili się na giełdzie właściciele „zastań 750”
i „fiatów 600”, lecz ceny przez nich żądane — 46—67 tys.
zł nie wywoływały zainteresowań wśród kupujących.

Ceny innych pojazdów — „volvo 164" — 350 tys. zł, „da-
c'< 1300” z 73 r. — 155 tys. zł, „skoda” z 70 r. — 118 tys.

zł, „wartburg 353” (taksówka) z 72 r. — 115 tys. zł, „wart
burg 353” z 69 r. — 95 tys. zł. (wam)
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Bez Gadochy, Kasperczaka, Deyny

W środę gramy z NRD

Wspaniała jazda
BiWMa Rathmella

W sobotę w Nowym Tar
gu rozegrana została kolej
na, 6 eliminacja mistrzostw
świata w rajdach obserwo
wanych. Ostatecznie na star
cie stanęło ponad 30 moto
cyklistów z Czechosłowacji,
Finlandii, Francji, RFN,
Szwecji, Wielkiej Brytanii i
Polski.

Zawodnicy mieli do poko
nania trasę długości 33 km,
na której zlokalizowano 15
odcinków tzw. jazdy obser
wowanej. Od początku trwał

zacięty pojedynek między
aktualnym liderem mis
trzostw świata Brytyjczy
kiem Rathmellem i Szwe
dem Sellmanem. Decydujące
okazało się trzecie okrążenie,
na którym Anglik pojechał
znakomicie i wyprzedził ry
wala.

Polska czołówka nie miała
w tej rywalizacji nic do

powiedzenia. Nasi zawodni
cy ustępowali co najmniej o

klasę rywalom, wykazując
duże braki techniczne.

1. Rathmell (W. Brytania)
71,3 pkt. 2 . Sellman (Szwe
cja) — 83,1, 3. Cortard (Fran
cja) — 84,6, 4. Vesterinen

(Finlandia) — 88,3, 5. An
drews (W. Brytania) — 89,0,
6. Edwarda (W. Brytania) —

93,4.
Punktacja po 6 elimina

cjach do MS:

1. Rathmell (W. Brytania)
— 67 pkt., 2. Vesterinen

(Finlandia) i Lampkin (W.
Brytania) — 46 pkt, 4. Sell
man (Szwecja) — 38, 5. Thro-

pe (W. Brytania) — 35, 6.
Andrews (W. Brytania) —

33.
Wczoraj rozegrano I elimi-*

nację motocyklowych mis
trzostw Polski w rajdach
obserwowanych. Zwyciężył
startujący poza konkurencją
Fin Vesterinen przed Fran
cuzem Cortardem. Z Pola
ków najlepszy był Błachut

(Hutnik Kr.), przed Chlebdą
(Smok Kr.) i Komorowskim

(Hutnik Kr.), Rechulą (Avia
Świdnik), (s)

Na trasie Anglik Rathmell.

5 medali judoiw Wfeh
W-e Wrocławiu odbyły się

XIX indywidualne mistrzo
stwa Polski seniorów w ju
do. Dobrze spisali się w nich

zawodnicy krakowskiej Wi
sły, którzy zdobyli 5 medali
i w punktacji zespołowej za
jęli 2 miejsce — 29,5 pkt za

AZS Wrocław — 32 pkt, a

przed Wybrzeżem Gdańsk

28,5 pkt.
Tytuły mistrzów Polski w

poszczególnych wagach zdo
byli: piórkowa — W. Kustra

(Wybrzeże), lekka — M. Ta-

łaj (Gwardia Koszalin), śred
nia — A. Reiter (Wybrzeże),
półciężka — Zb. Bielawski

(AZS Wrocław), ciężka i tur
niej wszechkategorii — Wal
demar Zausz (Gwardia Wro
cław).

Z zawodników Wisły me
dale zdobyli: J. Wołoch —

brązowy w wadze piórkowej,
M. Tabaszewski — srebrny i

J. Syrnik brązowy w wadze

lekkiej, H. Hałabuda w wa
dze średniej, oraz D. Nowa
kowski w turnieju wszech
kategorii.

Do największej niespo
dzianki doszło w wadze śre
dniej, gdzie 19-letni J. Bra-

wata (W’ybrzeże) pokonał
brązowego medalistę mis
trzostw Europy — Adamczy
ka. Drugą rewelacją tej wa
gi był również 19-letni H.

Hałabuda, który uległ jedy
nie mistrzowi Europy —

Reiterowi. (W.Gor.)

Prymat kadrowiczów
W niedzielę zakończyły się

w Dębicy indywidualne mis
trzostwa Polski seniorów w

zapasach w stylu klasycz
nym. Startowała rekordowa
ilość ponad 160 zawodników.
Mistrzostwa upłynęły pod
znakiem wyraźnej przewagi
kadrowiczów. Stały one na

wysokim poziomie.
Wyniki: 48 kg Zajączkow

ski (Unia Racibórz), 52 kg
Jaroszek (Unia Racibórz), 57

kg Wojciechowski (Wisłoka
Dębica) 4. Michalik (!), 62 kg

Lipień (Wisłoka Dębica), 68

kg Lipień (Wisłoka Dębica),
74 kg Suproń (GKS Katowi
ce), 82 kg Masternak (GKS
Katowice), 90 kg Kwieciński

(Siła Mysłowice), 100 kg
Skrzydlewski (Wisłoka Dę
bica), Ponad 100 kg Tomanek

(GKS Katowice).

Punktacja klubowa: 1.
Wisłoka Dębica — 62 pkt, 2.
GKS Katowice — 47 pkt, 3.

Zagłębie Wałbrzych — 23

pkt, 4. Legia — 21 pkt.

HI miejsce piłkarek
Cracovii

Piłkarki ręczne Cracovii

startowały w międzynarodo
wym turnieju w Katowicach
z udziałem mistrza Polski —

Ruchu Chorzów, wicemistrza

Szwecji — Borlange i AKS
Chorzów. Turniej rozgrywa

ny z okazji Dnia Hutnika

wygrały zdecydowanie mi
strzynie kraju, Cracovia u-

plasowala się na III pozycji.
Krakowianki wygrały naj
pierw ze Szwedkami po bar
dzo zaciętej grze 18:16 (14:8),
potem przegrały z Ruchem
14:20 (6:10), a w decydują
cym o II miejscu pojedynku
uległy AKS 13:16 (5:9). (s)

am Ogorzałek

Piękno
i brzydota

r ajmłodsi kibice pewnie
nie pamiętają, że pod
czas Olimpiady w Mel

bourne prowadzący w kon
kursie Janusz Sidło oddal

W najbliższą środę piłkarska
reprezentacja Polski rozegra w

Halle międzypaństwowy meoz

z NRD. Jak wiadomo nasi ka-
drowicze od kilku dni przeby
wają na obozie we Wrocławiu.
W meczu z NRD na pewno nie

zagrają: Gadocha i Kasperczak,
trener Górski zwolnił z obozu

Deynę z powodu niedyspozycji,
prawdopodobnie nie zagra rów
nież Gorgon, który ma kontuzję
barku.

Trener Górski chce w meczu

z NRD dać szansę kilku mło
dym piłkarzom. I tak w ataku
na lewym skrzydle zagra
Kwiatkowski lub utalentowany
napastnik z Lechii Puszkarz, w

obronie obok Żmudy wystąpi
prawdopodobnie Wyrobek.

W sobotę nasi kadrowicze

rozegrali sparringowy pojedy

nek z drużyną Śląska Wrocław

wygrywając 3:0, a bramki zdo
byli Kwiatkowski — 2 i Lato.
Kadrowicze grali w składzie:
Tomaszewski (Karwecki), Szy
manowski, Żmuda, Wyrobek,
Wawrowski — Maszczyk, Cmi-

kiewicz, Bula — Lato, Marx

(Szarmach), Kwiatkowski.
Mecz w Halle będzie 12 po

jedynkiem między obydwoma
zespołami. Bilans bezpośred
nich spotkań jest nieco korzyst
niejszy dla drużyny NRD. Na
11 pojedynków Polacy wygra
li 4, tyle samo spotkań wy
grał zespół NRD, 3 mecze za
kończyły się remisem, ale bi
lans bramkowy jest korzyst
ny dla piłkarzy zza Odry i wy
nosi 17:13.

Piłkarze NRD będą trudnym
i wymagającym przeciwnikiem.

W tym roku jeszcze nie od
kryli kart, natomiast w roze
granych w 1974 r. eliminacjach
do Mistrzostw Europy wypadli
poniżej oczekiwań -r zremiso
wali tylko u siebie z Islandią,
nie potrafili też wygrać w Ber
linie z Belgią (wynik 2:2) i o-

siągńęli remis 2:2 z Francją.
Kierownictwo ekipy NRD

powołało skład na mecz z Pol
ską. Bramkarze — Croy i Gra-

penthin, obrońcy — Kische,
Zapf, Waetzlich, Weise i Kur-

bjuweit, Krebs, Fritsche, pomo
cnicy — Hacfner, Doerner,
Pommerenke, Tyli, Seguin,
Schnuphase, napastnicy — Vo-

gel, Streich, Riediger i Hoff
mann. Pod znakiem zapytania
stoi występ kontuzjowanych
Kurbjuweita i Weise. (S) ,

Nadal osiem niewiadomych

ME na półmetku
W LIGACH PIŁKARSKICH

Eliminacje piłkarskich Mistrzostw Europy mi
nęły wczoraj półmetek. Mecz Islandia — Fran
cja był 49 spotkaniem na zaplanowanych 96.
Ostatnie pojedynki rozegrane zostaną w lutym
1976 roku i wówczas na placu boju pozostanie
8 najlepszych drużyn naszego kontynentu. W

rozegranych do tej pory meczach nie zabrakło

sensacyjnych wyników, w zasadzie w żadnej
z grup nie zapadły jeszcze ostateczne rozstrzyg
nięcia. Dodaje to eliminacjom emocji i gwa
rantuje ciekawe pojedynki w końcowej fazie. A

oto jak przedstawia się sytuacja w poszczegól
nych grupach:

II LIGA - GR. PŁD.

Sparta — Odra 0:2 (0:1)
Niwka — Urania 2:0 (2:0)
Siarka — Wojkowice 2:0 (2:0)
Piast — BKS 2:1 (1:1)
Radomiak — GKS Kat.

0:1 (0:0)
Star — Stal Rz. 0:6 (0:5)
Moto Jelcz — Metal 3:1 (0:1)
Stal St. W. — Wisłoka 1:2 (0:0)

1. Stal Rz. 26 35 34—14
2. GKS Katów. 26 33 34—19
3. Piast , 26 30 27—18
4. Odra 26 28 34—19
5. Moto Jelcz 26 27 25—25
6. Stal St. W. 26 26 28—22
7. BKS 25 26 29—24
8. Urania 26 26 28—25
9. Siarka 26 26 27—30

10. Star 26 26 13
11. Wisłoka 26 24 22—26
12. Wojkowice 26 23 24—38
13. Niwka 26 22 19—33
14. Sparta 26 21 22—28
15. Radomiak 25 21 19—32
16. Metal 26 20 19—30

KL. WOJ. - I GR.

Graco via — Sandecja Nowy
Sącz 6.T, Dunajec Nowy Sącz-
— Górnik Siersza 0:1, Czarni

Żywiec — Unia Oświęcim 3:0,
Kalwarianka Kalwaria Zebrzy
dowska — Fablok Chrzanów 1:0,
Hejnał Kęty — Przebój Wol
brom 3:2, Wisła Ib Kraków —

Górnik Brzeszcze 0:0, Kabel
Kraków — Koszarawa Żywiec
3:0.

1. Cracovia 234167—9
2. Górnik Brz. 23 29 30—23
3. Czarni 23 27 34—34
4. Sandecja 23 26 32—26
5. Kalwarianka 23 25 36—28
6. Unia 23 24 24—23
7. Hejnał 23 24 27—29
8. Koszarawa 23 21 26—40
9. Górnik S. 23 20 25—32

10. Wisła Ib 23 20 23—38
11. Kabel 23 18 26—36
12. Dunajec 23 17 28—32
13. Fablok 23 16 26—29
14. Przebój 23 14 23—48

Zwycięstwo
Dobrzańskiego

W sobotę w Krakowie odbyła
się II eliminacja wyścigów
górskich samochodów turystycz
nych o Puchar Telewizji Kra
ków. Trasa prowadziła przez 4-

kilometrową pętlę Bielany —

Las Wolski — Sowiniec, którą
zawodnicy musieli pokonać czte
rokrotnie. Najlepszy okazał się
Jerzy Dobrzański (Stomil Dę
bica) na samochodzie fiat 125p
o pojemności silnika 1600 ccm z

pośrednim wtryskiwaczem pali
wa własnej konstrukcji.

II liga - GR. PŁN.

Warta — Stoczniowiec 1:4 (0:1)
Arkonia — Bałtyk 0:0
Polonia W-wa — Ursus 0:0
Motor — Stomil 2:2 (1:1)
Gwardia K. — Avia 3:1 (2:1)
Zagłębie W. — Olimpia 3:0 (3:0)
Lechia — Stocznia 2:0 (1:0)

1. Widzew 26 36 31—13

2. Lechia 26 34 32—15

3. Motor 26 31 26—23

4. Zawisza 26 30 37—25

5. Stoczniowiec 26 29 36—25

6. Zagłębie 26 29 25—21

7. Bałtyk 26 28 24—25

8. Olimpia 26 27 24—23

9. Avia 26 26 24—21

10. Ursus 26 26 17—20

11. Stocznia 26 24 19—28

12—13. Arkonia 26 22 20—24
Stomil 26 22 20—24

14. Polonia 26 22 18—22

15. Gwardia 26 22 24—31

16. Warta 26 8 9—46

KL. WOJ. - II GR.

Hutnik Kraków — Tarnovia

3:1, Unia Tarnów — Garbarnia

1:1, Górnik Libiąż — Bolesław

Bukowno 0:1, Chełmek — Hut
nik Trzebinia 3:0, Wawel — Be
skid Andrychów 2:0, Limanovia
— GKS Jaworzno 0:4, Metal

Tarnów — Prokocim 2:2,

1. Unia T.
2. Hutnik Kr,

23 37 40—13
23 36 55—16

3. GKS Jaworzno 23 35 44—15
4. Tarnovia 23 28 27—18
5. Wawel 23 23 29—28
6. Bolesław 23 22 18—18
7. Metal 23 21 22—32
8. Garbarnia 23 20 18—22
9. Prokocim 23 19 28—33

10. Górnik L. 23 18 21—31
11. Beskid 23 18 13—28
12. Chełmek 23 17 25—33
13. Hutnik Trz. 23 17 16—33
14. Limanoria 23 11 7—43

Wczorajsze mecze w II li
dze stały pod znakiem zwy-

I cięstw faworytów. Na 4 ko-
I lejki przed zakończeniem
i rozgrywek niewyjaśniona jest
i sprawa awansu i spadku w

obu grupach. W grupie po
łudniowej o I-ligowe szlify
walczy już praktycznie tyl
ko Stal Rzeszów (wygrała aż
6:0 w Starachowicach!) i
GKS Katowice też specjali
sta od zwycięstw na wyja
zdach.

W grupie północnej pau
zował Widzew (rozegrał
mecz z Zawiszą awansem).
Wicelider Lechia zdobyła
dwa punkty, i te drużyny
liczą się w walce o awans.

Dzielnie o utrzymanie się w

II lidze roalczy warszawska
Polonia. Punkty zdobywają
także inne drużyny zagrożo
ne spadkiem, tylko los War
ty jest od dawna przesądzo
ny. (s)

Trzy bramki Macały
Piłkarze Cracovii wykazali

zwyżkę formy, wygrywając w

meczu o mistrzostwo klasy wo
jewódzkiej z Sandecją Nowy
Sącz 6:1 (2:0). „Biało-czerwoni”
zagrali znacznie lepiej, niż w

ostatnich meczach, zwłaszcza w

okresie między 55 a 80 min., kie
dy to zademonstrowali szereg
udanych akcji.

Prowadzenie dla Cracovii uzy
skał w 3 min. Hefko, na 2:0 pod
wyższył Macała w 36 min. Ten
sam zawodnik w drugiej poło
wie zdobył dwie kolejne bram
ki, w 57 min. z podania Zamoj-
dzika i 3 minuty później po sa
motnym rajdzie. 5:0 podwyższył
w 67 min. Sputo silnym strzałem
z linii pola karnego, w 75 min.
Świerad wykorzystał błąd Niem
ca i uzyskał honorową bramkę
dla Sandecji, a końcowy wynik
meczu 6:1 ustanowił w 77 min.

po pięknym rajdzie przez pół
boiska obrońca Kopijka. (W. G.)

Anglia mistrzem

Wysp Brytyjskich
Tradycyjne rozgrywki piłkar

skie o mistrzostwo Wysp Bry
tyjskich zakończyły się zwycię
stwem reprezentacji Anglii. W
obecności 100 tys. widzów An
glicy pokonali na stadionie Wem-

bley w Londynie swych od
wiecznych rywali — Szkotów
5:1 (3:1). Bramki dla Anglii zdo
byli Francis — 2, Beatic, Bell i

Johnson. Honorową bramkę dla

Szkocji zdobył Rioch z rzutu

karnego.
A oto końcowa tabela rozgry

wek:

1) Anglia 4:2 7:3

2) Szkocja 3:3 6:7

3) Irlandia Pin. 3:3 1:3

4) Walia ,2:4 4:5

Kolarze Unii Oświęcim
i Cracovii najlepsi

W Oświęcimiu zostały roze
grane drużynowe mistrzostw*

okręgu krakowskiego w kolar
stwie szosowym, w kategoriach:
seniorów (dystans 90 km), ju
niorów (60 km) i młodzików (30
km). Wśród seniorów zwyciężył
pierwszy zespół Unii Oświęcim
(Madej, Rzepka, Sawera, Hanat)

2,06,02, przed Cracovią I 2.07,36
i Unią H Oświęcim 2.10,50.

W kategorii juniorów najlep
szy okazał się zespół Cracovii I,
przed LZS Wadowice i Unią O-

święcim I, a w kat. młodzików
Unia I Oświęcim przed Unią
Oświęcim n i Craćovią. Sędzią
głównym był p. R. Jakubiec.

Toto-Lotek
I losowanie:

19, 22, 25, 32, 40, 46 dodatk. 7
II losowanie:

2, 19, 29, 35, 37, 48 dodatk. 17

Karolinka
5,22,47,25,7dod.20—koń

cówka band. 20587.

37,42,40,9,32dod.7 — koń
cówka band. 72865.

Lajkonik
I losow. 9, 24, 10, 2, 31 dod. 32.
II losow. 20, 27, 25, 37, 42 dod.

4.

swój metalowy oszczep
Norwegowi, któremu tego
dnia nie wychodziły rzuty.
Kiedy Danielsen stanął
przed ostatnią szansą, po

wiał silny wiatr. Drewnia
ny oszczep upadłby bliżej
w takiej sytuacji. Metalo
wy poszybował poza ta
bliczkę oznaczającą rekord
świata. Sidło stracił niemal
pewne zwycięstwo.

Przez długie lata złoci
medaliści olimpijscy róż
nych narodowości przepusz
czali Janusza Sidłę pierw
szego przy wejściu na sta
diony świata.

Kibice roku 1975 powin
ni wiedzieć, co opowiedział
Szurkowski Krzysztofowi
Wyrzykowskiemu po jed
nym z etapów dopiero co

zakończonego Wyścigu Po
koju:

„Jechałem z tyłu i widzę,
że Gusiatnikow też się wy
cofał. Robił wszystko, że

bym nie zauważył, że scho
dzi mu powietrze z tylnego
koła. Zauważyłem. I wtedy
jakby się trochę zdenerwo
wał i zawahał. Podjecha
łem i mówię: — zmieniaj
gumę, nie będę uciekał.
Kiedy wrócił do grupy, za
częliśmy znów kręcić bar
dzo mocno”.

• Kilka dni później na
stąpił najwspanialszy —

moim zdaniem — moment

wyścigu. Oglądało go tylko
kilkaset osób. W miejscu,
którego nie pokazywały ka
mery telewizyjne, 100 me
trów przed wjazdem do tu
nelu prowadząc,ego na war
szawski stadion upadł
Szurkowski.

Od głównego rywala
dzieli go 46 sekund wypra

cowanych z takim trudem
przez dwanaście dni. Jeżeli
najszybszy w finiszującej
grupie będzie młody Hart
nick, zarobi on 30 sekund.
Jeżeli rower lidera jest
zdefektowany, nie ma mo
wy o zwycięstwie. 16 roz
paczliwych sekund minie
jak błyskawica.

I właśnie wtedy obok
zbierającego się z zie
mi Szurkowskiego hamuje
gwałtownie kolega Hart-
nicka, Milde. Byłem auten
tycznie wzruszony kiedy
sprawozdawca telewizyjny
zakomunikował nam, że
Milde ofiarowuje swój ro
wer Ryszardowi. Pamięć
podpowiedziała, że jest to
ten sam Milde. który w je
dnym z poprzednich Wyści
gów upadł nieszczęśliwie

Grupa I

Rywalizacja zapowiada się
bardzo interesująco. Anglicy
wystartowali ostro, pokonując
CSRS 3:0, ale w następnym me
czu potknęli się na Portugalii.
Z kolei Portugalczycy wypadli
bardzo kiepsko w Pradze, po
nosząc klęskę 0:5 z CSRS. Sy
tuacja jest mocno skompliko
wana.

Mecze: Anglia — CSRS 3:0,
Anglia — Portugalia 0:0, An
glia — Cypr 5:0, CSRS — Cypr
4:0, CSRS — Portugalia 5:0,
Cypr — Anglia 0:1.

glia, 12. XI. Portugalia —

CSRS, 19. XI . Portugalia —

Anglia, 23. XI. Cypr — CSRS,
3. XII . Portugalia — Cypr.

1. Anglia 7:1 9:0
2. CSRS 4:2 9:3
3. Portugalia 1:3 0:5
4. Cypr 0:6 0:10
Dalsze mecze: 8. VI. Cypr —

Portugalia, 20. X . CSRS — An-

Grupa II
Walka o pierwsze miejsce to

czy się już' tylko między Walią
i Austrią. Walijczycy po zwy
cięstwie nad Węgrami w Bu+

dapeszcie są faworytami, gdyż
w ostatnim meczu podejmują u

siebie Austrię. Jeśli Austriacy
wcześniej stracą punkty, mecz

w Cardiff może już nie mieć
znaczenia.

Dalsze mecze: 2. VI. Szwecja
— Jugosławia, 9. VI. Norwegia
— Jugosławia, 30. VI. Szwecja
— Norwegia, 13. VIII. Norwe
gia — Szwecja, 3. IX . Irlandia
Płn. — Szwecja, 15. X . Jugo
sławia — Szwecja, 29. X . Irlan
dia Płn. — Norwegia, 19. XI.

Jugosławia — Irlandia Płn.

Grupa IV

Bardzo dobry start Hiszpa
nów, którzy pokonali w Glas
gow Szkocję. Potem jednak
Hiszpanie spuścili z tonu, tylko
zremisowali w Madrycie ze

Szkocją i Rumunią. W ten spo
sób szanse drużyn wyrównały
się, czarnym koniem tej grupy
może okazać się Rumunia, Dużo
może wyjaśnić w tej grupie
mecz Rumunia — Szkocja w

czerwcu w Bukareszcie. Jeśli
Szkoci przegrają, odpadną z ry
walizacji.

Mecze: Dania —Hiszpania 1:2,
Dania — Rumunia 0:0, Szko
cja — Hiszpania 1:2, Hiszpania
— Szkocja 1:1, Rumunia — Da

Grupa VI

Rewelacyjnie zaczęła Irlandia
Płd. (wygrana u siebie z ZSRR
aż 3:0), ostatnio Irlandczycy
przegrali jednak w Moskwie i

Bazylei. Najwięcej szans na I

miejsce ma coraz lepiej grają
ca drużyna ZSRR.

Mecze: Irlandia Płd. — ZSRR

3:0, Turcja — Irlandia Płd. 1:1,
Turcja — Szwajcaria 2:1, ZSRR
— Turcja 3:0, Szwajcaria —

Turcja 1:1, Irlandia Płd. —

Szwajcaria 2:1, ZSRR —< Irlan
dia Płd. 2:1, Szwajcaria — Ir-,
landia Płd. 1:0.

Szwajcaria, 23. XI. Turcją —<

ZSRR.

1. Irlandia Płd. 5:5 8:5
2. ZSRR 4:2 5:4 1

3. Turcja 4:4 4:6
4. Szwajcaria 3:5 4:5
Dalsze mecze: 12. X . Szwajca-

ria — ZSRR, 29. X. Irlandia
Płd. — Turcja, 12. XI. ZSRR —

Mecze: Austria — Walia 2:1,
Luksemburg — Węgry 2:4, Wa
lia — Węgry 2:0, Walia — Lu
ksemburg 5:0, Luksemburg —

Austria 2:4, Austria — Węgry
0:0, Węgry — Walia 1:2.

1. Walia
2. Austria
3. Węgry
4. Luksemburg
Dalsze mecze:

— Austria, 15.

Luksemburg, 19.

Luksemburg, 19.
Austria.

8:2 13:4
5:1 6:3
3:5 5:6
0:8 5:16

24. IX. Węgry
X. Austria —

X. Węgry —

XI. Walia —

Grupa III
Wielka sensacja — na czele

niedoceniana Irlandia Płn., któ
ra pokonała faworytów Jugo
sławię i Szwecję (tę ostatnią
na wyjeździel), ale przegrała z

Norwegią. W tej grupie wszyst
ko jest jeszcze możliwe.

Mecze: Norwegia — Irlandia
Płn. 2:1, Jugosławia — Norwe-

gia 3:1, Szwecja — Irlandia Płn.

0:2, Irlandia Płn. — Jugosławia
1:0.

I. Irlandia Płn. 4:2 4:2
2. Jugosławia 2:2 3:2
3. Norwegia 2:2 3:4

Szwecja 0:2 0:2

Stones 2,26 wzwyż
Rekordzista świata w skoku

wzwyż Stones skoczył 2,26. Jest
to najlepszy rezultat sezonu na

otwartym powietrzu. Stones
minimalnie strącił poprzeczkę
na wysokości 2,31.

5 miejsce Kowalskiego
Edwards z I drużyny W. Bry

tanii wygrał prolog wyścigu
kolarskiego Dookoła Anglii. Na
trasie 3,2 km uzyskał czas 4.13,4,
w Wyścigu Pokoju Pńil Grif-
fiths (W. Brytania „A”) 4.16,4,
a 5 był Kowalski — 4.17,7. 13.

Zawada, 19. Majchrowski —

4.24,3.

Fibak i Kodes

zwyciężają
W półfinale gry podwójnej

mężczyzn międzynarodowych
mistrzostw RFN Kodes (CSRS)
i Polak Fibak, pokonali parę

na bruk polskiego miasta i
zamiast do mety, pojechał
do szpitala. Pamięć staty
styczna równocześnie przy
pomniała, że -czwarte zwy
cięstwo naszego mistrza wi
si na włosku.

Czyżby ten chłopak z

7RD nie zdawał sobie spra
wy, że działa przeciwko in
teresowi swojego kolegi z

drużyny? Odrzućmy taką
ewentualność. Ci wytreno-
wani wspaniale sportowcy
umieją liczyć. Nauczono ich
nie tylko pedałować, ale
także chłodno kalkulować.

W obliczu tragedii rywa
la, Milde zdobył się na gest
w widomy sposób dowo
dzący, że obca jest mu za
sada dążenia do celu za

wszelką cenę. Chciał na pe

nia 6:1.

1. Hiszpania 6:2 6:4
2. Rumunia 4:2 7:2
3. Szkocja 1:3 2:3
4. Dania 1:5 2:8

Dalsze mecze: 4. VI. Rumu
nia — Szkocja, 3. IX. Dania —

Szkocja, 12. X . Hiszpania — Da
nia, 29. X . Szkocja — Dania,
16. XI. Rumunia — Hiszpania,
17. XII. Szkocja — Rumunia.

Grupa V

Nasi kibice znają świetnie sy
tuację w tej grupie. Wydaje
się, że walka o pierwszeństwo
rozegra się między Holandią i

Polską, zadecydują prawdopo
dobnie spotkania bezpośrednie
między „biało-czerwonymi” a

„pomarańczowymi”. Uwaga je
dnak na Włochów, którzy mo
gą sprawić faworytom psikusa.
Finlandia — bez szans.

Mecze: Finlandia — Polska

1:2, Finlandia — Holandia 1:3,
Polska — Finlandia 3:0, Holan
dia — Włochy 3:1, Włochy —

Polska 0:0.
1. Polska 5:1 5:1
2. Holandia 4:0 6:2
3. Włochy 1:3 1:3
4. Finlandia 0:6 2:8

Dalsze mecze: 5. VI. Finlan
dia — Włochy, 20. VIII. Holan
dia — Finlandia, 10. IX. Polska
— Holandia, 27. IX . Włochy —

Finlandia, 15. X. Holandia —

Polska, 25. X . Polska — Wło
chy, 22. XI. Włochy — Holan
dia.

RFN Pohmanna i Fassbendera
6:3, 6:4.

Polska - NRD 27:6

w rugby
Reprezentacja Polski w rugby

wygrała w towarzyskim meczu,

NA
STAHDNACH

rozegranym w Berlinie, z repre
zentacją NRD 27:6 (18:3).

Siatkarze ZSRR

nie pokonani
Reprezentacja ZSRR w siat-
ówce mężczyzn zakończyła swe

wno, by Hartnick zwycię
żył. Ale wiedział, że musi
się to dokonać w równej
walce.

Rower Szurkowskiego był
sprawny, finisz . wygrał Li-
chaczew, niebezpieczeństwo
zostało zażegnane. Pomyśl
my jednak: jakiej odwagi
cywilnej w.ymagał ów ry
cerski gest. Przecież mogła

.się powtórzyć sytuacja z
Melbourne... Sidło nigdy
później nie zdobył już zło
tego medalu olimpijskiego.
Czy Hartnick będzie kiedy
kolwiek tak blisko zwycię
stwa w największej ama
torskiej imprezie świata?

Powtarzam: dla mnie

była to najpiękniejsza se
kunda Wyścig'!. Chwilę pó
źniej nastąpiła najsmnt-

Grupa VII
Duża niespodzianka — słabi

postawa piłkarzy NRD, którzy
stracili u siebie punkt z Islan-,
dią (!), a także z Belgią. Ponie
waż i Francuzi spisują się sła
bo, wielka szansa otwiera się
przed Belgami, którzy grają w

tym sezonie bardzo dobrze a w

dodatku goszczą u siebie w me
czu rewanżowym NRD.

Mecze: Islandia — Belgia 0:2,
NRD — Islandia 1:1, Belgia —■
Francja 2:1, Francja — NRD

2:2, NRD — Belgia 0:0, Islandia
— Francja 0:0.

1. Belgia
2. NRD
3. Francja
4. Islandia

5:1
3:3
2:4
2:4

4:1
3:3
3:4
1:3

Dalsze mecze: 5. VI. Islandia
- NRD, 3. IX. Francja — Is
landia, 8. IX. Belgia — Islan
dia, 27. IX. Belgia — NRD, 11. -

X. NRD — Francja, 15. XI,
Francja — Belgia.

Grupa VIII

Trudną przeprawę mają pił
karze mistrza świata. Zespół
RFN zaledwie zremisował w A-
tenach i Sofii, ale chyba obroni
I pozycję mając w perspekty
wie rewanże u siebie. Rewelacją
tej grupy była Grecja, ale po
tknęła się na Malcie. Słabo spi
suje się Bułgaria.

Mecze: Bułgaria — Grecja 7:3,
Grecja — RFN 2:2 Grecja —

Bułgaria 2:1, Malta — RFN 0:1,
Malta — Grecja 2:0, Bułgaria —

RFN 0:0.
1. RFN 4:2 4:3
2. Grecja 4:4 7:8
3. Malta 2:2 2:1
4. Bułgaria 2:4 5:6

tournee po Japonii. Drużyna'
ZSRR rozegrała 4 spotkania z

Japończykami, wszystkie wy
grywając. W ostatnim pojedyn
ku ZSRR pokonał Japonię 3:0

(15:4, 15:8, 15:13).

Canto obroni! tytuł
Zawodotvy mistrz świata w

boksie, w wadze muszej (wersja
WBC) — Meksykanin Canto
obronił tytuł po 15-rundowym
punktowym zwycięstwie • nad
Gonzalesem (Wenezuela).

Turniej piłkarski
w Tułanie

W młodzieżowym turnieju
piłkarskim rozgrywanym na po
łudniu Francji, w walce o III

miejsce Włochy pokonały Mek
syk 2:0 (0:0). Polacy walczą w

tym turnieju o Vfl miejsce z

Portugalczykami a Francuzi

zmierzą się z Argentyńczykami
w spotkaniu o I miejsce,

niejsza. Gwizdami manife-
MHSBKMKfiMMMRHBBSKIKKnEKSSKBSSRHEi

stowano niezadowolenie z

tego, że to nie Polak był
najszybszy na bieżni w tym
dniu.

Przypomniał mi się wie
czór po sukcesie polskich
piłkarzy na londyńskim
stadionie. Sami błądzą w

labiryncie przejść na Wem-
bley. Nie ma autokaru.
Organizatorzy zapadli się
pod ziemię. Gorycz ściska
gardła naszych sportow
ców.
■Pisano wtedy krytycznie

o gościnności Albionu.
Cóż mam napisać o gwi-

żdżącej publiczności sprzed
pięciu dni na finale Wyści
gu? Sto metrów dzieliło
prawdziwy sport od jego
przeciwieństwa. Dla nie
których jest to ciągle odle
głość nie do przebycia.

■


